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L I S T  lis*

Chłopi i Mieszczanie.
P o czą tko w a  w szyscy  w ło śc ia n ie  w o ln i u ży w a ją  p o w sze ­

chnego p ra w a . — K m iec ie  i p o d d a n i  —  km iec ie  m o g li 
n a leżeć  do ry c ers tw a  —  ich p ra w a  w  sta tu c ie  W iś lic k im  
—  ta k  zw a n i p o d d a n i n ieb y li ró w n ie ż  n iew o ln ika m i.  —  

S o łtysi.  —  Z m ia n a  w  X I V .  w ieku ,  —  sto p n io w e  w y łą c za ­
nie ch ło p ó w  z  pod op iek i p r a w a , —  u s ta w y  u c ią ż liw e , — 
n iew ola . — S ta n  m ie jsk i — n ieb y t p r z e c iw n y  duchow i n a ­
ro d u ,  —  p rz y c zy n y  jego  zc u d zo z ie m c ze n ia ,  — p ra w o
n iem ieck ie  (J u s  T heu to n icu m j. -- Ż y d z i  — dobry b y t m ia s t  
w  X I V .  i X V  iv ie k u ; — niem ogą u tw o rzy ć  stanu p o lity ­
cznego .  —  R ó żn ic a  m ia s t P ru sk ich .  —  W p ły w  m ia s t do 
se jm ó w  i zg ro m a d zeń  p o lity czn ych ,  —  u d z ia ł  w  p r z y w i ­
le jach  sz la ch eck ich  —  w  ko n fed era cya ch ,  —  w  elekcyach  
k ró ló w ,  —  ich  u p a d ek .

S J iesz la ch ta  zam ieszk iw a ła  w s ie  albo m iasta , trudniła  
s ię  ro ln ic tw em  a lbo  p r z e m y s łe m ,  dzie l i ła  s ię  za tem  na 
ro ln ik ó w  i m ieszczan .

/ .  R olnicy , in a c ze j  ic łeśc ian ie , chłopi.

I l is tory a  k la s sy  rolniczej w  P o ls c e  mniej s ię  różni 
od  h istory i inn vch  n a r o d ó w ,  niż h istorya szlachty . P o ­
m i n ą w s z y  c z a s y  patryarchalnej p rosto ty  i ó w  w iek  złoty ,  
k lo r e g o  p a m ię ć  p r z e c h o w u je  ty lko  w y o b raźn ia  p oetó w ,  
w s z ę d z ie  i z a w s z e  ludz ie  p ilnujący roli ,  p rzym u szen i  ży ć  
z  pra cy  rąk sw o ich ,  n ieb a rd zo  p o m y ś ln e g o  doznaw ali  
lo s u ;  w s z ę d z ie  i z a w s z e  c isn ę ło  ich, je ś l i  nie jarzm o praw, 
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to poniżenie to w a rz y sz ą c e  ubóstw u. Niższa ta w ars tw a 
s p o łe c z e ń s tw a ,  acz  najliczniejsza i najszanow niejsza , bo 
na jp racow itsza  i najmniej w y n ag rad z an a  za  p r a c ę ,  zam ­
knię ta  w chatach, m ało  b y ła  c z y n n ą  w  życiu polilycznein 
n a rodów . Martwa i n ie ruchom a, p a t rz y ła  ja k  n iem y  świa­
d e k  n a  b u rze  i o d m ia n y ,  w k tó ry c h  f igurow ała  gars tka  
szczęśliwych , zam ieszku jąca  zamki lub  dw ory .

Ile r a z y  p rze to  m ów im y  o k lassie rolniczej k tó re g o ­
kolw iek  narodu , ty le  raz y  p rzy w ię zu je m y  do niej mimo­
wolnie m yśl  niedoli. Niedola ta  b y ła  rze czy w is tą  i nie 
t r z e b a  je j p rzy ta cz ać  je d y n ie  za  ow oc p rzyw ile jów  szla­
checkich. Szlach ta  feudalna na  za ch o d z ie ,  sz lach ta  g ro ­
m a d n a  w P o lsce ,  m og ły  stan ch ło p ó w  p o g o r s z y ć ,  nie­
sp raw ie d l iw o ść  zam ienić  w p r a w o ,  a le  nie u tw o rz y ły  
z łe g o ,  k tó re  b ie rz e  sw e  z rz ó d ło  w odleg le jsze j e p o c e  
spo łeczeńs tw .  O d k ą d  pow sta ł  r y c e r z ,  cz łow iek  wojny, 
w szędz ie  z a cz ą ł  p o g a rd z a ć  człow iek iem  roli, cz łow iekiem  
Zatrudnień  spoko jnych ,  tak  się dzia ło  w szędzie,  i na jda­
w niejsze  dzieje  Polski w spom ina ją  już o n ie b a rd zo  p o ­
m y ś ln y m  losie n a s z y c h  rojn ików. Życiopis Sgo S tan is ła­
w a  z XIII. w ieku  twierdzi,  że papież  L eon  MII. d l a t e g o  
w łaśn ie  p ie rw sz em u  ch rześc iańsk iem u  m onarsze  Polski 
odm ów ił  ko rony ,  żo P o lac y  o b c h o d z ą c  się  n ie ludzko 
z p o d d a n y m i ,  n iezdaw ali  mu się godni tego zaszczytu. 
(81) P o d o b n ież  czyn ił  P o lakom  w y rz u ty  Pap ież  G rzegorz  
IX. w w ieku XIII. (1 2 2 7 —  1 2 4 0  go rszą c  się, że panow ie  
po lscy  z a p ę d z a ją  c h ło p ó w ,  u sz lac h co n y c h  tąż s a m ą  co 
oni w ia rą  C h ry s tu sa ,  do  p ilnow ania  so ko łów  i zw ie rzy ­
ny (82). Mało życ iop isów  p rze ch o w a ło  nam  pam ięć  czy­
n ó w  B olesław a Wielkiego, a  p rzec ież  na  ten j e d e n  z g a ­
dza ją  się w szyscy ,  że po cz y ty w a ł  sob ie  za p ie rw szy  
obow iązek ,  zas łan iać  od k rz y w d  ubog ich  rolnikow. (83). 
Bun ty  w łośc ian  po w yjeżdzia  Ryx.y, w XI. w ieku , b y ł y  
w y ra ź n ą  ze m s tą  za  d o zn a n e  uciski. J e d y n e  z n a n e  p ra ­
w a  K azim ierza  sp raw ie d l iw eg o  (1 174  — 1 194) ty c zą  się 
o b ro n y  ubog iego  lu d u  od uc iem iężeń  i n iesp raw ied l iw o­
ści —  (84) Trosk liw ość w zasłan ian iu  ch łopów  od  p rz e ­
m o c y  m ożnych  tak  odznacza ła  pan o w a n ie  K azim ierza



—  379  —

W ie lk iego ,  że p r zyn ios ła  l emu k rólowi po d ł e  w  oczach 
sz lach ty  lecz ch lubne  w oczach ludzkości  nazwisko Króla 
Ch ło pó w  85).

Wszys tk ie  te p rzecież  od leg łe  niedoli  ch łopów p a ­
miątki  nie d o w o d z ą  j e s z c z e ,  a b y  t akowa  wynik ła  z p o ­
l i tycznej  organizacyi  społeczeńs twa .  W  ow y ch  czasach  
ciężkie ich po łożen ie  nie by ło  winą p r a w ,  ale n iedo lę -  
żności  wieku ;  pochodz i ło  z n a d u ż y ć ,  k tó r y m  tak s z e r o ­
kie o twie ra ły  pole us tawiczne  zamieszania i wojny,  lub 
n iedo skon a ła  opieka rządu.  P rz e z  p ie rw sz e  5 0 0  lat istnie­
nia Pol sk i ,  to j e s t  od X. do  XV. wieku ,  p raw o  k ra jowe 
r ó w n ą  rozc iąga ło  opiekę  nad k las są  rolnikow jak  nad 
innemi  klassami  n a r o d u ;  w s z y s c y  włościanie byl i  ludzie 
wolni,  o b y w a te le ,  uż y w a ją c y  tychże  sa my ch  p raw  i p o d ­
legli t ymże s a m y m  są d om  co szlachta.  86).  I tu to j e s t  
f enome n  odróżn ia jący  Po lskę  od innych E u r o p y  narodów.  
Kiedy  gdzie indziej  sy s t em a t  f eu da lny  poś więca ł  massę  
n a r o d u  arbi t ralności  sz l achty,  w Po l sce  klassa włościan 
zos taw a ła  w używaniu  pow sze chn eg o  p r a w a ,  nie ulegała 
zwie rzchnośc i  po jedyn czy ch  panów,  ale zwierzchności  ce n­
t r a lnego  r z ą d u  czyli  zwie rzchności  monarszej .  K ió lowie 
po l sc y  z tąż s a m ą  en e r g ią  strzegli  równośc i  mie sz k ań ­
c ów  w obl iczu p r a w a ,  z j a k ą  hamowali  d u m ę  ma gn a t ó w  
i p rzeszkadzal i  p rzy w ła szc zen iu  u r z ę d ó w  lub wdzie raniu 
się w  a l r y b u c y e  na jwyższe j  władzy.  Szlachta o t r z y m y ­
wał a  od k ró ló w wiele dobrodzie js tw,  wiele p rzywi le jów;  
w ła d z a  mona rsza  ro zd a wa ła  jej ziemie,  powinnośc i  i c z y n ­
sze rolników,  uwalniała  j ą  od po d a t k ó w  i innych c ięża­
r ó w  publ icznych,  ale za w sze  n iemal  mia ła  tę ost rożność,  
że sob ie  w a r o w a ła  zwierzchnią  ju r y s d y k c y ą  nad  p o d d a ­
nymi.  P rz ywi le j e ,  n ad a ją ce  sz lachcie j u r y s d y k c y ą  se -  
n io ra lną  n a d  c h ł op am i ,  s ą  n iezmiern ie  r zadk ie  87)  i ta 
j e d n a  okol iczność,  że mo na rch ow ie  polscy,  ś r ed n io w ie ­
cznej epok i ,  n igdy nie dali sob ie  w y d r z e ć  w ła d z y  s ą ­
dzen ia  wszys tkich krain mieszkańców,  t łumaczy,  dla cze­
go w p ie rwotnych  czasach,  los klassy rolniczej w Polsce 
b y ł  nie r ó w n i e  znośniej szym i zaszczy tniej szym od losu 
tejże k las sy  w zachodn ich  narodach.  Później  odmieni ły
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się r z e c z y  i pows ta ł  s to su nek  o d w r o t n y ;  k ie dy  gdziein­
dziej  rolnik podnosi ł  się do  wolnośc i ,  w Po i sce  sp ad a ł  
do  niewol i ;  ale ta od mi an a  pokazu je  p rzyna jmnie j ,  j ak 
n iesłusznie b y ł o b y  obwin iać  Po laków o większe  g r z e c h y  
niż innych.  I ł iorąc  rzecz  pod śc is ły  r ac hu n ek ,  Pol ska 
nie u t r z y m y w a ła  niewoli ch ł opó w  dłużej  niż inni, u t r zy ­
m y w a ł a  j ą  później  niż inni. Jej niewola plamiła czasy 
dzi sie jsze ,  ale za to nie plamiła czasów poprzedn ich .  —  
A jeżel i  j e s t  p r a w d ą ,  że wielkie n a r o d y  m u sz ą  o d b y w a ć  
mniej  więcej  j e d n a k o w ą  kolej  odmian  s p o łe cz n yc h ,  że 
żadnemu nie wolno p r ze sk ak iw a ć  kon iecznego por ząd ku ,  
że s ą  cz asy  i epoki ,  w k tó ry ch  każdy  żywioł  s po łe cz n y  
musi  o d e g r a ć  swo ją  rolę;  może  nie b ęd z ie m y się lak 
d a l e c e  dziwić,  iż Polska,  na r ó d  dziewiczy,  n ie tkn ię ty  ni­
g d y  cywi l i zacyą r z y m s k ą ,  p rzy s tą p iw sz y  o p ięćse t  lat 
później  niż inne do sys tematu  ch r z e śc ia ń s t w a , o p ięćse t  
później  niż inne  do  sys tematu  a r y s l o k r a c y i ,  nie p o m y ­
ślała o po p ra w ie  losu p racowi te j  k la s sy  mieszkańców,  aż 
w chwili p r z e c z u w a n e g o  u p a d k u ,  to j e s t  w tedy ,  k ie dy  
p r z e m o c  obca  po łoży ła  veto  na wsze lkie  jej  r eformy.  
L u b o  w p ie rwotnych  czasach w sz y s c y  włośc ianie po lscy  
używal i  równ e j  sw o b o d y ,  zna ne  j e d n a k  b y ły  p e w n e  mię ­
d z y  nimi odcienia i klassy.  Odróżniano  p r ze d ew sz y s t -  
k iem kmieci od poddanych. Najdawniej sze  łacińskie p r z y ­
wileje i p r a w a  n az yw ają  kmieci 88)  Km elhones, villani, 
r u s tic ir u r ic u la e , liberią plebei, ignobiles, originarii,  czasem  
n aw et z  węgierskiego Jabagion es; poddanych zaś:  serci, 
servilores, fa m u li,  illiberi, adscrip titii, orig inarii, /iberali.“ 
Kmiecie byl i  to ro ln icy  pos i ad a j ący  w łas no ść  zi emską,  
a lbo z u p e ł n ą  albo cz y n sz o w ą ,  tę  osta tnią zaś  w ieczys tą  
lub doczesną.  W e  wszystkich  k ra j ac h ,  po  z a p r o w a d z e ­
niu sys t ema tu  f eu da lne go ,  n iezmiern ie  j e s t  t rudno  do-  
s t r zedz  ś ladu małyc h  właściciel i  z iemskich nieszlachty  89). 
W s zę d z i e  p raw ie  właścic iel e z i emscy  n i e b ę d ą c y  szlachtą 
p rzesz l i  w  szlachtę lub poddańs two .  We F rancy i  n ap r z y -  
k ład  już p r z y  końcu  drugiój dynas tyi ,  to j e s t  p r z y  k oń ­
cu X. wieku,  nie b y ł o  wolny ch  n iezawis łych  ro ln ików 90). 
W  Anglii tylko pozos ta ł  ślad ich w t ak zw a n yc h  soca-
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gers  i milicyi zwanej  yeom anry, we Włosze ch  w tak zwa ­
ny ch  arim anach. W  Po l sce ,  g d z i e ,  j a k  powiedz ie l iśmy  
wvże j ,  p r zez  długi czas sz l achec two  w y o br a ża ła  s łużba 
wojskowa  ( ju s  m ilita te )  p rzy w ią zan a  do  każdego  właści­
c i ela  ziemi ,  ś lad takich właściciel i  n ieszlachty pozos tał  
dłużej  w kmieciach,  zw a n y ch  pospol i cie  milites greyarii 
m ililes pauperes, m ilites de Kmethone czasem nawet  Villuni 
dla odróżn ienia  ich od kmieci  czynszowników 91). W ła ­
sność  ich z i emska  pochodz i ł a  po większej  części  z nad a ń  
g r un tów po niep rzyjac ie lu  zabranych ,  k tó re  zwan o  so r-  
tes heredilariae  92).  K iedy  w wieku XV. p raw o  z a br o ­
niło nieszlachcie posiadan ia  d o b r  ziemskich,  w sz y s cy  owi 
właścic ie l e kmiecie,  b ę d ą c y  w stanie od byw ani a  s łużb y  
wojennej  ( m a  się rozumieć  konno  i w po r z ą d n y m  r y n ­
sztunku,  cum pantherio thorace, p ilco , hasta re i balista in 
er/tio bono), przęśl i  w o w ą  d r o b n ą  sz lach tę ,  k t ó rą  n a z y ­
wano  później  z a g o n o w ą ,  a k tó ra  p od  w zg l ęd em  ku l tu ry  
u m ys ło w e j  i ma ją tku  niczem się nieróżni ła  od p r os t ych  
rolników.  Od XV. więc  wieku  pozostal i  tylko sami kmie ­
cie czynszownicy ,  nie b ę d ą c y  w stanie pełnienia s łużby  
w ojenne j ,  a za te m i pozbawieni  p r a w a  l iczenia się do  
r z ę d u  r y c e r s t w a  czyli  szlachty.  Kmiecie niewłaścici ele  
nosili rozmai te  n a z w y  s tosownie  do  obsze rnośc i  posiada ­
nyc h  g r un tów  lub rodza ju  zat rudnien ia  i rzemiosł ,  k tó r ym  
się oddawal i  na  wsiach.  Do nich należeli  p r ó c z  ściśle 
tak zwan ych  czyn szow n ików  ( Coloni C ensualesJ ,  rataje,  
k om or n ic y ,  za gr o d n i cy ,  cha łupn icy  ( jn co la e , C am erarii), 
ry b a c y ,  mły na rze ,  sieciarze,  rzeźn icy i t. p  Ludz ie  tego 
rodza ju byli  tak wolni i niepodlegl i ,  j ak kmiecie  właśc i ­
c i e l e ;  jeżeli  ulegali  j a k ie m u ogran iczeniu wolnośc i ,  to tyl­
ko o tyle,  o ile wymag a ło  bez p ie cz eń s tw o  pana  puszcz a ­
j ą ce go  im g run ta  lub ogólne d o b r o  rolnic twa;  c i ążył  na 
nich tenże sam  r y g o r ,  k tó r y  dziś wk ła da  na  o so by  nie­
odpowiedz ia lne  lak zw an y  p r zy m u s  osobisty.  Nie mogli  
np.  o pus zcz ać  g run tu  j a k  w pe w ny c h  t e rminach  zastoso­
w a n y c h  do p o t r ze b  g o sp o d a rs t w a ,  ani  p r z e d  dope łn ie ­
n iem obowiązków,  k tó re  na siebie przyjęl i  Skoro  j ednak  
dopełn i l i  swoich obowiązków,  lub za d o sy ć  uczynil i  ostro-
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żnościom prawa,  nie tylko mogli się przenosić,  gdzie im się 
p o d o b a ,  ale na w e t  za b ie rać  z s o b ą  swój r uch om y m a ­
jątek.  Uciuławszy sobie  p ieniędzy,  mogli  w łas no ść  ku­
p ić ,  a tem s a m e m  s tanąć  w rzędz ie  kmieci  właścicieli,  
kmieci  r y c e rz y .  Los więc  kmieci  polskich by ł  na w et  nie­
r ów ni e  l e ps zy  niż rolników rzymsk ich  f Coloni)  lub rol ­
n ików zachodniej  E u r o p y  p r z e d  za pr o wa d ze n i em  feuda-  
lizmu. P r a w a  rzy m sk ie  odróżn ia ły  w p ra w d z i e  rolnika od 
niewolnika (mane ipia ) ,  ale rolnik ten by ł  p rz y w ią za n y  do 
ziemi ( servus l e r r ae  g lebae  inhaerens) ,  nie mógł  opuszczać  
g runtu  pod ża d ny m pr o t ex te m,  ka żd y  pan  móg ł  żądać  
j e g o  po wro tu  w razie uc ieczki ,  mógt  nawe t  w pewnvch  
p r z y p a d k a c h  s k a z y w a ć  go na ka ry  c i elesne 93).

P o d ob n ie j s zą  do ro ln ików rzymskich by ła  d rug a  klassa 
rolników polskich zw an ych  nie kmieciami ale poddanym i. 
Byli to albo j e ń c y  wojenni  albo ludzie kupowani  do u pr a ­
wiania roli,  bo i w Polsce ,  j ak  w sz ę d z i e  w  p ie rwotnych  
cza s ac h ,  ludzi  k u p ow an o .  Trudnil i  się pospol icie albo 
s łużbą  u dworu ,  a lbo upraw ian iem wyd z ie lony ch  im g r u n ­
tów, nie za czynsz  ale za pańs zc zyz nę .  Nie mieli wszak­
że wolności  opuszczania  gruntu ,  o w sze m pan  mógł  ich 
o s a d z a ć  gdzie mu  się pod o ba ło  i w zg lę d em  nich to S ta ­
tut z roku 1 4 2 0 .  w yr aż a  się t e rminem rzymskim,  że nie 
m o g ą  b y ć  uważani  za wolnych ,  dopóki  nie b ę d ą  usamo- 
iro ln ien i 94).  P o d d a n y c h  j ednak ,  to j e s t  ludzi niew olnyili, 
n ie  można  j e sz c z e  uważać  za niew olników , za r zymskie  
m aneipia sere,ilia; raz dla tego,  że wed le  św iadec tw a  dz ie­
jó w  naszych,  ś redniowieczni  mo na rch ow ie  pol scy  nie p r z e ­
s tawali  udzie lać  swej  najwyższe j  opieki  ludziom wiejskim 
w szelk iego  s ta n u ,  drugi  r a z ,  że w k ra ju  tak ro ln iczym 
jak P o l s k a ,  sam rodza j  p r a c y ,  k tóre j  się kup iony  cz ło­
w ie k  poświęca ł ,  w yb aw ia ł  go niejako ze  stanu niewolni­
c z eg o ,  stanowił  dla niego usamowolnienie .  Rzymianie 
mieli dużo niewolników,  bo żyli po miastach,  po t r ze b o ­
wali  n iewolników do sztuk,  r zemiosł ,  hand lu  i miejskiego 
zbytku .  Niewolnikami  u  nich byli  s zewcy ,  k rawcv ,  zło­
tnicy,  muzykanci ,  śp iewacy,  baka la rze ,  se k re ta r z e  i t. p. 
W  P o l s ce ,  gdzie by ło  wiele g run tów lasami za rosłych
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lub n ie u p ra w n yc b ,  więcej  po t r ze bo w an o  ludzi do za tru­
dn ień  ro lniczych,  niż do us ług osob is tych lub rzemiosł .  
Ztąd  s y s t em  niewolnictwa nie mógł  się n igdy w Pol sce  
t ak ,  j a k  w Rzymie rozgałęzić.  Człowieka nie wolnego 
osa dz a n o  zwykle  na  g run tach  pługiem n ie tknię tych z o- 
bowiązk iem ich wy karczowania .  W nagro dę  za p rac ę
uwalniano go od  us ług  osobis tych,  z rzeka no  się nad  nim 
codz iennego  d o z o r u , uwalniano go p r ze z  p e w n ą  liczbę 
lat od  zw y k ły c h  c ięża rów i powinności .  Osadzan ie  p o ­
d o b n e  w y r ó w n y w a ł o  usamowoln ien iu  i nie bez  p r z y c z y ­
n y  g run ta  tak w y p u sz c za ne  n az yw ano  w olą  lub wólką  95).  
Wol e  i Wołki  s ą  to w yrazy ,  k tó re się do dziś dnia naj­
częściej  nap o t yk a j ą  w  nomenkla tu rze  wsi polskich.  Rol­
nik osadzon y  na Woli b y ł  za w sze  s ługą,  ale s łu g ą  s w o ­
b odn ym ,  z t ąd  p r a w a  nasze  n a z y w a ły  go sp r ze cz n ym  na 
po zó r  w y ra z e m :  serous liberaius. W y k a r c z o w a w s z y  rolę, 
użyźniwszy j ą  w łas nym  p o te m ,  brali  j ą  zwykle  w posia­
danie pod  pe w ne m i  c i ężarami  i tern sa m em  powol i  w ch o­
dzili w rz ą d  kmieci  96)

P r ó c z  kmieci  i p o d d a n y c h  należy j e szcze  pol iczyć do 
k l as sy  rolniczej  w Pol sce ,  tak zw a ny ch  so łty só w , stan 
szczegó lny ,  mniej  l iczny od t a mtych ,  ale za jmujący  w a ­
żne miejsce w na sz yc h  p rzywile jach i p rawach.  Ziemia 
po lska by ła  o b sz e r n a  i n i e lud na ,  za w ie ra ła  wiele miejsc 
pustych,  wiele l a sów ;  wyludn i ły  j ą  j e szc ze  ba rdz iej  n a ­
p a d y  dzikich są s i ad ó w  i zamieszania  wewnę t rzne ,  po t r ze ­
b ow ał a  więc  r ą k  do up raw y.  Dla za d o sy ć  uczynien ia  
tej po t rzeb ie  musiano s p r o w a d z a ć  kolonie cudzoziemskie ,  
po  większej  części  n i emieck ie ,  j ako  najbl iższe i o sw oj o ­
ne  już z w y żs z ym  s topn iem kul tury.  P r z y b y s z e  ci, acz 
nęcen i  widok iem z a r ob k u ,  nie chcieli p r z y b y w a ć  b e z w a ­
runkowo,  pragnęl i  za ch ow a ć  w ła s n ą  o r ga n iz ac y ą  gminną,  
w łasne  zwycza je  i p r a w a ;  i z t ąd  pow s ta ł  zwyczaj  osa­
dzania wsi i miast  na p rawie n iemieck iem ( ju s  teullionicum j. 
Z instytucyi  p r a w  niemieckich wynika ł  u r z ą d  soJłysow 
czyli  wó j tów (S cu lte ti s. A dvocatQ ;  soł tys  z niemieckiego 
Schullheiss, wój t  z niemieck iego  V oigt). Urz ąd  gminny 
m a ją c y  w ła d z ę  s ą d o w ą  i po licyjną  n ad  gminą,  nie zawi-
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s lą  od  w ład z y  właściciela dóbr.  Tym urzędn ikom  n a­
daw a n o  na w ieczność  w  n a g ro d ę  u rz ę d ó w  pew no  o b sz a ­
r y  g runtu  pod  obow iązk iem  płacen ia  czynszu  lub o d b y ­
w ania p e w n y c h  pos ług  i u tw o rzy ła  się k lassa  so łtysów , 
u tw o rzy ły  się własności z iem skie zw ane  wójtostwami, soł-  
tystwam i. Ś lad  ich w Polsce sięga już  XII. w ieku 97). 
Sołtysi zbliżeni w znaczeniu  do kmieci ry c e rz y  czyli d ro ­
bnej sz lach ty ,  o d b y w a ją c y  tak ja k  oni s łużbę  r y c e rs k ą  
k o n n ą  (m/lite.i de scultheto),  znajdowali się w lepszym  od 
nich  s tan ie ,  pod  w zg lędem  m ate rya lnym . Posiadali bo ­
wiem daleko  w iększe w łasnośc i;  n iek tó rzy  płacili czynszu  
do  tys iąca  z ło tych  98) Zawisłość ich od p an a  b y ła  p raw ie  
żadną,  mogli w e d le  u p odoban ia  grunta  sw oje  w y d z ie rż a ­
wiać, za s taw iać ,  sp rze d aw ać .  W szakże to j e d n o ,  iż p o ­
siadali g run ta  w p o ś ró d  cudze j  w łasnośc i ,  czyniło  ich 
po łożen ie  zaw sze  n ie b ezp ieczne in ,  osobliwie p rz y  coraz  
s łab ie jące j  op iece  po w szech n eg o  prawa.

Takie te d y  b y ły  żyw io ły  sk ła d a ją c e  ludność  w iejską 
po lską .  Używ ając  rów nej z innymi m ieszkańcam i sw o ­
b o d y ,  u legając je d n y m ż e  z nimi p raw o m , m a jąc  p rzed  
s o b ą  o tw ar te  d rogi do w szystk ich  s p o łe c z e ń s tw a  d o b r o ­
dziejstw, nie p o trze b o w a ła  zazd rośc ić  losu s p ó łc z e sn y m  
sw y m  innych  k ra jów  rów iennicom . W  XIV. w ieku p o ­
le p s z y ł  się i stan po li tyczny  Polski,  ostatni P ias tow ie  
i p ie rw si Jagiel lonowie, łą c z ą c  j ą  n a p o w ró t  w j e d n ą  c a ­
łość ,  pom naża jąc  nowem i dzierżawam i,  zrobili j ą  wielką, 
p o tę ż n ą ,  sp o k o jn ą  i bogatą. Taki stan m usiał m ieć  w p ły w  
i na p o m yślność  m a te ry a ln ą  m ieszkańców , d a ł  się więc uczuć 
i k lassie  wiejskiej.  P rz y  końcu  XV. wieku zna jdu jem y  p ra ­
w a ża lące  się na zbytki w łościan w ubiorze ,  s tro jach i wy- 
kw in tność z a b aw  n iew łaśc iw ych  sk rom nej ich ko n d y cy i  99).

Ale też w iek  XIV. i XV. b y ły  zenitem  pom yślności 
k la ssy  rolniczej.  O d tąd  s tan  je j  zaczą ł  się pogarszać ,  
n ie  polepszać. Była  to e p o k a  walki m iędzy  żyw io łem  
roonarch icznym  a  a ry s to k ra ty cz n y m , w k tóre j  ten ostatni 
codz ień  now e odnosił  zw ycięztwa. S zlach ta  w alczy ła  
z królam i o wolność, ale o w olność up rzyw ile jow aną ;  
k a ż d y  przyw ile j jes t  lej na tu ry ,  że im więcej p rzynosi
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wolności jakiej pojedynczej klassie narodu , tem więcej 
uszczupla wolności massy; wolność uprzywilejowana nie 
zgadza się z wolnością ogólną, ztąd poszło, że wśród 
tryumfu wolności szlachty naród ujrzał się pod ciężarem 
kajdan , których za swobodnej w ładzy królów bynajmniej 
nie nosił. Szlachta polska dobijała się głównie o to, o 
co szlachty feudalne innych krajów, dobijała się o po­
łączenie prawa politycznego z prawem własności, a tem 
samem o wyłączenie z pod prawa politycznego wszyst­
kich, którzy nie posiadali własności; i otrzymała toż sa ­
mo działając gromadnie, co gdzie indziej o trzymały jej 
rówiennice, działając indywidualnie Złe wszakże nie 
przyszło  od razu, walka trwała dwa wieki; w miarę ro ­
snącego udziału szlachty w prawodawstwie, zapadały  co­
raz uciążliwsze ustawy względem chłopów i chłop p rze­
chodził z osoby na rzecz nie od razu, ale zwolna, sto­
pniami, z postępem czasu. Najdawuiejsze prawa pisane 
polskie, to jest  statut Wiślicki 1347. roku, warują: że jak 
szlachcic za zabicie kmiecia, tak kmieć za zabicie szla­
chcica ulega karze pieniężnej, jes t  tylko różnica co do 
ilości. W sto kilkadziesiąt lat później już tylko szlachcic 
ulegał karze pieniężnej, kmiecia karano śmiercią 100). 
W edle  statutu Wiślickiego szlachcic za zabicie kmiecia ule­
gał karze dziesięciu grzywien (około 6 0 0  złotych), w dwie­
ście kilkadziesiąt lat późnie j, to jes t  w drugiej połowie 
XVII. wieku już nie płacił nic, mógł zabić bezkarnie j 
utrzymano tylko karę dziesięciu dukatów za zabicie cu ­
dzego  chłopa 101). Wedle statutu Wiślickiego każdy kmieć 
mógł porzucić grunta pańskie w trzech przypadkach: 
g d y b y  dziedzic dopuścił się gwałtu na jego żonie lub 
córce — g d yby  go wyzuł z własności —  gdyby  pozo­
stawał w klątwie. Krom tych przypadków  wolno było 
opuszczać grunta jednem u tylko lub dwom kmieciom ze 
wsi i to pod warunkiem , żeby grunta zostawili zasiane. 
Upominanie się o nieprawnie zbiegłego kmiecia ulegało 
przedawnieniu roku i sześciu niedziel i w takim razie 
kmieć mógł się okupić zapłaceniem trzech grzywien (sto 
ośmdziesiąt złotych) panu, W sto pięćdziesiąt lat pó- 
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źniej,  to j e s t  wed l e  statutu z roku 1496 . ,  wo lność  opu­
szczania gruntu  już tylko j e d n e m u  chłopu  na rok dozwo ­
lono,  a o gwał t ach dziedzica,  p rzedawnien iu ,  lub prawie 
okupu  ani wzmianki.  W e d le  statutu Wiśl ickiego j e d en  
syn  winien b y ł  dziedziczyć g run t  po  kmieciu,  inni sy ­
nowie mogli  szukać  sobie  losu po miastach,  od daw ać  się 
w ed le  up od oba n i a  n auk om ,  sz tukom,  handlowi ,  r zemio­
słom. W sto p ięćdz ies i ą t  lat później ( 14 96 )  ograniczono 
t ę  wolność  do j e d n e g o  tylko syna  i to z warunk iem,  
a b y  nie b y ł  j e dynak iem ,  a statut  z roku 1503.  (v. L. I. 
2 9 3 )  p rzec ią ł  zu pe łn i e  możność  zamieniania s tanu wiej­
skiego  na miejski ,  ro lniczego  na p rzem ys łow y,  stanowiąc:  
iż syn  kmiecy ,  c h c ą c y  się poświęcić nauce  w  mieście,  
powin ien to uczyn ić  p r ze d  rokiem dw un as t ym  wieku i nie 
i n a cz e j ,  j a k  za  zez wo le n ie m pana :  w ar u n ek  r ów na ją cy  
s ię zakazowi.

Od  na jdawnie j szych  czasów kró lowie mieli p r aw o  no­
bi l i towania kogo  im się podoba .  W  roku  1601.  s t anęło  
p r aw o ,  że ch ło pa  nie wolno podnos ić  do szlachectwa za 
ża dn e  zasługi ,  bez pozw olen ia  pana  102).

Od najdawnie j szych  czasów z a sa dą  powinnośc i  kmieci  
w z g l ę d e m  dz i edz iców  by ła  u m o w a ;  kmieć  takie posługi  
o d r a b ia ł ,  tyle dni  p r a c o w a ł ,  do jakich  się zobow iąza ł ;  
nie  b y ł  wiecz nym  niewolnikiem gruntu,  ale d z i e r za w c ą l  03).  
Od  ko ń c a  XV. wieku zaczę to  już mniemać,  że kmieć  nie 
j e s t  umówion,  al e z r o d z o n  do p r a c y ;  umow'y puszczono  
w n ie p am ię ć ,  a powinności  kmieci  posz ły  p od  a rb i t ra lny  
w y r o k  ogó lnych  uchwał  p r a w o d a w c z y c h , k tó r e  pisała sz la­
chta 104).  Statut  z roku 1 5 20 .  (v. L. I. 394 )  pos tano­
wił  już p raw id ło  p ow sze chn e  dla ca łego  kraju,  że każdy 
k mi eć  n ie cz yn sz o w ni k  powinien  od ra b i a ć  dziedzicowi  j e ­
den  dzień  p a ń s z c z y z n y  na tydzień.  Od czasu zaś  jak 
w es z ło  w zwycza j ,  za kr eś la ć  maximum p a ń s z c z y z n y  przez 
u c h w a ł y  p r a w o d a w c z e ,  to j e s t  p r zez  wyrok i  arb i t r a lne  
sz lach ty ,  w k t ó r ych  chłop ża dn ego  nie miał  g ło su ,  pod-  
n oszono j ą  do dni d w óc h ,  t r ze ch ,  sześc iu,  aż dopóki  
n ie  zostawiono j e j  całkowicie up od ob an iu  każd ego  dzie­
dzica  105),
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Z utrudnioną kmieciom możnością opuszczania gruntu, 
mnożyły się przypadki dezercyi; prawa stanowiły kary  
na p r z e c h o w u j ą c y c h  zbiegłego kmiecia. Statut z roku 
1496 . z a g r o z i ł  im karą  sześć grzywien niezawiśle od 
zwrotu zbiegłego kmiecia. W  roku 1588. wynaleziono 
krótszy sposób, poczytano kmiecia za rzecz pewną war­
tość mającą, oszacowano go wraz z żoną, dziećmi i ru ­
chomościami na pięćset grzywien 106) i pozw'olono in
de fee (u exlraditionis  dochodzić na przechowującym tego 
wynagrodzenia. P odobną  taxą ludzką upoważniono indi- 
recte sprzedaż ludzi.

Wspomnieliśmy już wyżej, że od najdawniejszych cza­
sów włościanie jednym  ze szlachtą ulegali sądom , że
najwyższym ich sędzią by ł król, a prawo powszechne
jego regułą. Ostatnia ta włościan swoboda, utrzymująca 
w nich, przynajmniej w obliczu p raw a, charakter ludzi 
i obywateli, runęła  w wieku XV. Statut z roku 1496. 
postanowił wyraźnie, że włościanie nie mają akcyi w są­
dach, że ktokolwiek ma do nich pretensye  powinien ich 
pozywać w osobie ich panów 1 0 ”) Z ustawą podobną 
ściśle się wiąże drugi tego statutu przepis, zabraniający 
nieszlachcie posiadania dóbr  ziemskich, o k tórym  mówi­
liśmy wyżej. Ponieważ prawa i sądy  służyły tylko dla 
ziemian, wynikła ztąd indirecte zasada: że opieka zwierz­
chności i prawo służy tylko dla szlachty, dla włościan 
zaś jedynym  trybunatem  nieograniczona władza panów. 
W kilkadziesiąt lat późnićj statut Litewski i konstytucya 
z roku 1573. wyjęły już wyraźnie i ostatecznie całą  klas- 
sę wieśniaczą z pod powszechnego p raw a, poddając ją  
pod wyłączną zwierzchność dziedziców 108). Odtąd 
w miejsce dawnych praw dla chłopów, powstały zw y­
czaje, które sobie powymyślali dziedzice. Chłop np. któ­
ry  się porwał na szlachcica, nie płacił już jak dawniej 
kary  pieniężnej, ale ucinano mu rękę. Chłop, co chciał 
zamienić swe powołanie na inne rzemiosło, musiał panu 
płacić dziesięć grzywien 109).

Od lego to czasu włościanin polski przeszedł p°d 
władzę senioralną panów, przestał ulegać o g o ln ć j  wła-
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dzy krajowej ,  z człowieka wolnego  zamieni ł  się w nie­
wolnika 110). Wi dz i m y tu ,  iż nic nie pomogło  Polsce ,  
że nie miała hierarchii  feuda lnej ;  toż sam o się u niej stało 
p o d  zwodniczą  ins ly tucyą b r a te r s tw a  i równośc i  sz lache­
ckiej ,  co gdz ie  indziej pod  sys t em al em  wazals twa.

P o d o b n a  odmiana w stanie sp o łe cz n y m  Polski  miała 
za raz  len sku te k ,  iż się za ta r ły  wszelkie międz y  włościa­
nami różnice.  I kmiecie i sołtysi  I ł l )  i p od dan i  p r z ę ­
śli w r z ą d  poddanych .  W sz ys tk o ,  co by ło  nieszlachtą,  
o t r zymało  nazwisko chłopów  1 12). W y r a z  chłop u Po la­
k ó w  tak się stał  o b e l ży w y m ,  j a k  w y ra z  vilain  (villanus) 
u F rancuzów.  W n e t  i nazwisko ch ło pa  nie zda ło  się 
dość  u p o ka r z a j ą ce ;  na zw ano  ch ło pów  chamami j a k b y  ra ­
s ą  p r z e k lę tą  od Boga,  od wyjśc ia  z Arki Noego.

J a k  gdzie indz ie j ,  tak i w  Po l sce  n ie  można  niewi-  
dz iee  tej p r a w d y  h i s toryczne j ,  źe w ład za  mona rsza  za ­
wsze  obs tawa ła  p r z y  obron ie  p rzyw i le jów  ubog iego  lu­
du;  j a k  w szę dz i e  tak i tu interes  ludzkości  stał  w zgo­
dzie z jój w ła s n y m  in te ressem i k ró lowie po lscy ciągle 
protes towali  p rze c iw wyjęc iu  włościan z pod  opieki  po­
w sz e ch ne g o  p r a w a  Jeżeli  p i ęknemi  s ą  w yr a zy ,  j akiemi  
p r z e m a w ia ł  Ludwik X. k ról  f rancuzki ,  dozwala jąc  ch ło­
p o m  ok upy w ani a  się od  pańszczyzn  „ c o m m e  selon le 
droi t  de  natu re  chacun  doit  nai t re f ranc “ U  3), równie 
sz lachetnie w yra ża ł  się Z ygm unt  I. w przywi le ju  z roku  
1 53 3 .  d a n y m  w oj ew ó dz tw u  P ło ck i em u:  „ c u m  ipsa l iber-  
ta le  nihil es t  praestant ius ,  d ignum cense r i  d e b e t ,  ut omnis 
vu lgus  ea l ibe r t a t e  non f r u s t r e tu r “ 114).  Stan ch łop ów  
w k r ó l ew sz cz y zn ac h  zaws ze  b y ł  l e ps zy m  od s tanów 
w p r y w a tn y c h  własnościach 1 15). N iek tórych  k rólów 
obwiniano  n aw e t  o t a jemne  z m o w y  z chłopami ,  k i e dy  
nie byl i  w stanie zap ob ie d z  inaczej  ich uci skom; Kazi­
mie rz  Wielki  król chłopów  r adzi ł  im użyć  krzesiwka,  W ł a ­
d y s ł a w  IV. za chęca ł  k o z a k ó w  do  dobyc ia  szabli .  W  w y ­
obrażen iu  n a w e t  sz l achty los ch łop ów  tak ściśle b y ł  p o ­
ł ą c z o n y  z losem w ła d z y  monarszej ,  źe m o cn y  t ron i d ob r y  
los ch ło pów  b r a ł a  za j edno.  „ C h ce c i e  ch y ba  dopuścić,  
a b y  nas z  w łas ny  p o d d a n y  ciągną ł  was do s ą d u “ wołał



Targowiczan in  Rzewuski ,  p io runując  przec iw dziedz iczno­
ści tronu,  o której  zamyś la ł  se jm wielki z roku 1788.  11 6j.

II. M ieszczanie.
Stan miejski w  Po lsce  n igdy  się nie wzniós ł  do tego 

stopnia i po w agi ,  na  j ak im go widz imy w innych  k r a ­
jach.  Niek tórzy  b io rąc  sku tek  za p rzy czy nę ,  p rzyp i su ją  
to w ro d z o n e m u  niejako wst rętowi  narodów'  s łowiańskiego 
s z cz ep u ,  do p rze my s łu  i handlu.  To twie rdzen ie  nie-  
z g a d z a  się z h i s toryczną  p r a w d ą ,  nie można l iczyć na 
k a r b  p r zyr odz en ia ,  co by io  tylko winą położenia i oko ­
liczności.  P r z y r o d z e n ie  nie odmówi ło  n ikomu zdoluości  
do za t rud n ień  go d z i wy ch ,  i O pa t r z no ść  b y ła b y  n i e s p r a ­
wiedl iwą,  g d y b y  do moralnej  i ma te ryalne j  p o p r a w y  doli 
cz łowieka usposobi ł a tylko n iektóre  pokolen ia  wy brane .

N aró d  słowiański  n i eb y ł  to n a r ó d  węd ro w ny ,  ale na ­
r ó d  os ia d ły ;  naj s t ar sze dzieje  zas ta ły  go już w E u ro p ie ;  
j ego  sędz iwość  n ieus tępuje  w n iczem ni G e r m a n o m ,  ni 
Ce l tom,  ni G rek om ,  ni Rzymianom.  Ziemia,  na  k tórej  
przemieszkiw-ał ,  nie s łyn ę ła  w s tarożytności  z p r z e p y c h u  
g m a c h ó w ,  bo gac tw a  świą tyń ,  okazałości  p om ni kó w ,  ale 
mog ła  się sz cz yc i ć  z ho jnych  d a r ó w  pr zy ro dz e n ia  w tern 
wszys lkiem,  co s tanowi p o d s ta w ę  d o b r eg o  by tu  i s z cz ę ­
ścia człowieka.  Rozległa,  równ a ,  żyzna  i w um ia rk o wa ­
nej  strefie,  wys ta rcza ła  ze  zbytk iem na wyżywien ie  mie­
sz kań có w,  p rzy  więzy  wała ich do miej sca,  do za t rudn ień  
spoko jnych ,  od w ra ca ła  od po nę t  d ra p ie żn y c h ,  odwodz i ł a  
od naś ladowania  owy ch  ludów ba rb a rz y ń sk ic h ,  k t ó r e  szu ­
k a j ą c  l epszych siedlisk, s y p a ł y  się j a k  sza rańc za  na p o d ­
b ic ie  wspan ia łego  Rzymu.  Naró d  rolniczy nie może mieć  
w s t rę tu  do  handlu;  kraj  obfity w b og a t e  p ło d y  p r z y r o ­
dzenia,  po t r zeb u je  koniecznie ka na łów  do ich od p ł yw ań ;  
ś l a d y  też windyck iego  czyli s łowiańskiego hand lu  zna j­
du ją  się już w Herodocie,  ojcu h is toryków świata.  S t a ­
wianie  byl i  p i e rwszymi  poś redn ikami  hand lu  m ię dz y  Azyą  
i _ E uro pą ,   ̂znali  się na  sztuce zamiany,  umieli  cenić  war ­
tość  p ło d ów  na tura lnych  i p ło d ów  p r z e m y s ł u  i ca łą  tą 
ga łęz ią  za t rudn ień  zajmowal i  się sami,  nie p rzez cudzo-
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ziemców.  (117).  W y r a z  słowiański  targ  p rzeszed ł  do 
N o rm an ów  i zamieni ł  się na  torg. P r z y  handlu tw o r zy ć  
się m u sz ą  i mias ta ,  a gdzie wiele ludzi  g r om adz i  się 
w j e d n o  mie j sce ,  kwi tnąć musi  i p rzemys ł .  Herodo t  
w sp om in a  już o wielkiem d rew n ia n em  mieście w  krainie 
B u d y n ó w ,  j e d n e m  z pokoleń  s łowiańskich ,  do k tórego  
przy jeżdżal i  Grecy.  Są  ś l ady i mnie jszych miast  dość 
l icznych.  S łowianie celowali  w  ciesielstwie,  kowalstwie,  
budownic twie ,  ga rba r s twie ,  gó rn ic twie ,  r zeźbiars twie  na­
wet.  W  połowie VI. wieku po Chrys tus ie  Awarowie  i 
Grecy  fiżywali ich do robienia korab iów,  do k ie rowania  
żeglugą.

Błogą  tę dolę spo ko jnego  ludu p r ze rw a ł  na j p rz ód  i 
n a d w e r ę ż y ł  najazd ludów b a r b a rz yń sk ic h ,  z pó łnocy  i 
w sch od u .  P rzez  kraj  s łowiański  toczy ła  się owa nawał ­
nica, k tóra  miała poch ł oną ć  pańs two  Rzymsk ie ,  i on p ie r ­
w s z y  pa d ł  of iarą je j  drapieżności .  Po  uci szeniu się tej 
b u r z y  nadesz ła  inna z p rzec iwnej  s t ro ny ;  czego  niewy-  
t ępi ły  ho rd y  b a r ba rz y ń sk ie ,  pozazdrośc i ł a  chc iwość  ludów 
oświeceńszych,  mianowicie Niemców,  n iosących  wra z  z s ło­
w em  Boźem ja rz m o sweg o  pan ow an ia ,  i k raj e s łowiań­
skie zew sz ą d  nac iśnione w ys z ł y  z sw y ch  p ie rwotnych  
za t r u d n ie ń ,  o b y cz a j ów  i n a ł o g ó w ,  —  „w dz ies i ą tym i 
j e d e n a s te m  wieku,  mówi Pan  Sza fa rzyk,  u n iektórych 
Słowian,  hande l  i p r z e m y s ł  p rawie  zupe łnie  zniknął,  mia­
sta upad ły ,  su rowość ,  lenistwo,  n iedbal s two  g ór ę  wzięły ; 
posz ło  to z winy ich c i emięzców i zagubców,  a nie z b ra­
ku p r ze m ys ło w eg o  ducha  w narodzie.

Pol ska  s tanowiąc część  zachodnią  Słowian,  była z jeo-  
graf icznego położenia sw ego ,  więcej  wys tawioną  niż inno 
na  z g u b n y  w p ł y w  cudzoziemsk iej  przewagi .  P ierws i  
funda to rowie  monarchi i  zastali  j ą  p rawie  bez  miast  118),  
zastali  j ą  na  roli nie na b ruku .  Jęli się też silnie do 
postawien ia  jej  na wyższym stopniu kultury,  do b u d o ­
wania za m k ó w  i g r odó w.  Boles ław Wielki by ł  tern dla 
Polski,  czem H en r y k  ptasznik dla Niemiec 119) Budo­
wan ie  miast  należało do najmilszych j ego  za t rudnień,  czę-  
t o k r o ć  po rz u c a ł  namioty i za g r o d y  wiejskie,  a przenosi ł
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się do nowo zakładanych osad miejskich. 120). Okaza­
łością dworu, hojnością monarszą, wabił do naśladowania 
swego przykładu możniejszych mieszkańców, i potomność 
zachowała pamięć stołów, które publicznie zastawiał. 121) 
Miasta atoli Bolesławowskie n iem ia ły jeszcze owej orga- 
nizacyi gminnej (komunalnej), k tó rą  na wzór municypal- 
ności Rzymskich zdoby ły  później miasta średniowieczne 
innych części Europy. Mieszkańcy miast byli wolni, ale 
nie rządzili się sami sobą, wystarczała dla ich bezpie­
czeństwa zwierzchnia opieka monarchy. Rządem miej­
skim trudn ili się urzędnicy z jego ramienia, kasztelanami 
zwani. Kasztelanowie wyręczali się w sądownictwie przez 
sędziów (judices curiae, judices Castellanorum.) 122). 
P ryw atn i chcąc zakładać miasta, potrzebowali pozwolenia 
króla. Król zdobywca urządzał ca ły naród na kra j ry ­
cerski; podług świadectwa Galla, za jego czasów, by ło  
w Polsce ty le  żołnierzy ile ludzi 123), i jeżeli miasta jego 
słynąć od razu niemogły obszernym handlem i wyso­
kim  przemysłem, wcześnie jednak zaopatrzyły się w  zna­
kom itą ludność. K toby dziś uw ierzył, że takie np. mia­
steczko ja k  Gniezno dostawiło 6,500 opatrzonych w pan­
cerze i tarcze rycerzy, Poznań 4,300, W rocław  2,800, 
Gdecz 2 ,300? tak przecież opowiada dopiero wspomnio- 
ny Gallus, niedaleki owych czasów kron ikarz, dodając, 
że długa by łaby  rzecz, wyliczać zbrojne hufce innych 
miast i zamków. 124.). I  dziw ić się nicbędziem temu 
podaniu, jeżeli p rzyjm iem y za prawdę, co powiada Mo­
drzewski, że dawniej w Polsce trzecia część ludności 
m iejskiej oddawała się ćwiczeniom rycerskim.

To jednak odnawianie Polski, tak pięknie zaczęte, to 
rozw ijanie żyw iołu  miejskiego na drodze naturalnej w du­
chu narodow ym , przerwane zostało w samej nieledwie 
kolebce przez nową niepomyślną okoliczność. Z po­
działem Polski na drobne cząstki po Krzywoustym , osła­
b ła władza monarchów, jedyna opiekunka m iast; rozdwo­
jenia książąt dynastyi, duma rycerstwa, w ojny domowe 
i obce, nadwerężyły znowu materyalną pomyślność kraju; 
a nadomiar nieszczęścia, napady tatarskie i pomory w y -
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t ępi ły  l i teralnie j ego  ludność.  W  kraju tak szerokim jak  
Polska,  zabrak ło  r ą k  do roli ,  cóż dop ie ro  dla miast, 
k tó re  inaczój wzras tać  nie m o g ą  j ak  ludźmi zby wa jąc ymi  
od roli, i n i e mo gą  kwi tnąć bez po my ś l neg o  stanu rolnictwa.  
Monarchowie  po l scy ujrzeli  się przeto w t rudnem położeniu;  
czuli po t r ze b ę  miast,  czuli po t r ze bę  miejskiego stanu, nietylko 
dla ma terya lnć j  pomyś lnośc i  kraju,  ale i umocnienia  swej 
w ła d z y  p rzec iw rosnącej  dumie  sz lacheckiej ;  a nie mieli 
ich czem zaludnić.  Niewidząc  innego ś r odk a ,  postanowil i  
s p r o w a d z a ć  cudzoziemców.  „Kiedyś  tu w Po l sce"  m ó ­
wi Górnicki  pisarz XYI wieku  „tak b y ło  sk ąp o  ludzi, iż 
k r ó l ow ie  aż do Niemiec  po nie słali." W  kraju t r awio­
ny m  w ew n ę t rzn em i  zamieszk i ,  n i emaj ąc ym jeszcze  p i sa­
n y c h  p r a w ,  p r z y  s łabej  opiece  zwie rzchnośc i  i dumie 
r y ce r s t wa ,  n ieby ło  dla cu dz oz i em có w  dosta t ecznego  b e z ­
p ieczeństwa .  Os trzegało  ich o tein świeże doświadczen ie  
w e  w łas ny ch  krajach,  gdzie musieli  k rwi ą  zd o b y w a ć  nie­
p o d l e g ł ą  o rg an i zac yą  gminną.  Niechcieii  więc ,  j a k  już 
w spo mn ie l i ś m y  wyżej,  p r z y b y w a ć  b e z w ar un k o w o ;  w ar o ­
wali  sobie ,  że poz o s t an ą  w używaniu własn ych  swy ch  
p raw,  że nawe t  o d w o ł y w a ć  się b ę d ą  do w łas ny ch  s ą d ó w  
za gra n ic zn yc h ;  s łowem,  że na wieki n iep rzes taną  u ży w ać  
p rzywile jów cudzoziemców.  W  owych  czasach  nigdzie 
j e s z c z e  czu ć  n ieumiano n iebez p ie cze ńs t wa  z niejednostaj-  
ności  p r aw ;  F ra nko wi e  po podbiciu Gallii pytali się byl i  
ka żd ego  mieszkańca,  pcd  j ak iem chce  żyć p rawem,  i k r ó ­
lowie więc  po lscy pisali się na ten w ar u n ek ,  i powsta ł  
zwycza j  osadzan ia miast  na p rawie  o b c e m ,  to j e s t  nie- 
mieck iem (Jus Theutonicum)  125),  ma jącem rozmai te  swoje 
odcienia,  j ako to :  Magdebursk ie ,  Saskie,  Chełmińskie,  S rzedz-  
k ie  , Lubeck ie,  F re jb ur sk ie ,  F lamandzk ie ,  i t. d. P ra w a  
t e  b y ł y  natura ln ie  pow abn ie j sz e  od  p r a w  n a r o d o w y c h  
(jus polonicum,)  bo zabez p ie cza ły  w p e w n y c h  p r z y p a d ­
kach  niezawisłość od w ła d z y  kra jowej  i wo lność  od  n ie ­
k t ó r y c h  c i ężarów p ła conych  p an u j ąc em u ;  p o d o b a ł y  się 
więc  wszys tk im miastom czy  d aw n ym  czy  n o w y m ;  sa ­
m a  szlachta,  w iedz iona własnym inte resem,  w yrab ia ła  so­
b ie u k ró lów jako  ł a s k ę ,  wo lność  za p r o w a d z e n ia  w swy ch
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miastach p ra w  niem ieckich , i u d aw a n ia  się po  sp raw ie­
dliwość do m ieszczan M agdeburga. 126). P osz ło  zatem , 
iż n ieby ło  znaczniejszego miasta  w P o lsce ,  k tó r e b y  nie-  
u lega ło  p raw om  i zw ierzchności niemieckiej,  k tó r e b y  na­
w e t  n ieużywało  do ak tów  u rz ę d o w y c h  niem ieckiego j ę ­
zyka .  Sam a stolica k ró lów  polskich, siedlisko w ładz  n a j ­
w yższych  pańs tw a ,  o trzy m ało  p raw o  niemieckie w  roku  
12 5 7 .  od  B o les ław a Wstydliwego. 127).

Taka o rg an iz ac y a  miast m usia ła  w  nich s ta le  u t r z y ­
m y w a ć  p ię tno  cudzoziem skie .  P ię tno  to b y ło  jeszcze  
w yraźn ie jsze  w  P rusach , prowincyi,  k tó ra  p rz e z  dw ieśc ie  
lat, to j e s t  od  XIII. do  XV w ieku zos taw a ła  pod  r z ą d e m  
czys to  n iem ieckim  zakonu  K rzyżaków. R z ą d  niemiecki 
m usia ł b y ć  z n a tu ry  r z e c z y  je sz c z e  sko rszym  do u r z ą ­
dzenia  miast w ed le  zw y c za jó w  n iem ieck ich ,  i do  za lu­
dn ien ia  ich Niem cami; zw łaszcza  laki j a k  krzyżacki,  k tó ry  
n iem czy ł p ro w in c y ą  nie tylko w  w idokach  ekonom icznych , 
ale i w politycznych. Za m is trza Siffryda F e u c h lw a n g e n  
( 1 3 0 3  —  1330.)  s tanę ło  tam p raw o :  że Niem com służy  ty lko 
w o ln o ść  zam ieszk iw ania  po miastach, sp raw ow an ia  u rzędów , 
p ro w a d ze n ia  h an d lu ,  a n aw e t  w arzen ia  p iwa po  ca ły m  
k r a ju ;  że k ra jow cy ,  to j e s t  P o lacy  i P ru sa cy ,  m o g ą  się 
ty lko  trudn ić  ro ln ic tw em ; że k a ż d y  p an  nie może m ów ić 
ze  s łużącym  ję zy k ie m  k ra jo w y m ,  ale n iem ieckim  128): 
Skutkiem  p o d o b n y c h  ro z p o rz ą d z e ń ,  żyw io ł miejski w P ru ­
sach  rozp len ił  się w p ra w d z ie  w m gnien iu  oka 129) ;  na 
początku  XV. w ieku  l iczy ły  już P ru s y  p ięćdz ies ią t  p ięć 
miast i m ias teczek  i cz terdz ieści  ośm zam ków, a le  ca ła  
niem al ich ludność  b y ła  n iem iecka n ie  p o lsk a ,  i tej ce ­
chy  nie s trac iła  n a w e t  po p rzy łą cz en iu  P ru s  do korony .  
K orona  m ia ła  zw yczaj pow iększać,  nie pom nie jszać  p r z y ­
wileje now o  p r z y b y ły c h  prowincyi.  Szlach ta  p ru sk a  zm ię-  
szała  się z polską, zam ieniła  się w n a ro d o w ą ,  bo  j ą  je^ 
d n e  łą c z y ły  p raw a  i j e d e n  in te re s ;  a le  m ieszczanie  od­
sunięci od p o n ę ty  p ra w  n a ro d o w y c h ,  woleli pozos tać  
p rz y  swoim p rzyw ile ju  cudzoziem skości 130).

Do za tarc ia  n a rodow ośc i  w miastach polskich p rzy­
czyniła  się je sz c z e  j e d n a  roślina pasoży tna :  pokolenie

Przeg ląd  Poznański. — v .  so
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żydowskie ,  tern szkod liwsze ,  że p r zez  s w ą  zaciętość  ra* 
sową ,  p r z e są d y ,  ciemnotę,  chc iwość  i n i enawiść ku ch rze-  
śc i anom,  k ładło tamę rozwijaniu się ma le ryalnej  p om yś l ­
ności  kraju.  Żydzi  zamieszkiwali  n i e gd yś  w Europie 
tylko zachodn ie  jej k ra je ,  j ako bo ga t sze ,  handlowniej sze  
i p rzemyślniej sze.  Ich z ręczno ść  i u s łużność wszędzie  
im o twie ra ła  gościnne przyjęcie .  Za Fil ipa Augusta tak 
się byli  rozgościl i  we  F ran cy  i, że posiadal i  po łow ę  Pa­
ryża  131).  Ale pańs twa  zachodnie  p r ęd z e j  pozna ły ,  j a k ą  
są  plagą dla chrześcian.  Los  chc ia ł ,  że w y p ę d z a n ie  ży­
dó w  z zachodnie j  E u ro p y  działo się właśnie  w epoce,  
k i e dy  Po l ska  za ję t ą  b y ł a  kolonizacyą  miast.  Znaleźli 
więc  u niej p rz y t u łe k  i p rzy jęc ie  j ak  inni cudzoziemcy.  
P o s i ad a ją c  wszakże n ie om yln y  klucz do  se rc  ludzkich,  
umieli  się s tać miłymi i panu jąc ym i szlachcie,  i wy je ­
d n y w a ć  sobie  n ie s łychane przywile je .  P ie r w sz y m  ich 
d o b r o c z y ń c ą  by ł  w XIII. wieku Boles ław książę kaliski. Zna­
leźli d rug iego  w Kazimierzu Wielkim, k tó r y  namię tną  mi­
łość  p op rz ys ią g ł  żydówce,  i* z niej się j e d y n ie  raęzkiego 
doc z ek a ł  potoms twa .  To p rzywiązan ie  odb i ło  s ię  na ca ­
łej  k lass ie  ż y d o w s k i e j ; Kazimierz n az yw ał  ich w p rawac h  
n oslri fideles. Rozmaite  us t a w y  uwaln iały  ich od  niektó­
ry ch  c i ężarów publ icznych,  upoważn ia ły  ich do zy s k ó w  
n ieg od z i w y c h ,  n a k a z y w a ły  sz ano w ać  ich zab ob on y ,  wa­
r ow ał y  im od dz ie ln ą  j u r y s d y k c y ą  i to monarszą .  Żydzi  
ulegal i  za w sze  są d o m  w oje w odz ińs k im ; sam tylko krói  
mógł  sądzić  żyda  za bó jcę  i pod  wzg lędem p r a w n y m  los 
Żyda  by ł  daleko l epszy  niż Po laka  nieszlachcica lub Niem­
ca. 132).  Pon ieważ  opieka p raw a  musiała  n iek iedy  us tę ­
p o w ać  mo c y  opinii, i nie by ła  w  stanie zasłonić ich ca ł ­
kowicie od zn iewag ,  gwał tów i swawol i ,  przyję l i  zwyczaj  
za kup yw ani a  sobie  p rotek to ra tu  szlachty,  i na domach ży­
dowskich po mias tach b ły sz cza ły  h e r b y  tych lub owy ch  fa­
milii s z lacheckich,  na podob ieńs two  dzisiejszych tablic za ­
bezp ieczenia  od ognia 133).  W  porównan iu  więc z innemi 
k ra jami,  żydzi  uważać mogli Po l skę za  raj z i emski ,  za  
d r u g ą  Je rozol imę ;  rozmnożyl i  się też w niej do t ego sto­
pn ia ,  że s t anowią do  dziś dnia przeszło  dziesiątą część
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jej ludności. Naród żydowski ma wszędzie wstręt do 
rolnictwa; cisnął się więc jedynie  do miast i zarobków 
miejskich, a tym sposobem klassa miejska zaszarganą 
została nowym nienarodowym pierwiastkiem, i były mia­
sta całkiem złożone z żydów, noszące szpetne nazwisko 
ż y d o w s k i c h ,  1 34). Niektóre miasta warowały sobie w przy­
wilejach niedopuszczanie żydów, nazywając ich szarań­
czą, która florem cinitalis depascit; m ądry  rząd krzyżacki 
zupełnie ich od miast pruskich usunął; ale pospolicie opór 
miast nie przynosił wiele skutku, bo żydzi zbrojni w pro- 
tekcyą szlachty nabywali po miastach własności pod jej 
imionami, a tym sposobem z wszelką łatwością oszuki­
wali prawo.

Z tego co się wyżej powiedziało, dostateczne można 
mieć wyobrażenie, jakie by ły  pierwiastki składające mie­
szczaństwo polskie. W każdym kraju miasta noszą na 
sobie pewny szczególny charakter, stosownie do roli, ja­
ką  odgryw ały  w stopniowem rozwijaniu się społeczeństw. 
Rewolucyjne we Francyi, zpowinowacone z arystokracyą  
w Anglii, zkonfederowane między sobą w Niemczech, 
sta ły  się nienarodowemi w Polsce, i to jest anomalia, 
która Polskę od wszystkich innych krajów niesławian- 
skiego szczepu odróżnia. Skutki ztąd spływające na po­
myślność stanu miejskiego w Polsce od razu w padają  
w oczy. Gdzie indziej żywioł miejski miał tylko do wal­
czenia z żywiołem szlacheckim o sw obody; w Polsce 
tlała między mieszczaństwem a szlachtą nowa przyczyna 
wstrętu, nienawiść narodowa, rassowa. Jeżeli niełatwo 
jest bratać między sobą ludzi odmiennego stanu, tru­
dniej jeszcze bratać  między sobą ludzi odmiennej naro­
dowości i odmiennego języka. Rozbrat tych dwóch sta­
nów w Polsce był jeszcze tem niebezpieczniejszy, że 
nadaw ał częstokroć tyranii szlachty barw ę patryotyzmu, 
i jego to dziełem przysłowie: „iż póki świat światem, 
nigdy Polak Niemca nie będzie bratem.*'

Cudzoziemskość miast polskich nie była zrazu prze­
ciwną wzrostowi ich dobrego bytu. Dopóki władza pra­
wodawcza zostawała w ręku królów, lub była tylko miar-
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kowaną przez rządny  wpływ reprezenlacyi narodowćj* 
miasta rosły  w ludność i bogactwo; i w wieku XIV., XV. 
i XVI. rów nały  się pod względem handlu i przemysłu 
miastom zagranicznym. Wiadomo, jak wiele dla miast 
uczynił Kazimierz Wielki; o nim to powiedziano, iż za­
stał Polskę drew nianą , a odumarł murowaną. Dość spoj­
rzeć  na dawne iustracye, żeby się przekonać, iż ówcze­
sna dola miast polskich była daleko lepszą naw et od 
dzisiejszej 135). Patrząc  na gruzy powalonych zamków, 
na bruki miejskie lasami zarosłe , Polak nie może bez 
chluby i żalu wspomnieć na czasy  dawniejszej swego 
kraju świetności. Uchwały z epoki Jagiellońskiej tyczące 
się wewnętrznej policyi miast, rachunkowości dochodów, 
budownictwa, cechów, monopoliów, m ogłyby  stać w ró­
wni z najdoskonalszemi urządzeniami czasów dzisiejszych. 
Pomyślność miast do tego doszła stopnia, że prawa mu­
siały ukracać ich zbytki. W  XIV. wieku magistrat Lwo­
wski pisał ustawę zabraniającą mieszczanom liczniejszych 
zaprosin na bankiety nad szesnaście osób, zastawiania 
więcej nad cztery półmiski, trzymania do usług więcej 
nad dwóch strzelców; ustanawiał na mieszczan nieżona­
tych osobliwszy podatek zwany bykow ym ,  po cztery  kop 
groszy od osoby 136). Kazimierz Wielki, ograniczając 
zbytek mieszczan krakowskich w jedzeniu i piciu, zaka­
zywał im trzymania więcej nad ośmiu błaznów, prze­
strzegał, aby mieszczanka nie chodziła do łaźni w liczniej­
szym orszaku nad dwadzieścia osób 137). Miasto Kra­
ków było  siedliskiem kapitalistów. Wszystkim jes t  zna­
ną hojność mieszczanina Wierzynka, z jaką  przyjmował 
monarchów. Inny mieszczanin Hanko Kempiez pożyczył 
raz cesarzowi niemieckiemu Karolowi IV. sześć tysięcy 
grzywien srebra , Krakowdanin Czarny za czasów Zygmun­
ta I. trzymał dobra koronne w zastawie za 26 ,000  duk. 
Jan Bonar pożyczył Zygmuntowi I. 2 0 0 ,0 0 0  złotych na 
wykupienie ziemi Spiskiej 138). Morsztynowie u trzym y­
wali na morzach okręty. Wreszcie jakże nie miała wzra­
stać pomyślność miast, kiedy jeszcze rolnik był zupełnie 
wolny i używał opieki p raw a, kiedy kwilnęło rolnictwo,
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k ied y  Polska nosiła nazw isko  Spiżarni Europejskiej,  kie­
d y  w y p ro w a d z a ła  za gran icę  do dziesięciu milionów k o rcy  
zboża! P rz e m y s ł ,  co ozdab ia  i odz iew a,  idzie zaw sze  
w  rów ni z p rzem ysłem , co żywi.

Ale m a terya lna  pom yślność  każdego  s tanu p o trze b u je  
p ra w n y c h  rękojmi. W szę d z ie  miasta nie p rzes ta jąc  na  
szczegó lnym  przyw ile ju  lub n iepew nej op iece  m onarchy , 
s ta ra ły  się n a b y ć  udziału  w e  w ła d z y  p raw odaw czej ,  
wznieść  się d o  znaczen ia  politycznego  stanu. P rz y  koń­
cu w ieku  XIII. i na początku  XIV., znacznie jsze  m iasta  
w  Anglii, w Niem czech, w e Francyi,  m iały już r e p r e z e n -  
la c y ą  w  par lam enc ie ,  w se jm ie ,  w s tanach jenera lnych .  
Nie opóźniła się i P o lska  z p rzypuszczan iem  ich do tychże 
sa m y ch  dob rodz ie js tw ;  i o d k ą d  m am y  najdaw nie jsze  ś lady  
r e p re z e n ta e y i  szlacheckiój,  w idzim y ob o k  niej i r e p r e z e n -  
t a c y ą  miast,  bądź w  radz ie  królów , b ą d ź  w se jm ach ,  bądź  
w  e le k c y a c h ,  b ą d ź  w konfederacyaeh . R e p re ze n la cy a  j e ­
d n ak  m ias t  nie b y ła  tak ogólną, jak  r e p re z e n ta c y a  sz lach ty ; 
nie w szystk ie  miasta używ ały  za rów no  politycznego  p rz y ­
wile ju , ani w  je d n a k o w y m  stopniu; zależało to, ja k  w szę­
dzie, od ich w iększej lub mniejszej ludności,  od  ich większej 
lub m niejszej pom yślności w ew nętrznej.  P rz ed e w sz y s tk iem  
t r z e b a  i tutaj odróżnić  miasta pruskie od  miast resz ty  k raju ; 
los p ie rw szych  wielce się różnił od  losu drugich.

P row incya  p ru sk a  z jeog ra f icznego  położenia sw ego  
b y ła  kluczem handlu  po lsk iego; miała w ięc  miasta i naj­
b ogatsze  i najliczniejsze. P o w ra c a ją c  w wieku XV. pod  
panow anie  po lsk ie ,  za ch o w a ła ,  ja k  już mówiliśmy, sw e  
przvwile je ,  a te p rzyw ile je  w arow ały  jej o d d aw n a  r z ą d  
r ep rez en ta cy jn y .  R ząd  rep re z e n ta c y jn y  pruski w y o b ra ­
żały  dw a  s ta n y :  szlachecki i miejski, zupe łn ie  sobie  ró ­
w n e  co do  p ra w  cyw ilnych  i politycznych. Z g rom adze­
n ie  s tanów  sk ładało  się  z  dw óch  izb :  z  sena tu  i izby  
niższej; obudw om  p rze w o d n iczy ł  dz iedz iczny  p re z e s  b i ­
skup  Wartnińśki. Do senatu  należeli biskupi, w o jew o d o ­
wie, k asz te lanow ie ,  podkom orzow ie  i deputow ani miast 
w iększych, to je s t :  Torunia, E lb ląga  i G d ań sk a ;  do izby  
niższej, pos łow ie  sz lach ty  i deputow ani miast mniejszych.
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Miejscem zgrom adzen ia  by ł  na  przem ian  G rudziądz lub 
M alborg; izba se n a to rsk a  o d b y w a ła  o b ra d y  w ratuszu, 
niższa w kościele pod p r e z y d e n c y ą  marszałka. L eg a t  
k ró lew ski w p ro w a d zo n y  z p o m p ą  o b ra d y  otwierał i za­
m y k a ł ;  pełnom ocnictw o kró lew sk ie  czy ta ł  po polsku, 
credentiales po łacinie. D y sk u ssy e  w obu  izbach  o d b y ­
w ały  się po  po lsku ,  deputow ani od  miast czynili sw e  
wnioski po  łacinie. —  Wnioski k ró lew sk ie  rozb ie ra ła  ka­
żda izba osobno ; jeżeli w izbie niższej nie b y ło  zgody , 
o d sy łano  p rzed m io t  do góry, to je s t  do  po łączen ia  się 
z se n a te m ; konk luzya  każdego  przedm io tu  o d b y w a ła  się  
w p o łączonych  izbach. P ra w o  uchw alone zw ało  się tau- 
d u m , k tó re  sp isyw a ł  po łacinie s e k re ta rz  toruński. Co 
uchwalił sejm pruski, to służyło za in s trukcyą  senatorom , 
p o s ło m  i dep u to w a n y m  na sejm w alny  k ró les tw a 139). 
Z tego wszystk iego  pokazuje się, że s tan  miejski w P ru ­
sach  używ ał tejże samej pow agi,  tegoż sam ego  z n a c z e ­
n ia ,  tychże sam ych  praw, co np. w Anglii, Hiszpanii i 
F ra n c y i ;  i żo działanie sz lachty  w P rusach  musiało b y ć  
mniej silne, niż w innych  Polski p row incyach .  Z czasem  
i tam zasz ły  p e w n e  o d m ia n y ;  sz lachta za cz ę ła  p o g a r ­
d za ć  depu tow anym i miast m n ie jszych ,  odsuw ać  ich od 
obrad ,  a za tem  i od daw ania  instrukcyi posłom  na sejm 
k ró le s tw a ;  w połowie XVII. wieku s ta ran iem  familii Dzia- 
łyńsk ich  izba niższa p ru sk a  sk łada ła  się już ty lko z re ­
p re z e n ta n tó w  samej sz lach ty  1 4 0 ) ;  a le  ta n igdy  niezdo- 
ła ła  zupe łn ie  pozbaw ić  miast ani p ra w  cy w iln y ch ,  ani 
p rzyw ile jów  rep rez en ta cy i  i udzielności.  N ieszlachta w P ru ­
sa ch  zachow a ła  zaw sze  p raw o  nabyw an ia  d ó b r  ziemskich, 
dłużej się u trzy m ała  p rzy  możności sp raw ow ania  u rzę­
d ó w ;  s ta ros tow ie  nie mieli nad gminami żadnej ju r y s d y -  
kcyi, trzym ali tylko straż zamków. T rzy  g łów ne  miasta 
T o ru ń ,  E lbląg i G d a ń sk ,  aż do  ostatnich Czasów pozo­
s ta ły  w p raw ie  w ysy łan ia  r e p re z e n ta n tó w  na se jm  k ró ­
le s tw a ,  k tó rzy  mieli miejsce w senacie,  nie w izbie po ­
selskiej,  i p rzebyw a li  ciągle p rz y  boku k ró lew skim  pod 
ty tu łem  se k re ta rz y  141);  zachow a ły  naw e t  p raw o  bicia 
m onety ,  b y le b y  nie z h e rb e m  kró les tw a 142). Miasto
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zaś G dańsk  posuw ało  sw ą  udzielność do tego stopnia, 
że za w ie ra ło  o sobne  t rak ta ty  z obcem i m ocarstw am i j 
ob d a rz o n e  n iep rzezo rnym  ty tu łem  adm irała polskiego, ro ­
śc iło  sob ie  w y łączne  praw o  do u trzy m y w a n ia  floty na 
m orzu  i odw ieczne z k o ro n ą  toczyło  sp o ry  w rzeczach  
żeglugi i cła portow ego.

O d m ienną  by ła  dola miast innych części Polski. —  
W szakże  n a jdaw n ie jsze  akta dy p lo m a ty c zn e  pokazu ją ,  że 
udzia ł  miast uw aż an y  b y ł  za  koniecznie p o trze b n y  do 
sp ra w  ty c zą cy c h  się ogólnych  in te resów  państw a. W  r. 
4 3 3 5 .  k rz y ż a c y  nie chcieli w yk o n ać  u m o w y  W y szo h ra -  
dzkiej z K azim ierzem  W ielkim zaw arte j ,  dla tego, że je j  
n ie  p o tw ie rdz iły  polskie  miasta 143). S tało  się ich tro ­
skliwości za d o sy ć  w roku  1 3 4 3 ,  i trak ta t  u s tę p u ją cy  
k rzyżakom  P o m o rz a ,  p rócz  książą t  i szlachty, za p rz y s ię ­
gli obecn i ak tow i,  m ieszczanie K rakow a,  Sandom ierza ,  
P oznan ia ,  Kalisza, W łocław ia  i B rześc ia  Kujawskiego 144). 
P o d o b n ą ż  ręko jm ią  d a ły  m iasta  k rzy ż ak o m  w trak ta tach  
z roku  1 4 1 1 .  i 1 43 6 .  1 48).

P o d łu g  K ro m era  j e d e n  ty lko  K rakow  należał w  n a jd a ­
w n ie jszych  czasach  do z jazdów  n a ro d o w y c h ,  n a tu ry  p r a ­
w odaw cze j  146). Z d a ją  się po tw ie rdzać  to zdanie  w yrok i  
Z ygm un ta  I. z roku  1 5 2 1 .  i 1 539 .  p rz y w ra c a ją c e  m ie­
sz cz an  k rakow sk ich  do p ra w a  r e p re z e n ta c y i  na  se jmach, 
chociaż im takow y  za p rzec za ła  szlachta.

W y z n a je  on w w y ro k u  z roku  15 3 9 . ,  że K raków  
używ a lej p re ro g a ty w y  contra mores aliarum  civitaium  1 47). 
Do zjazdu  Wiślickiego z roku  1 3 4 7 .  w p ły w a ła  nietylko 
sz lach ta ,  a le i inni poddan i 148). U chw ały  Kazim ierza 
W ielkiego z ro k u  1 3 5 2  w p rzedm iocie  w y n ag ro d ze n ia  
k ośc io ła  gnieźnieńskiego za  z a b ra n e  s r e b r a  i z roku  1 3 5 6 .  
p r z y  zniesieniu appe llacy i  do  M a g d eb u rg a ,  z a p a d ły  w y ­
raźn ie  w obecnośc i  d ep u to w a n y c h  miejskich, ale n iew ia­
d o m o  k tó ry c h  149). P o  ustanow ieniu  se jm ów  musiało i 
w ięc e j  miast o t rz y m a ć  udzia ł  w w ład z y  praw odaw czej .  
Na sejmie z roku  1 565 .  w idzim y w yraźn ie  obecność  po­
s łó w  m iast w liczbie m nog ie j ,  chociaż b ez  ich w yszcze­
góln ien ia  150), i chociaż już w ted y  szlachta p rzeczy ła  im
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praw do reprezentacyi. Na ostatnim sejmie litewskim 
przed unią w roku 1568. Zygmunt August pozwolił wy­
raźnie miastu Wilnu wysłania trzech posłów na sejm 15 1). 
Na sejmie więc unii w roku 1 569. pisali się nietylko de­
putowani krakowscy, ale i wileńscy 152). Wedle świa­
dectwa Chwałkowskiego przy  końcu XVII. wieku bywali 
na sejmach posłowie od miast: Krakowa, Wilna, Lwowa 
i Poznania, pozwolono im nawet byw ać na sessvach se­
kretnych i podpisywać konstytucye. W wieku XVIIL zni­
knął wszelki ślad reprezentacyi miejskiej na sejmach. 
Czy to brak równowagi ze szlachtą pod względem liczby, 
czy nieumiejętności polskiego j ę z y k a , —  najznakomitsi bo­
wiem obywatele miast, składający ich magistraty, byli po- 
większój części Niemcy —  czy przekonanie o małym swo­
im na obradach wpływie; czy wreszcie nieznośna duma 
szlachty; wszystko to było powodem , że te nawet mia­
s ta ,  którym służył przywilej reprezentacyi, używać go 
zaprzestały. Miasta np. pruskie, Toruń, Elbląg i Gdańsk, 
którym udział w sejmach warował wyraźnie akt inkorpo- 
racyi, wolały polecać swe interesa posłom szlacheckim, 
niż na sejmy osobiście zjeżdżać. Obojętność tę tern ła­
twiej pojmiemy, skoro zważymy, iż i gdzie indziej by ły  
epoki, w których miasta nie ubiegały się z zbyt wiel­
kim zapałem o wpływ do zgromadzeń prawodawczych. 
W Anglii np. krolowie musieli naznaczać kary  pieniężne 
na miasta nie chcące wysyłać deputowanych na parla­
ment 153). Nadewszystko musiała zniechęcać mieszczan 
polskich upokarzająca rola, jaką  na sejmach odgrywali. 
Deputowani miejscy nigdy nie mieli w obradach stanow­
czego głosu, a w końcu odbywali na nich rolę zupełnie 
niemą i żadnego nie dopuszczano im głosu. „Tak też 
u nas —  pisze P e trycy  w roku 1605. —  z niektórych 
miast jeżdżą na sejm, siedzą z daleka, ale nie mo(>ą nic 
mówić gotowego, słuchając co każą doma czynić." Do 
końca exystcncyi Polski liczono już tylko inter sta tus et 
ordines Reipublicae trzy miasta pruskie. Przywróciła  sta­
nowi miejskiemu godność konstytucya 3. Maja, nadając 
miastom prawo wysyłania na sejm deputowanych, ale i



—  401  —

o na  nie śm ia ła  je szcze  zw yc iężyć  sz lacheckiego przesądu . 
D eputow ani miejscy o trzym ali tylko p ra w o  zasiadania  
w  se jm ie  z głosem d o rad c zy m .

P ra w o  należenia n iek tó rych  miast do re p re z e n ta c y i  
n a rodow ej  miało wielki zw ią ze k  z p ra w e m  ich do  szla­
chec tw a i do  n ab y w a n ia  w łasności ziemskiej. Dopóki nie 
p rzy z n an o  b ez w aru n k o w o  te  dw a osta tn ie przywile je,  
d o p ó ty  im n ie za p rz ec zo n o  i p raw  obyw ate ls tw a. W e  
w szy s tk ich  kra jach  stolice u żyw a ły  szczególnie jszej opieki 
królów. Jak Karól V. nad a ł  sz lachectwo obyw ate lom  P a ­
ryża, tak L eszek  C z arn y  p rzypuśc i ł  do  p re ro g a ty w  sz la ­
checkich  K raków , Zygm unt August Wilno 154). P o ­
tw ierdz ił  te n  zaszczy t  K rakow owi Zygm unt I p isząc  w  je ­
dn y m  d ek re c ie  z roku  1 543 .  „t/uod rives Cracovienses 
pro  plebeis non sin t censem li“  155). Ale te przywileje,  
choć  n ig d y  w yraźn ie  nie zniesione, znikły  w wieku XVII. 
z p o w o d u  innych  r o z p o rz ą d z e ń ,  k tó re  czyn iły  n iepodo-  
b n e m  korzys tan ie  z udzie lonego  zaszczytu .  Od czasu  
ja k  p raw o  z roku  1 5 7 8 .  p rzen ios ło  w ład z ę  nobilitacyi 
do  s e jm ó w , a p raw o  z roku 1601 . zakaza ło  adopeyi,  
m ieszczanie  up rzyw ile jow an i  stracili m ożność w y p ra sz a ­
nia sob ie  h e rb ó w  u familii sz lacheckich; a od  czasu, jak  
p raw o  z roku 1 6 3 3 .  w zbroniło  sz lachcic  t rudn ić  się h an ­
d lem lub rzem ios łem , żaden  szlachcic nie m ógł b y ć  ra­
zem  i m ieszczaninem  i szlachcicem. Ztąd to za raz  po 
ustawie z roku 1 6 3 3 .  na jbogatsze  familie k rakow skie  p o ­
rzuc i ły  h a n d e l ,  po w y n o s i ły  się z m ias ta ,  i ro zp o c zę ły  
życie ziem sko sz lacheck ie ,  okoliczność,  k tó ra  najw ięcej 
się p rzy c zy n iła  do upadku  miasta K rakow a 156).

Dłużej z a trzy m a ły  miasta p raw o  posiadania  d ó b r  ziem­
skich. K raków  o trzym ał  je  najp ierw szy , w o k ręgu  dw u- 
m ilow ym  na oko ło  m ias ta ,  w roku  1 3 78 .  od  k ró la  
Ludwika. W ła d y s ła w  Jagie łło  rozc iągną ł  mu je w roku  
1397 . J o  ca łego  k ra ju  157), a le  to później cofnięto i z a ­
mieniono osta teczn ie  na o k rą g  10 milowy 158). W  XVII. 
w ieku mieli już p raw o  posiadania ziemi, p ró cz  m ieszczan  
K rakow a,  Rajcy miasta Wilna i Lw ow a 159), a w XVIII. 
dos tąp ił  tej p r e r o g a ty w y  Lublin 160). P r a w o  posiadania  

P rzeg ląd  P ozn ań sk i. — v. 51
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d ó b r  zi emskich byna jmnie j  nie n ada w ało  sz lachectwa,  
Wszelako musiało b y ć  pie rwotn ie  insze rozumienie ,  k iedy 
i kons ty tucya  z roku 1775. ,  udziela jąc pozwolenie ku­
pienia d ó b r  dwudz ies tu  kilku familiom miasta Warszawy,  
w yra źn i e  ost rzegła ,  iż to k u pno  p rzywile jów szlacheckich 
n a d a w a ć  im nie b ęd z i e  161).

Owa  szlachta,  co odsunę ła  miasta od ob ra d  n a r o do ­
w y c h  i od klejnotu szlachectwa,  nie odmawia ła  im z taką 
zawiśc ią  swego  b r a te r s tw a  w konfcde racy ac h  i e l ekcyach 
królów.  K o n fed era cy e  po t r ze bow ały  poświęceń,  by ły  pe ­
w n y m  rodza jem W'ojny, której  pomyś l ny  skutek polegał  
naturalnie na l iczbie;  w razie n iebezp ieczeńs twa  zwykle  
się nie p o ga r dz a  r amien iem na jp ros t szego  człowieka.  —  
Ztąd też od najdawnie jszych czasów widzimy p rz y k ła d y  
bra tania  się szlachty z mieszczanami w konfcderacyach,  
W roku 13 83 .  u rzęd n icy  wielko polscy dal i 'mias tu  P o z n a ­
niowi z a r ęc z en i e ,  iż p r a w  ko r o n n y c h  i miejskich wspó l­
nie z nim bron ić  i w in te resach k r a jowych  wspólnie  c z y ­
nić będą .  Miasta należały do konfederacy i  Korczyńskiej  
z roku 1438. ,  do konfederacyi  sz lachty Żydaczewskiej  
z roku  1464 .  K o nf ed era ey a  z ro ku  15 86 .  p r zypu śc i ł a  
do sw eg o  łona nietylko mieszczan,  ale i ludzi cujuscun- 
que sta tu s et ronditionis, n aw e t  żydó w 162).  P i sa ły  się 
mias ta  i na k o n f ed e ra cy ą  k a p t u ro w ą  z roku  1 6 6 8 .  W  p ó ­
źn iejszych cza s ac h ,  k i e d y  w sz e d ł  zwyczaj  zamieniania 
se jm ów  na  konfederacye ,  już w  nich miast  nie widzimy,  
a w wieku XVIII. tak zubo ża ły  i po d up ad ł y ,  iż ma ło  d b a ­
no o ich uczestnictwo.

Od czasu jak wygas ła  dy n as ty a  Piastów,  daje się wi­
dzieć  udział  miast  i w elekcyi  k rólów.  W  roku 1373 .  
i 1 3 7 4  pisały się ce lniejsze miasta na w y b ó r  có re k  Lu­
dwika;  należały w roku 1 5 0 0  do w yb o ru  Zygmunta  1 63).  
W  r o k u  dop ie ro  1539.  szlachta zaczęła  pytać  miasta o 
p rzywi le j e  1 64);  t rwa ł  s p ó r  lat kilkadziesiąt"; konstytucya 
z roku  16 49 .  pozwol i ła  miastom p r a w  swych  do  elekcyi  
do w o d z i ć  165)  i p rzy  końcu XVII. wieku s tanęło na tein, 
że ma ją  n ieza prz ec zon e  p r aw o  do e lekcyi  królów Kra­
ków,  Wilno,  Lwów,  Poznań ,  Toruń,  Elbląg i Gdańsk  166).
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P ow yższy  ob raz  udziału  miast w sp ra w a c h  k ra jow ych  
p o kazu je ,  że H assa  miejska czyli żywioł mieszczański 
w Polsce, pomimo p rób  i usi łow ań  nie m ógł w znieść  się 
do  znaczen ia  po litycznego  s tanu  N iezdo lny  u trzy m ać  
się  w n iepod leg łe j  p o zycy i  pośrednie j,  m iarku jące j  w sze l­
kie p rzy w ła szc zen ia ,  bądź m iędzy  ch łopam i a szlachtą, 
bądź  m iędzy sz lach tą  a k ró le m ,  w niczem nie w pływ ał 
n a  k o n s ty tq q y ą  p a ń s tw a ,  a w końcu tak zm arn ia ł  i zn ik- 
czem niał ,  ja k  ca ła  n iesz lachecka  m assa  narodu . N iektó­
rz y  dzisiejsi p isarze szko ły  repub likańsk ie j  w inszują Pol­
s c e  tego  fenom enu, ja k  je j  winszowali, że nie zna ła  feu­
dalnej h ie ra rch ii ;  żywioł m ieszczański na zachodz ie  zda je  
się  dzisiaj b y ć  istotnie n iep rzy jaznym  repub likąhck im  te- 
o ry o m ;  na p o p a rc ie  w szakże swojej opinii tw ie rd z ą ,  że 
żywioł mieszczański b y ł  p rze c iw n y  duchow i n a ro d o w e ­
m u,  i że g d y b y  b y ł  się po w ió d ł ,  j a k  to by ło  życzeniem  
i s ta ran iem  królów, P olska s t rac i ła b y  b y ła  od  d aw na  sw ą  
n a ro d o w o ść  i zam ieniła  się w kraj n iemiecki 167). P r z e ­
ciw te m u  osta tn iem u tw ie rdzen iu  pro tes tu je  h is to rya  i ho ­
n o r  na rodow y. Stan, z k tó rego  wyszli K opernikow ie, K ro ­
m erow ie ,  Hoży u sze ,  Kilińscy, n a b y ł  d o s ta te czn y c h  praw  
do  n a rodow ośc i  i nie może b y ć  p o są d z o n y  o b rak  mi­
łości o jczyzny. P o lska  z n a tu ra lnego  po łożenia swego, 
m usia ła  b u d o w a ć  miasta na żywiole cudzoziem skim , s p r o ­
w adzać  do ich za ludnien ia  o b ce  kolonie, ale m ą d r e  i do ­
b ro c z y n n e  p raw a  z a ta r ły b y  b y ły  tę n iedogodność  w d ru ­
giej generacy i .  C udzoz iem iec ,  k tó ry  o s iada  na  obcej 
ziemi nie jako  na jez d n ik ,  ale ja k o  człowiek spokojny , 
żegna się tem  sam em  ze  sw ą  narodow ością ,  d yk tu je  mu 
to najp ros tszy  je g o  in te res ;  a le  zask lep ia  się w sw ym  
c h a ra k te rz e  cudzoziem sk im , jeśli  go p rz y b ra n a  o jczyzna 
do ró w n y c h  dob rodz ie js tw  z w łasnem i dziećm i nie p r z y ­
puszcza.  P o d  ta rc z ą  szczod rob liw ych  i sp raw ied liw ych  
u rzą d zeń ,  nie n a ró d  w siąk łby  w  miasta, ale miasta w sią­
k ły b y  w naród .  P rz e d s ta w ia ją  tego oczyw is ty  p rzy k ła d  
to  nasze  miasta, k tó ry ch  p rzyw ile je  najwięcej b y ły  zbli­
żone do  p rzyw ile jów  szlacheckich. K raków  przez kilka 
w ieków niemiecki, spolszczał już w w ieku  XVI., tak iż Zy-
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graunt I. w  roku  1 5 3 5 .  m usia ł kaz ać  dla niego tlóm a- 
c z y ć  p raw o  M agdebursk ie  i w y g n a ć  z o b ra d  magistratu  
j ę z y k  niemiecki ja k o  n ie p o tr z e b n y  168). Dwie d rug ie  
s tolice k ró le s tw a ,  W a rsza w a  i W ilno , doczeka ły  się lu­
dności miejskiej po lsk ie j,  k tó ra  do ostatnich czasów  nie 
u s tę p o w a ła  w niczem  sz lachcie  pod  w zg lę d em  uczuć  pa- 
t ryo tyzm u. R zecz p e w n a ,  że s tan  miejski s ilny  i naro ­
d o w y  m ia łb y  n ie s ły c h an y  w p ły w  na po li tyczną organi- 
z a c y ą  k ra ju ;  zdz ia ła łb y  to w P o lsce ,  co  zdz ia ła ł  w in­
n y c h  n a ro d a c h ;  udzie li łby  większej s iły  w ład z y  m onar­
szej, p o d a łb y  r ę k ę  k lassie  ro ln icze j ,  ro z p ro s z y łb y  wiele 
zw y c za jó w  feuda lnych ,  r o z s z e rz y ł  w yobrażen ia  p o w sze ­
chnej w olnośc i ,  je d n e m  s łow em  zm ien i łby  k o n s ty tu cy ą  
p a ń s tw a ;  ale ko n s ty tu cy e  pańs tw  są  rze czą  czasową, 
k sz ta łcą  się w s tosunku  do p o trze b  i ducha  w ieku i nie 
s tanow ią  narodow ości .
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do L is tu  drugiego.

81) „Magis diligent canes quam homines, p lu s  pauperum opres- 
siones quam divinas leges — s. 379.“

82) Cantu: H ist. unio. X . 307.
83) „Habebat etiam praeterea magnum justitlae et humilitatis in -  

signe, quods'i quando rusticus pauper vel m uliercula quaelibet de qu o- 
vis duce vel comite qu erere tu r, quamvis esset magnis negotiis occu- 
patus, non prius se de loco demovebat, donee causam ex ordine, c o n -  
querentis auscultaret, et pro illo , de quo querebatur cam erarium  
transmandaret.“ G a llu s  s 63.

84) Czacki I. 25.
85) „Tenuiores a polentium  vi et in juria sedulo vindicabat, ita, ut 

aequior plebi, quam nobilitati esse v ideretur." S a rn ic h i  lib . V II. cap. 1.
86) „ Certum  est homines hos nequaquam esse servos sed lib e -  

ros atque ingenuos cives. cum nec ju re  gentium , nec ju re  civili, le -  
gitima eorum servitus ostendi possit. Non bello capti nec libera v o -  
luntate se ipsos ad pretii participationem vendiderunt.“ Olizaroviu  
de p o litic o  hom inum  societate  1651. §. 17.

87) Dotychczas znane są ty lko dw a: przywilój dany Klemensowi 
z Ruszczy roku 1252. (Naruszewicz pod r. 1347.) i przywilej Jana księ­
cia Mazowieckiego z roku 1402. dany Sciborowi z Modzelewa na włość 
Sokola Łąka pod Ło m żą, ( K rz y ż a n o w s k i: D a w n a  P o lska  1S44.J — 
W  ostatnim następujące są w yrazy : . . . .

„Kmieciów zaś uwalnia od sądów wojewódzkich i kasztelańskich, a 
wydaje pod nikom u n ieo d p o w ied z ia ln e  sądy obdarow anego S cibora  
i  je g o  spadkob ierców ,  którym  dla tego pozwala sądzić wielkie i male, 
krym inalne i cyw ilne sprawy, stawiać krzyże i szubienice, karać we­
dług wielkości zbrodni." W  innych przywilejach w yrażali się pospo­
licie m onarchowie w  sposób następujący: „Statuimus etiam, ut hom i­
nes praedictarum  villarum , solummodo ad praesentiam principia p r o -  
vocentur et ab solo principe judicentur.“ Przywilej Kazimierza księ­
cia Kujawskiego z roku 1252. biskupowi Płockiemu na wsie Sandzino 
i Opogi _  „e ic e p ta  baereditaria quaestione, pro qua non aliter c ita -  
buntur (homines adscriptitii vel lib eri) nisi per litteram  nostro sigillo 
sigillatam." P rzyw ilej z roku 1286. dany klasztorowi Tynieckiemu.

88) Km ieć  jest to w yraz starosłowiański; napotyka się go w naj­
dawniejszych pomnikach piśmiennych: ,, Każe Kniezna w yp raw ili p o -  
s ly  po wsze K m etyy Lechy a W ładychy." Pieśń Lubuszy w  rę k o p i-  
śmie k ró lo d w o rs k im .- „Adamie, ty  Boży K m ie c iu ,  co siedzisz u Boga 
W wiecu." Pieśń B oga — llo d z ic a .  W  czasach głębokićj starożytno—
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ści slowiańskićj, wyraz kmieć oznacza! ludzi najwyższćj rangi, ludzi 
rady, starszyznę; póżnićj dopiero w Czechach i Polsce przeszedł na 
nazwę prostych rólników Zródłosłów jego wywodzą od wyrazu um , 
z tąd k ii-u m , km io t, km ie t, km ieć . L e lew e l C onsid. VII. 112.

89) Hallam. I. 251.
90) Cantu: Hist. u n iv .  VII. 307.
91) Maciejowski: Hist, p raw d.  st. III. 160.
92) „ P e r  sortes haereditarias ruricolis et habitatoribus d isparti-  

tas.“ G allus  III. 24. an. 1110. Maciejowski I. 137.
93) Cod. ju s t .  t it .  47. I. 15. Cod. Thed. I. 15 tit. 5.
94) ,, In lege imperiali continetur, quod serv i i l l ib e r i  a u t a n c il-  

łae  non possunt nec valeant de manibus dominorum suorum lib era ri, 
nisi per  eosdem fuerint m a n u m iss i e t liberta te  d o n a ti."  Statut 1420. 
art.  31 s. 219.

95) „ L ib er ta s  ad hoc per sapientes est inventa, ut silvae et ne- 
mora , ubi modicae sunt utiIitates vel p ro v e n tu s , extirpentur et ad 
arnpliores utilitates reducantur." Statut an. 1420. art. 23 p. 215.

96) Lelewel Consid. 17 — 18—133.
97) Lelewel Consid  50.
98) Wójtostwo Krzeslawice w XIV. wieku w Nakielskiego M ie-  

chovii s. 253.
99) „Ouidam eorum in superbias efferuntur, expensasque sum ptu -  

osas et alia faciunt, quae illorum conditioni minime conveniun t , sirque 
debita inter cives contrahunt excedentia bona Kmethonalia, pro ąuibus 
etc.“ Statut z roku 1496. Vol. leg. 1. 261.

100; Statut z roku 1532. Vol. leg. 1. 502.
101) „ . . . Non tantum domini, quorum agros illi colunt, vitae

necisque potestatem usurpant ,  sed etiam quivis nobilis ut  vult,  ita 
vitas illorum grassatur, cum ab omnibus levi 10 aureorum muleta o c -  
cidi possunt, a p a tro n is  vero im pune ."  — Olizarovius: de p o l it .  ho~ 
m inum  po testa te  z roku 1651 — Konstytucja dopiero z roku 1768.
(Vol. leg. VII. 600 ) uchyliła przywłaszczone przez szlachtę prawo ży­
cia i śm ierc i , nakazując pociągać ją do sądów kryminalnych i śmierć 
śmiercią karać.

102) Vol. leg. II. 1502.
103) „Certum est homines istos nullo modo se pro  glebae terrae 

in servitutem proprie dictam traders  dominis, sed potius inire cum 
iis Emphiteuseos aut locationis conductionis contractum aut aliquod 
aliud negotium, non multum ab iis dirersum. — O liza ro v iu s  ut  supra

104) Ciekawą jest ustawa ziemi Chelmskićj i kilku powiatów ma­
łopolskich w Krasnym Stawie z roku 1477., przepisująca prawa i powin­
ności kmieci. Stanowi ona:

1) Że kmieć niemoże opuszczać g run tu ,  chyba że go osadzi in­
nym kmieciem lub sprzeda za pozwoleniem pana.
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2) Że zapłaci panu  z łanu  pól g rzyw ny ,  c z w o r o - d ro b iu ,  c z l e -  
r y  k ap łony  i dwadzieścia  cz tery  jaj na W ielkanoc i cz tery  korce  
owsa.

3) Że dw a dni w  ro k u  z dw iem a ko sa m i,  w  czasie s ie jby  z im o­
wej i letniej,  p ra c o w a ć  będz ie  dla pana.

4) Że m u p rzyw iezie  co ro k  c z te ry  fury d rzew a .
5 ) Że od rab iać  będzie  tłoki za zapłatę ,  ile razy  się panu  podoba .
e) Że o g rodn ik  zapłaci sześć  g roszy  czynszu  i od rab iać  będzie

j e d e n  dzień  pańszczyzny  na  ty d z ie ń ,  o raz  n ap raw iać  młyny.
7) Że sz lachcic  n iem oże  b r a ć  z m a r tk u  po kmieciu, chyba  w ieprzka  

lu b  ja łowicę.  — Za do t rzy m an ie  tych  przep isów ,  uznano jeszcze  
sz lach tę  odpow iedz ia lny  p rzed  sądami Staro.ścińskiemi pod  k a rą  
t r z e c h  g rzyw ien .  — (K rzyż anow sk i  D a w n a  P o ls k a  1844. s. 
432.1

105) Maciejowski: H ist, p r a w d . S I  III. 174. Lelewrol: Consid. 290 sq.
100) Vol. leg. 11. 1243. Oszacowanie to  podnies iono w  ro k u  1G61. 

do  tys iąca  grzyw ien ,  a le w ed le  zdania pana Lelewela p ięćse t  g rzyw ien  
w  ro k u  1588 b y ły  w a r te  d a leko  więcćj niż 1000. g rzyw ien  w ro k u  
1661. — 1000 . g rzyw ien  w ro k u  1661. miało w ynos ić  1800 franków 
czyli 300tt z to tych  —  C onsid . s. 295.

107} „S ta tu im us  a d  p ra e c lu d e n d a m  d e b i to r u m  k m ethona l ium  
v iam : u t  c ives p ro  debitis  q u a c u n q u e  ra t ione  c o n t rac t i s  km e thones  
c i t a r e ,  d e t in e re q u e  non  d e b e a n t  . . . . sed  p ro  e isdem  d ece rn im u s ,  
k m e th o n em  in ju r e  h aered i ta t is ,  quam  incoli t ,  c o nven iendum  ju x ta  
fo rm am  ju r is  . . . .  civis dom inum  loci convenia t  p r o  just i t ia  j u r e  ad  
quod Dominus loci illius he reed i ta l i s  ra t ione  v ideb i tu r  p e r t in e re ."  — 
Stat  z r o k u  1496 V ol. leg. 1 261.

108} „Z ludzi n iew o ln y ch  panow ie  czynić sp raw ied l iw o ść  mają.“ 
S ta tu t  lit. z  ro k u  1529. ar t .  9. — „w szakże  p rzez  te k o n fe d e ra c y e  n a ­
sze  i zw ierzchnośc i  żadnój nad  p o d d an y m i  ich tak panów  d u chow nych  
jako i św ieck ich  n ie d e ro g u jem y  i p os łuszeńs tw a  żadnego  p o d d a n y c h  
p rz e c iw k o  panom  ich m epsu je m y;  i o w szem , jeś l iby  takow a licentia 
gdzie by ła  su b  p ra e te x tu  re lig io n is ,  tedy ,  jako zawsze b y ło ,  będzie  
w o ln o  i teraz każd em u  panu  po d d an eg o  sw ego  n ieposłusznego, ta in  in 
sp i r i tu a l ib u s  quam  in sa ecu la r ib u s ,  p o d łu g  ro zu m ie n ia  sw ego  k a ra ć . '1 
Vol. leg. 11. 842.

109} T h ev e t '  cosm o g ra p h ie  u n iverse lle . P a r i s  1575. U. 877.
100} „Ut b r e v i t e r  d ica tu r ,  quae  antiquis  Komanis in se rv o s  fait, 

h aec  n u n c  nobil ibus po lou is  in p leb e jo s  s u b d i to s ,  q u o d  a d  jus a t t icet ,  
e s t  p o te s ta s ."  D resnov .  Similium z ro k u  1607. p. 17.

11!}  So ł ty so m  zadała  c io s  śm ie r te ln y  us taw a  z r o k u  1420. (Vol. 
leg. 1 79,) nadająca  szlachcie p r a w o  ich skupienia ,  gdyby  się okazywali  
rebelles  lub in u tile s , i d ruga  z ro k u  1310. (Vol. leg. 1. 1510 ) p o z b a ­
wiająca ich p raw a  sp r z e d a w a n ia  g ru n tu  bez zezw olenia pana.  — O d­
tąd  pozo s ta ło  w  gm inach  n azw isko  ty lko  ich u r z ę d u  z a w i s ł e g o  od woli 
dziedziców.
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112) „Utrique ch ło p i  appe l lan tu r .  quam  appel la t ionem  velu t  p r o -  
b ro sam  non fert  nobilitas.1'  K ro m er  Deser. poi.  Podług pana  Macie­
jow skiego  (Pamiętn ik i  I. 187.) w yraz  ch ło p  pochodzi!  z Czeskiego ch la p y  
oznaczającego w łosy ;  z tąd obrosły, do ros ły ,  tęgi mężczyzna.

113J) Patrz  t r e ść  O rdonansy  Ludwika X. z roku  1305. w dziele 
p ana  C ha te au b r ian d  E tudes h isto rii)ties.

114) Przywilćj d any  W tw u  Płockiemu w m e t ry c e  ko ronnć j  c y lo -  
w any p rzez  Czackiego w  ro zp ra w ie  o p r aw ach  Mazowieckich. — W i­
szniewski:  Pomniki 1837 T, IV. 23.

115) . . . „Ostendit l iber tas  reyiorum  rus t icorum , qu ibus  quam diu  
libet, ta indiu  l i c e t ,  ag ros  reg ios  co le re ."  O liza ro v iu s.

116) . . . (Królowie dziedziczni) m ogą z b u n to w ać  p o ddańs tw o ,  aby 
s tanem  chłopskim stan  sz lachecki pokonaw szy ,  o b u d w o m  na karki ja ­
rzm o  włożyli, i n iew o lę  tak dow cipn ie  i tak n ieznacznie  w p ro w ad z ić ,  
iż sz lachcic  d op ie ro  w ted y  odm ianę  s tanu sw ego  sp o s t rz eże ,  gdy w ła ­
sny p o d d a n y  jego  do s ą d u  c iągnąc  go z a c z n ie .“ —  Rzewuski o S u k -  
cessyi tronu  s. 15. i 22.

111) Szafarzyk: S ta ro ży tn o śc i S ło w ia ń sk ie . P o zn a ń  1842. T. 
1. s. 695. sq.

118) N aruszew icz :  Historya ks. VII.
119) Prócz  W łoch  i F ra n cy i ,  we w szystk ich  innych krajacli  Eu­

ro p y ,  miasta w  owój epoce  były w najnędzn ie jszym  s tan ie  — Londyn, 
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123) „ . . .  T e m p o re  Boleslai , to t idem  fere  in Polonia milites h a -  
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finitus labor  es t  e n a r r a re ."  Gallus s. 53.
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125) „Accedant i ta q u e “ -  są słowa przywileju Ziemowita księcia 
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legate, gaudebunt pleno ju re  Teutonico etc.“ N a ru szew ic z  pod r o ­
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131) Hallam I. 275.
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134) Konstytucya z roku 1768. Vol. leg. VII. 753.
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Przegląd Poznański. — v. 52
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145) Czacki T. 280.
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148) .....................una cum p raela tis , Baronibus, ceterisque nobili­
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157) Mączyński I. 58.
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167) Lelewel Consid. s. 320.
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Ilislorya  Polskiej Literatury.
N a p isa ł M ichał W iszniewski.

T om y -  1, 2, 3, ł ,  s  i 6ty. -  Kraków, 1844.

C Z Ę Ś Ć  P I E R W S Z A .

I&ozległe i za jm ujące  p rzeds ięw zięc ie  P an  Wiszniewski 
zbliża ku  sa m em u  zakończeniu . T eraz  o nim s ą d  po­
w iedz iany  b y ć  może. P an  Wiszniewski p rzeds taw ił  ca łe  
sw oje  widzenie , w y ło ży ł  g łó w n e  sw oje  myśli,  o d k ry ł  w y ­
raźn ie ,  ja k o  uw aża i ocenia nasze  daw nie jsze  i n o w sze  
piśm iennictwo. Żadnej o d eń  nie oczekujem  um ysłow ej 
nowości,  żadnych  n ie p rz ew id y w an y c h  poszukiwań, żadnej 
mocniejszej światłości.  W iem y, co z a m ie rz y ł  i co w y ­
konał,  a szczególniój,  na jakie j by ł  u m ysłow e j  wysokości,  
k ie d y  uw ażał nasz  duchow y, m iniony świat — naszem  
zdan iem  •—  m iniony w zględnie  jedyn ie ,  a lbowiem  k a ż d a  
sp o łe cz n o ść  w e sw y m  d u chow ym  świecie 1). w e  sw ojem  
w ew n ę trz n em  istnieniu, stanowi ca ło ść ,  je d n o  n ie rozer -  
w an e  ży c ie ,  je d n o  po jm ow anie  i w idzen ie  s ieb ie ,  je d n o

1) Pan W iszn iew sk i p raw ie  wszędzie u ży w a  — d u ch o w n y  św iat. 
Między znaczeniem  przec ież  w y razó w  — d u ch o w n y  i  d u c h o w y ,  za­
chodzi  wielka różnica .
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sw o jego  działania sumienie. S p o łe c z n o ść ,  k tóra  sw ej 
p rze sz ło śc i  z ro z u m ieć  nie um ie —  nie m a podstaw y , na 
k tó re j  m o g ła b y  o p rze ć  sw oje  p r z y s z łe  h is to ry c zn e  ży­
c ie ,  sw oje  p rze k o n an ie ,  że żyć powinna. Taka sp ó łe -  
cz n o ść  b y ła b y  p rze rw an a ,  n ie m ia łaby  w ia ry  —  m usia­
ł a b y  b y ć  koniecznie  rozw iązana .  Tćj p raw dy ,  że m ię­
d zy  tern, co by ło ,  a tem, co jest, musi b y ć  zw ią ze k  d u ­
chow y , k o n ie c z n y  i w o lny  ra z e m  —  że odnow ien ie  je s t  
je d y n ie  rozwinieniem , g łę b sze m  i rzeczyw is lszem  życiem 
n a ro d o w e j  myśli —  tej p r a w d y  p o d o b n o  pan W isznie­
wski ja sn o  i pew n ie  nie widział. S w ojem  um y s lo w e m  
w e j r z e n ie m , nasze j  dziesięcio-w iekow ńj n ie m ó g ł  ogar­
n ą ć  ży jącej całości. P rz e c z u w a ł  b a rd z o  pięknie, że p rzed  
w yk o n an ie m  d z ie ła ,  m yśl  i ca łość  dzie ła  po ję te  i s tw o ­
rz o n e  b y ć  pow inny . Lecz  nie s tw o rz y ł ,  i p rze to  sw e­
m u p rzeds ięw z ięc iu  nie udzie li ł  na jp ie rw sze j  p raw d y ,  
najistotniejszej p iękności .  J e s t  to m ie sz an in a  z a ry só w  
czasam i naw e t  b a rd z o  szczęśliw ych , ale nie ma obrazu. 
P rz ed s ię w z ię c ie  nie m a  dok ładnośc i  i w y k o ń cz en ia ,  ani 
p o d  w zg lę d em  swej m yśl i ,  ani pod  w zg lędem  przeds ta ­
wienia. N asze p rze k o n an ie  u sp ra w ie d l iw im y ,  i podobno  
nikomu nie zos taw im y p o w ą tp ie w a n ia ,  że dzieło p ana  
W iszn iew sk iego  nie je s t  te m ,  czem  b y ć  pow inno ,  jak ie  
sami u w aż am y  za najkonieczniejsze. P o w iem y  to  nasze  
ogó lne  życzenie. P raw ie  żadna s t ro n a  naszej h i s to ry ­
cznej istności je sz c z e  nie ma w ied z y  sam ej siebie. Za­
dan ie  ogrom ne, najtrudniejsze , ale k tó re  koniecznie w ła­
ściwie rozw iązane  b y ć  pow inno ,  p ie rw ej nim nasze  du ­
chow e je s te s tw o  rozw inąć  i u rzeczyw is tn ić  zdołam y.

P an  W iszniewski uważa b a rd z o  s łu szn ie ,  że to ,  co 
do tąd  m ianow ano dziejami polskiej l i t e ra tu ry ,  b y ło  naj­
więcej p rzygo tow an iem  do  je j u tw orzen ia ,  że w y łączn ie  
czyniono  bibliograficzne poszukiwania. Z g adzam y  się 
chętnie . D otąd  nie miano pojęcia historyi l i teratury. Mo­
że b y ł  p o trze b n y  czas na w y d o b y c ie  je j  po ję c ia ,  może 
zależało w yk o n ać  nasze  w ew nętrzne  u m y sło w e  p r z e o b ra ­
żenie, pos tąp ić  dalej,  a b y  o d e b ra ć  uznanie, ja sn e  w id ze ­
nie nasze j naukow ćj przeszłości.  Lecz pan  Wiszniewski
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po jm u jąc y  w yraźn ie ,  że do tąd  nie m am y  historyi litera­
tu ry ,  dalże  zaspokojen ie  s to sow ne  uznanej p rz e z e ń  p o ­
t r z e b ie ?  Nie mniemamy. W idz im y  nazw isko , nie znaj­
d u je m y  samej rzeczy .  S ą  zaw iedzione d osyć  p rzy k ro  
ła g o d n e ,  u m ia rk o w an e  n a w e t  oczekiwania. P an  W isznie­
wski mówi w p ra w d z ie ,  że na bibliograficzne d robnośc i  
nie wiele  z w rac a ł  uwagi 1-— 161. Lecz  w idocznie m a 
z łu d z e n ie ,  sana nie o ce n ia ,  nie widzi,  nie uzna je  sw o­
je j p rac y .  Jeżeli o d sun iem y  najściślej bibliograficzne w ia ­
dom ości,  dok ła d n ie  znajome, nie p rzeds taw ia jące  najmniej­
szej now ości ,  n ie za jm ujące n iczem , jeżeli w y łą c z y m y  
w y liczen ie  na jpospo li tszych ,  najnędzn ie jszych  pisemek, 
jeżeli pom in iem y  p ros to  z e w n ę trz n e ,  suche biografie, k tó ­
r e  d ucha  ucz o n y ch  u jąć  i p rzeds taw ić  n ie umiały, dla 
w łaściw ej historyi l i te ra tu ry  pozos tan ie  b a rd z o  mało, lęka­
m y  się w yznać  —  pozostan ie  może nic. Takie p rzec ież  
m a m y  najżywsze uczucie. Takie zachow aliśm y w rażenie  
ogólne, chociaż ku czytaniu  p rzyn ieś l iśm y  życzliwe u sposo ­
bienie, chociaż p rag n ę l iśm y  zna leść  to , co pan W isznie­
wski ty le  p ew n ie ,  ty le  świetnie zapowiedział.  Jes t  to 
n ie sz c z ę śc ie ,  a lbow iem  g łęboko  po jm ujem y kon ieczność  
u tw orzen ia  h is to ry i narodow ej literatury . Rozum ieć p r z e ­
sz ło ś ć ,  jest to um acn iać  te raźn ie jszość ,  j e s t  to p rz y g o ­
to w y w ać  p rz y sz ło ść ,  j e s t  to dać  naszem u um ysłow i j a ­
sność  i pew ność .  P an  W iszniew ski miał szczęśliw e p rz e ­
czuwania. S zk o d a ,  że niemi nie k ie row ał sw ego  umysłu. 
Mówi —  „ d o b r y c h  pisa rzów  z b y t  m ało ,  z ły ch  za w ie le “ 
str. 1 8. Jako każda h istorya,  h is lo rya  l i te ra tu ry  pow inna  
p rze d s taw ia ć  p raw dziw ie  h is to ryczne  potęgi, imiona, k tó re  
najwierniej,  najżywiej,  najjęnialniej z rozum ia ły  i w y o b ra ­
ziły  swój czas i swój na ród .  Nie każdy  p iszący  m a  
h is to ry c zn e  zn a cz en ie ,  nie k aż d e  dzie ło  w chodzi do hi­
storyi literatury . W szy s tk o  z n a ć ,  ocenić i użyć należy, 
a le  nie w szys tko  p o trze b a  o k a z y w a ć ;  w y d o b y ć  i w z iąść  
sam e p iękności ,  sa m e  cz y n y  h is to ry c zn e ,  a re sz ty  nie 
w ym ieniać  nawet. Jaki cel w y liczan ia  na jpospolitszych  
łacińskich i polskich p is e m e k ?  P a n  W iszniew ski sam s o ­
b ie  nie d a  odpow iedz i :  sam  siebie nie usprawiedliwi.

I
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Nędzności,  nieczystości,  śmiecie p isane ,  je s tże  to l i tera tu­
r a ?  Jestże p rzez  nie w yobrażona  m yśl n a r o d o w a ,  naj­
g łębsza ,  najdoskonalsza  na  swój czas  w iedza d u c h a ?  
l l i s to ry a  l i t e r a tu ry ,  j e s t  to h is to rya  uczucia, myślenia, 
natchnienia. Lecz pan  W iszniewski p rz e z  zapom nien ie  
się, p raw ie  nie w ytłóm aczone ,  sam o pisanie uzna ł  za  m y­
ślenie i natchnien ie  n a ro d o w e ,  z le  książki,  jako  sam  u- 
znał,  w p ro w a d z ił  do dziejów literatury .  P o  c o ?  Nie u- 
m ia ł  zw yc iężyć  po k u sy  okazania  swoich b a rd z o  roz le­
g łych  wiadom ości.  P an  W iszniew ski zda je  się dla wiel­
kości,  dla p iękności h isto rycznej,  j e szc ze  sw eg o  nie w y ­
ksz ta łc i ł  uczucia. Nie mial n a jp ie rw sz e j ,  najważniejszej 
dlań potęgi 2).

Nie śm ie libyśm y  tw ie rdz ić ,  czyli można nazw ać w ła­
śc iw ym  s p o s ó b ,  jakim  pan  W iszniew ski p rzeds taw ia  na­
sze  p iśm iennictw o, k ie ru n e k  naszej cyw il izacy i ,  jej sto­
sunek  do Europy .  E u ro p a  udziela ła  P o lsce  sw ojego  du­
chow ego  w yksz ta łcen ia ,  Po lska  pojęciami zachodniem i 
rozw ija ła  sw oje  w łasne  je s te s tw o ,  wchodziła  do  ogólnej 
eu ropejsk ie j jednośc i .  M iędzy duchem  polskim  a e u ro ­
pejskim um acnia ł się zw iązek ,  uk ładało  się duchow e p o ­
w inowactwo i podob ieństw o . To należało  ocenić. Lecz  pan 
W iszniewski n ie zachow ał  umiarkowania. P ięk n o ść ,  m oc 
i harm onijny  uk ład  sw ego  dz ie ła  pośw ięcił  ozdobnem u, 
ja śn ie jącem u  w ykładowi. Każdy rozdz ia ł  g łó w n y  p o ­
p rz e d z a  ogrom nem i,  uczonem i u s tę p am i,  n a s z e m  zdaniem  
n iepo trzebnem i zupe łn ie ,  p rzez  k tó re  m ięsza  i ro z ry w a

2) P a n  W i s z n ie w s k i  m n i e m a ,  ż e  d o t ą d  n ig d z ie  n ie  p r z y s t ą p i o n o  
d o  s k r e ś l e n i a  h i s to r y i  l i t e r a t u r y ;  ż e  d o t ą d  ż a d e n  e u r o p e j s k i  n a r ó d  nie  
s t w o r z y ł  h i s t o r y i  l i t e r a t u r y .  C h c ia lż e  p r z e z  t o  u z y s k a ć  p r z e b a c z e n i e ,  
a  p r z y n a jm n ić j  p o b ł a ż a n i e  s w e m u  n i e d o k ł a d n i e  w y k o n a n e m u  p r z e d ­
s i ę w z i ę c i u ?  Nie  j e s t  p r a w d z i w e m ,  j a k o b y  ż a d e n  e u r o p e j s k i  n a r ó d  n ie  
p o s i a d a ł  h i s to r y i  s w e j  w ła s n e j  l i t e r a t u r y .  Anglia , a s zc z eg ó ln ie j  F r a n -  
c y a  i N ie m c y  w y k o n a ł y  m n o g ie  i z a j m u ją c e  p r a c e ,  k t ó r e  ś m ia ło  m o ­
ż n a  p o s t a w i ć  m i ę d z y  n a j p i e r w s z e m i  p i ę k n o ś c i a m i  u m y s lo w e m i .  B y li­
b y ś m y  d u m n i  i p o d  w ie lu  w z g lę d a m i  z a s p o k o je n i ,  g d y b y  p a n  W is z n ie ­
w s k i  b y ł  im  w y r ó w n a ł ,  g d y b y  s ię  b y ł  k u  n im  p r z y n a jm n ić j  zb l iży ł .  
P r z y  w s z e c h s t r o n n y c h  w i a d o m o ś c i a c h ,  j a k ie  n i e z a w o d n i e  i n a jp e ln ić j  
m a ,  n i e p o d o b n a  p r z y p u ś c i ć ,  a b y  P a n  W is z n ie w s k i  t y c h  p r a c  n ie  znał .
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wrażenie. Pan Wiszniewski prowadzi czytelnika po ca­
łym  starożytnym i nowym świecie, wykłada początki i 
losy każdej umiejętności, i dopiero po ukończeniu tej 
zajmującej, sami wyznajem, rozlegle wiadomości dowo­
dzącej pielgrzymki, przecież wraca do Polski. Pan Wi­
szniewski rozmaitemi przedmioty zatlumia jedność. Jest 
to najgłębsza i najtrudniejsza sztuka, wiedzieć wszystko, 
a przedstawić i pokazać to jedynie, co okazane być po­
winno, co wyda ujmujące i wielkie wrażenie. Każdy 
oddział nauk poprzedza jeszcze dogmatyczna rozprawa, 
podobna owym scholastycznym poszukiwaniom i zacie- 
klościom, które pan Wiszniewski potępia i wyśmiewa 
bardzo zręcznie, czyli słusznie, powątpiewamy. Schola­
styka katolicka przejrzała wszystkie duchowe głębokości, 
poruszyła wszystkie tajemnice, przeczuła, odkryła wiele, 
dała początek wszystkim rozumowym śmiałościom, po­
łożyła pierwsze, wielkie zarysy dzisiejszej cywilizacyi 
Przygotowała, stworzyła nowy świat. Czem byłoby czło­
wieczeństwo, gdyby nie miało tej scholastycznej prze­
szłości? Tylko zły, a przynajmniej lekki syn rzuca śmiech 
i szyderstwo na łono rodzicielki i miłości, zkąd życie 
odebrał. Walczyć ze scholastyką nie ma potrzeby; mi­
nęła i wrócić nie może. Jest pewna wysokość, z k tó ­
rej światło zgodnie i pięknie wszystkie okrywa przed­
mioty, żadnej rażącej nie zostawia ciemności. Na tej 
wysokości pan Wiszniewski nie był.

22?

Pan Wiszniewski mówi, polska literatura obiegła swoje 
koło, je j historya dokończona, spełniona zupełnie, cała 
przeszłość nasza, mniemamy przeszłość naukowa jedynie, 
ma być rozwiązana. —  Co przez swoje tyle pewno 
twierdzenia chciał rozumieć uczony Wiszniewski, niepoj- 
mujemy, a jeżeli pojmujemy, jesteśmy upoważnieni ostrzedz, 
że podobne twierdzenia wszechstronniej rozważyć, ich 
kierunek głębiej zrozumieć należy. Jest to lekkość ro­
zumowania niepojęta, albowiem Panu Wiszniewskiemu 
nieodmawiamy podniosłćj szlachetności umysłu, polskości
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se rca ,  zamiłowania naszej oświaty, trudno, heroicznie a j e ­
d n ak  świetnie posuw ające j  się ku  sw em u rozwinieniu.

Jeże libyśm y uznali, że nasza literatura ob ieg ła  swoje kolo, 
że je j  h is lo rya  spełniona, że cała p rze sz ło ść  rozwiązana, 
m usie libyśm y koniecznie  p rzypuśc ić  dw a wnioski, je d e n  
i d rug i n iep o d o b n y  i fałszywy, n a jsp rzeczn ie jszy  n a sz e ­
m u  ży jącem u, na rodow em u  sumieniu. P o d o b n o  je szc ze  
sami n ieuznaliśm y nasze j duchow ej śm ierci,  p rze z  innych 
życzone j i dow odzonej.  Je d en  wniosek pozw a la łb y  mnie­
m ać, że nasza  l i tera tura  spe łn iła  s ię ,  p rzez  u tw orzen ie  
n a jd o sk o n a lszy c h  u m y s ło w y c h  płodów , przez  zup e łn e  wy- 
c ze rpn ien ie  swojej w ew n ę trz n e j  istoty; że duch n a rodo ­
w y  w szy s tk o ,  co miał w ew nątrz ,  p rze d s taw ił  i w y d o b y ł  
sw oje  w sz y s tk ie  potęgi.  Co w idocznie nie m a praw dy , 
a lbow iem  nasza  m yśl niewzniosła się ku tym  p ięknym  i 

wielkim pojęciom i formom sztuki, do  jakiej w zn ieść  się 
p o w in n a ,  do  jak ich  n iezaw odnie  się wzniesie ,  jak ich  ja ­
sn e  i p e w n e  w idzen ie  k a ż d y  ma p rz e d  swoim um ysłem . 
Nosim y w  nas s tw a rz a ją ce  natchnien ie ,  czu jem y żywo, 
że z nas  w yjdzie  pełn ie jsze  aniżeli d o tą d  naszego  d u ch a  ob ­
jawien ie .  N iew ierzym y p r z e to ,  a b y  naukow a h is to rya  
Polsk i  skończona  i spe łn iona  b y ć  miała. Nasz duch j e ­
szcze  sw em u  bytow i n iezaprzeczył,  je szcze  sw em u dzia­
łan iu  i życiu p rzy sz ło śc i ,  n ieskończoności  n ieodebra ł .  
Nasz duch  je s t  na prze jśc iu  je d y n ie ,  a  p rzejścia  n iem ógł-  
b y  w ykonać ,  rozwinienia sw ego  n ie m ó g łb y  zd o być ,  g d y ­
b y  sob ie  najmocniej nie w ierzy ł.  Pow inn iśm y uznać tw ier­
d zen ie  nie p rz e c z e n ie ,  *ruch ku życiu, nie rozwiązanie, nie 
spe łn ien ie ,  nie zamknienie , nie śmierć. Ruch myśli nie je s t  ko­
łem, nie ma granicy. Ruch myśli j e s t  to n ieskończoność,  spe ł­
n ia jąca  się zew nętrzn ie  tylko, w ew nętrzn ie  n igdy  n iespełn io­
na, a je d n a k  tw ie rd z ąc a  zaw sze, s tw arza jąca  zawsze. P rz y p u ­
szczać  spe łn ien ie  się historyi i m yśl i ,  j e s t  to pope łn iać  naj­
w ię k s z e  p rzes tęps tw o ,  jakie tylko zna pismo św ię te :  Jes t  to 
sam obójs tw o  ducha, jego  o derw an ie  się od  Boga, od swej za sa ­
dn icze j  świętości. Dla ducha niema zamknienia, n iem a śm ier­
ci, n iem a p o w ta rz an ia ,  naś ladow ania  i p rze rab ian ia  tego, 
czem  b y ł :  a m ó g łb y  pow tarzać ,  naś ladow ać  i p rze ra b iać

t
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sam  siebie, g d y b y  miał b y ć  kołem , ja k o  m niem a P an  W i­
szniewski,  a m niem a najfa łszyw iej ,  p o d  w zg lędem  histo­
ry c z n y m ,  n a ro d o w y m  i religijnym. P an  W iszniewski 
p ro w a d z o n y  takiemi p rzekonan iam i,  w idocznie  n iem ógł 
z rob ić  sobie pojęcia  historyi literatury , h is to ry i m yślen ia  
i czucia Polski,  jako  całości,  jako  n ie rozerw ane j  je d n o śc i  
loicznie rozwija jącej s ieb ie ,  idące j w nieskończoność,  
a  n iewierny  czyli b ę d z ie m y  właściw ie rozumiani,  k ied y  
pow iem y, idącej w Boga, w życie p raw dziw ie  n ie skoń­
czone.  Często świat na leży  ogarn iać  bosk iem  widzeniem, 
w iek i sp row adz ić  do je d n e j  chwili, Cały b y t  h is to ryczny ,  
b y t  spo łecznośc i ,  nazw ać  je d n e m  słowem. P ow tarzam y , 
p rz y p u s z c z a ć  koło, ko łow anie  się myśli, je s t  to n iw eczyć  
je j  żyw ioł n ieskończony, je s t  to o d e jm o w ać  jń j p o c h o ­
dzen ie  z Boga i je j  dążen ie  ku  Bogu, a w łaściw ie w Boga. 3).

Drugi b łą d  b y łb y :  Jeżeli nasza  p rz y sz ło ść ,  nasza  n a ­
ukow a h is to rya  zupe łn ie  zam kn ione ,  ro zw ią zan e  n aw e t;  
n a leż a ło b y  p rzy p u śc ić ,  że po lska  sp o łe cz n o ść  duchow o, 
politycznie i h is to ryczn ie  żyć p rzes ta ła ,  że zupe łn ie  w y- 
cz e rp n ę ła  sw oje w e w n ę t rz n e  żywioły. —  L ecz  sp o łe ­
czność ,  k tó ra  nieuznaje, k tó ra  n ieszanuje, albo o d s tę p u je  
swojej przeszłości,  k tó ra  sw oje  dzie je  p rz y ję ła b y  za  sp e ł ­
nione, za zam knione ,  n iezaw odnie  n iem o g łab y  postąp ić ,  
p raw dziw ie j  w yksz ta łcać  sw o je  je stestw o. B ez  p rz e sz ło ­
ści n iem a p rzy sz ło śc i ,  b e z  p o d an ia  n iem a rozwinienia,

3) W id o k i  p o d o b n e  ty m ,  k t ó r o  p r z y j m u j e  P a n  W is z n ie w s k i ,  z n a j ­
d u j e m y  t a m ,  g d z i e b y  n i g d y  b y ć  n i e p o w i n n y .  P o d z ie l a  j e  P a n  R ze ­
w u s k i ,  p i s a r z  o z d o b i o n y  s i l a m i  p i e r w s z ć j  p ię k n o ś c i .  P a n  R z e w u s k i  
n i e p r z y j m u j e  t e o r y i  p o s t ę p u ,  p r z e c z y  w s z e lk i  p o s t ę p  p r z e z  n a jd z iw n ie j s z e  
t w i e r d z e n i e ,  j a k o b y  B óg  n a  j e d e n  r az  s t w o r z y ł  d la  c z ł o w i e k a  o g r o m  
m a t e r y i  i m y ś l i ,  w n io s k u je  p r z e t o ,  ż e  d la  m a t e r y i  i m y ś l i  w ł a ś c i w i e  
n ie  m a  r u e h u ,  n i e  m a  p o s t ę p u ,  ż e  m a t e r y a  i m y ś l ,  s k o ń c z o n e ,  zą .m -  
k n i o n e  z u p e ł n i e ,  ś c i s le m i  o k r e ś l o n e  g r a n ic a m i ,  s ą  s k a z a n e  n a  p r z e r a ­
b i a n i e  s w o je j  n a t u r y .  J e s t  t o  p r z e t o ,  m y ś l  i d u c h a  p o d d a w a ć  fa ta l i ­
z m o w i ,  p r z y p a d k o w i  n a w e t ,  u z n a w a ć  s a m o  b e z r o z u m n e  ł ą c z e n ie  się  
j r o z r y w a n i e  j e d n y c h  i t y c h  s a m y c h  ż y w io łó w .  J e s t  to  j e s z c z e  ze  ś w ia ­
t a  m a t e r y i  i d u c h a  n ie ja k o  w y ł ą c z a ć  Roga  i b o s k i  k i e r u n e k .  P a n  R z e ­
w u s k i  s z l a c h e tn i e  p o j m u j e  k a to l i c k ie  n a u k i .  J e s t  to  n i e lo ic zn o ś ć ,  a |e  
n ie lo i c z n o ś ć  p i ę k n a  i s z l a c h e tn a .

P r z e g l ą d  P o z n a ń s k i .  — V, 53



Z w ią z e k  przesz łośc i  stanowi po jęc ie  ż^c ia  i ru ch u  sp o ­
łeczności .  Bez tego, co by ło ,  co w  naszym  duchu  spo­
c z y w a ,  jako  w ia ra ,  ja k o  p rz e c z u c ie ,  ja k o  nieskończona 
o sn o w a  ż y c ia ,  n iem og libyśm y  iść ku te m u ,  co b y ć  ma, 
co  u rze czy w is tn ia m y  każdej chwili. P rzeczen ie  p rze sz ło ­
ści j e s t  koniecznie  p rzeczen iem  p rzysz łośc i .  P o  rozw ią­
zaniu  historyi sp o łe cz eń s tw a ,  zos ta łoby  je d y n ie  nicestwo 
sp o łeczeńs tw a ,  je g o  bytu, je g o  duchow ej zasady . P o w ta­
rz a m y ,  wszelkie działanie um ysłow e , należy uw ażać  jako 
j e d n o ś ć ,  jako  j e d e n  ruch ,  ja k o  s topn iow ane  rozwijanie 
je d n e j  m yśl i ,  je d n e jż e  i n iep rzem ienne j istności,  jako  je­
d n e  w iedzen ie  s iebie od p ie rw szej  do ostatniej chwili, nie­
skończenie .  i) .

Jeżeliby Pan  W iszniew ski sw oje  m niem anie  o sp e ł ­
n ieniu  naszej naukow ej h is to ry i ,  o zamknieniu  naszej u- 
m y s ło w e j  p rzeszłości rozum ia ł  pod  ty m  w z g lę d e m ,  że 
te ra z  m a  nas tąp ić  czyli n as tęp u je  nasze  z u p e łn e  odno­
w ienie d u c h o w e ,  żo te raz  ma b y ć  s tw o rzo n a  zupe łn ie  
now a p rz y sz ło ść :  —  i takiem u n aw e t  m niem aniu  z łagodzo­
n e m u  zew nętrzn ie ,  a le n ie istotnie, n iem oglibyśm y udzie­
lić za tw ie rdzen ia .  W łaśc iw ie ,  cz łow ieczeństw o niemożo 
w y k o n a ć  sw ego  odnow ien ia ,  n iem oże w y w o ła ć  sw ego  
s tw orzenia ,  n iem oże dać  sobie nowej z a sa d y  życia. P. W. 
m a  fa łszyw e i n ie b ezp ieczne  nauki, p o w ie d z m y  w yraźn ie j :  
n iepodobne .  Jeżeli zn ies iem y p rzesz ło ść ,  jeżeli się o d  
niej o d e rw ie m y  zupełn ie ,  jeżeli d a m y  za p rzec ze n ie  temu, 
co w nas  by ło ,  co się z nas  i p rz e z  nas  objawiło, jeżeli 
j a k o  chc ia łby  p rz y p u śc ić  P a n  W iszn iew sk i,  u zn a m y  n a­
sze  rozw iązan ie ,  py tam y , z k ą d  w eźm iem y  p o cz ą tek  tej

A) 1 tu ,  m i ę d z y  P a n e m  R z e w u s k im  a P a n e m  W i s z n i e w s k i m  z n a j ­
d u j e m y  p o d o b i e ń s t w o .  P a n  R z e w u s k i  n a w e t  p e w n ie j s z y ,  d o g m a t y c z n i e j -  
szy ,  m a  n ie jak o  p r z e k o n a n i e ,  że  c a ty  t e r a ź n ie j s z y  u m y s ł o w y  r u e h  p o ls k i  
m a  b y ć  o s t a t n i e m  w y s i l e n i e m ,  w y r o d z e n i e m  s ię ,  z e p s u c ie m ,  p o  k t ó r e m  
c ó ż b y  n a s t ą p i ć  m i a ł o ?  N a s t ą p i ło b y  n a j lo ic zn i ć j  ro z w ią z a n ie  s ię  i z u ­
p e ł n e  n ic e s tw o .  P a n  R z e w u s k i  p r z e z  s w o je  w id o k i  p o z y s k a ł  p o c h w a ł y ,  
a le  w z b u d z i ł  i n a j ż y w s z e  n ie c h ę c i ,  m n ie m a m y ,  j e d n e  i d r u g i e  s łu szn ie -  
S z k o d a  że  u m y s ł  ty le  j a s n y ,  t y l e  ro z le g ły ,  n i e w i g r z y  w  s w o j e  p o w o ła n ie ,  
w sw ó j  w p ł y w  n a  n a sz e  w y k s z t a ł c e n i e ,  k t ó r y  m ó g łb y  b y ć  d o b r o c z y n n y  
i o g r o m n y .
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nowej istności, na jakiej po tę d ze  o p rz e m y  nasze now e 
is tn ien ie?  C oby  b y ł  duch, k tó ry b y  nie m ia ł  sw ego  po ­
czątku , k tó ry b y  nie wiedział swojej history  i, k tó r y b y  w e-  
w n ę t rz n e m ,  ta jem niczem  w idzeniem  i zw iązkiem  nie od ­
nosił się ;ku p ie rw sz e m u  sw em u  począ tkow i;  sz cz erze  
w yzna jem y, niewierny. 5) Takie Iprzedsięw zięcie  p ozo r­
nie śmiałe, świetne, d o b ro cz y n n e ,  j e s t  p o d o b n e  p rz e d s ię ­
wzięciu tych  dziew ic ,  k tó re  zab iły  i p o sz a rp a ły  sw ego 
ojca,  pod  p o zo re m ,  ab y  o d e b r a ł  n o w e  życ ie ,  aby  b y ł  
n ieśm ierte lny .  P a n  W iszniewski k o ń cz y  sw oje dzie ło  na  
roku  1 8 40 .  P o zw a la m y  sobie  w ie rz y ć ,  że to nie je s t  
ko n ie c  naszej um ysłow ej history  i, że to nie je s t  zam knie -  
nie i rozw iązan ie  się naszej w iedzy, naszego  by tu  nau ­
k o w e  i h is to ryczne ;  że to nie je s t  nasze  zupe łn ie  no ­
w e  s tw arzan ie ,  zaczęc ie  zu p e łn ie  nowej historyi. N asza 
l i t e ra tu ra  pójdzie k ie runk iem  sob ie  w łaściw ym  i kon ie­
cznym , k ierunkiem  jaki p rzy jm o w a ły  wszystkie cywiliza- 
cye ,  p raw em  w ew nętrznem , loicznem i p ięknem . N asza 
l i te ra tu ra  rozwinie siebie, ale rozw inie  nie p rzez  z a p r z e ­
czenie ,  n ie p rz e z  rozw iązanie  swojej historyi i p rz e sz ło ­
ści, zupe łn ie  od w ro tn ie ,  nasza  l i tera tura  rozw in ie  siebie 
p rz e z  dokładn ie jsze  z rozum ienie  swej historyi i swej p rz e ­
sz łości ,  p rzez  g łę b sze  i p raw d ziw sze  w yjaśn ien ie  s w o ­
ich p o d a ń ,  swej duchow ej zasady , p rz e z  najm ocniejsze  
tw ie rdzen ie  swojej je d n o śc i ,  p rz e z  u trzym an ie  zw iązku  
m ię d zy  tern czem  b y ła  i tern czem  b y ć  ma. N asza 
l i te ra tu ra  jeże li  m a b y ć  nadal,  jeżeli piękniej m a rozw i­
n ą ć  siebie, pow inna koniecznie za chow ać  sw oje  h is to ry­
czne sum ien ie ,  n iezap ierać  się swojej p rzeszłości;  po ­
w inna czuć w szys tk ie  potęgi,  jak ie  duch  polski z d o b y ł  
p rz e z  dziesięć w ieków  istnienia, jako  j e  nam  p ierw otn ie  
p rz y  zaw iązaniu  n aszego  by tu  i naszej historyi pow ierzy ł  
•Nóg. N icdaw ajm y ufności ty m  łu d z ąc y m  w zyw an iom  ku 
odnow ieniu ,  budow aniu  na  pow ie t rzu ,  bez podan ia ,  b e z  
h istoryi,  bez  ducha, b e z  ziemi. Tylko je d n o  znam y p ra -

5) La r u p tu r e  avec  les Ages a n te r ie u rs ,  qui se ra i t  un mefait 
con trę  :a science, se ra i t  aussi  un rnefait c o n t rę  le se n t im en t  moral.  tjR~ 
t re .  Revue de Deux Monde*. 1. Lipca 1847.
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Vvo d la  myśli religijnych, ja k o  każdej m yśli cz ło w ie cz eń ­
stwa. Czem Jezus  Chrystus  u sp raw ied liw ia ł  sw oje po ­
w o łan ie ,  sw oje nauk i ,  sw oje p o c h o d z e n ie ?  Tern, że b y ł  
h is to ryczn ie  pośw iadczony , że miał p odan ie :  pow oływ ał,  
po w ta rz a ł  z e w n ę trz n e  św iadectw o. Twierdził, że  by ł,  że 
ży ł  w  całej przeszłości.  Co m ó w ił?  P rz y s z e d łe m  do­
p e łn ić ,  ro z w in ą ć ,  w yksz ta łc ić ,  ku Bogu zw rócić  to, co 
daw no, co wiecznie istniało, ja k o  zw iązek , ja k o  duchow a, 
ja k o  boża konieczność. B ezpiecznie  m oż em y  za w ie rzy ć  
p raw d z ie  okazanej p rz e z  Chrystusa.  O dnaw iam y, s tw a­
rz a m y  nawet, zgoda  —  nie gan im y tej duchow ej śmia­
łości,  a le o dnaw iam y  i s tw a rz am y  oparc i  na przeszłości,  
n a  p raw dzie  w nas, na naszym  h is to rycznym , rzeczyw i­
s tym  duchu. P rz y jm ie m y  pow ołan ie  dope łn iać  i rozwi­
ja ć  to, co je s t  w  n aszym  duchu  n ieskończonym , co p rz e ­
to n ieskończen ie  h is torycznie pow inn iśm y zapełnić. C hry­
s tus  zakonu  Mojżesza nie b u r z y ł ,  nie o d rzu c a ł ,  n iew y-  
śmiewał, a le  ty lko w ykończy ł,  dopełnił ,  o tw orzy ł.  P r z e ­
ciw teori jom  odnow ien ia  um ysłow o  i politycznie m ówi naj- 
żywićj sum ienie  nasze j sp o łecznośc i ,  ogólny  k ie ru n e k  
n aszy c h  nau k o w y c h  usiłowań. Co czyn im y  te ra z ?  w y ­
d o b y w a m y  przeszłość* us iłu jem y z rozum ieć  nasze  p o d a ­
nie, usp raw ied liw ić  to, co by ło ,  co n asz  duch h is torycznie 
p rzedstaw ił .  J e s t  to uczucie, j e s t  to w iara ,  że takim j e ­
dy n ie  sp o so b e m  w y w ołam y  nasze  u m y sło w e  rozwinienie, 
d o p e łn im y  nasze  h is to ryczne jestestw o. Z p rzeszłości 
w łaściw ie po ję te j ,  najżywiej rozw idnionej w naszy m  du ­
chu , w zniesionej do  najwyższej potęgi życia , śmiało i 
p ew n i  s iebie w s tąp im y  do nasze j  przyszłości.  Umiejmy 
o tw o rzy ć  to, co j e s t  w nas, a  zna jd z iem y  wszystko. Umiej­
m y  cz y ta ć  pismo w n aszym  złożone duchu. Cała p rze ­
szłość, j e s t  to nasz  w łasny  duch, jak i był,  jaki j e s t  roz-  
winiony, w y tłóm aczony ,  ukazany  historycznie .

P a n  W iszniew ski uznaw szy, że nasza  l i te ra tu ra  s p e ł ­
n iona ,  że nasza  p rz e sz ło ś ć  naukow a rozw iązana ,  powi- 
n ie n b y  m n iem ać ,  że o d tą d  P o lska  zacznie  n o w e  życie, 
n o w e  zupełn ie ,  a k tó re  nie b ęd z ie  miało n ic ,  co b y  p rz y ­
pom inało ,  c o b y  p rze d łu ża ło  p rz e sz ło ś ć .  Tej atoli now ej
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z a s a d y  życia nie widzim y przedstaw ionó j wyraźnie. Jes t  
co ś  dz iw niejsze ,  coś m epodobn ie jsze ,  coś najdokładniej 
odw ro tne .  Pan  W iszniewski po  ocenieniu  daw nie jszych  
i now ych  u m y s łu  Polski u tw orów , w y p ro w a d z a  ogólne 
tw ie rd z en ie ,  że nasza  li te ra tu ra  w róciła  do sw ego  po ­
czątku ,  z k ą d  b y ła  w yszła, że doń powróciła  na zaw sze .  
Jaki to b y ł  począ tek ,  k ie d y  ukazany  historycznie, jak ie -  
mi p iękoem i naznaczony  dzie łam i,  ja sn o  nie tłóm aczy : 
n ie jako nie śmie odkryci, w y z n a ć  swojej nauki,  je d n a k  
p rzy ta cz a  d o s y ć  czynów, ab y  dać  je j  rozległe, znacze­
nie. Jeżeli ro k  i  8 3 0 .  albo 1 8 4 0 .  ma b y ć  zam knien iem  
nasze j  naukow ej przeszłości,  a zaczęc iem  nowej, g ru n to ­
w nej i p raw dziw ej literatury , gdzież Pan Wiszniewski wi­
dzi je j  żyw io ł ,  je j  s tw arza jące  na tchn ien ie?  Tam zkąd  
wyszła .  Pan  W iszniew ski za tem  p rz e d h is to ry c z n e  istnie­
nie ducha  Polski,  albo  p ie rw sz e  ogólne i je sz c z e  c iem ne 
je g o  h is to ryczne  ob jaw ien ie  p rzeds taw ia  ja k o  żywioł, 
j a k o  s tw a rz a ją ce  natchnien ie  naszej literatury . P rz e k r e ­
śla i znosi ca łe  dziesięć w ieków  naszej naukow ej is tno- 
ści, p rzy jm u je  je d y n ie  je j  p ie rw szy ,  n ie  w iem y jak i po­
czątek, chociaż w y z n a ł ,  że n a sz a  p rze sz ło ść  rozwiązana, 
że n asza  h is to rya  n aukow a zam kniona zupełnie . Nasz 
w iek s z e s n a s ty  j e s t  to coko lw iek ,  nasz  w iek o śm n a s ty  
je s t  to nic. Nasz  wdek dziew ię tnas ty  je sz c z e  n ic ,  naw et 
nasza  dzis ie jsza li tera tura  n ie ma wńelkiej w ar to śc i ,  w y­
ją w s z y  pod  tym  względem , że p rz e c z y ć  m a  p rzeszłość ,  
że p o w ra ca  do  początków , do p ie rw szych  z a ry s ó w  n a ­
szej history i. Jes t  to n iepoję te  i r a ż ą c e ,  p rze d s ięb rać  
n ak re ś lan ie  dzie jów  polskiej l i te ra tu ry  i d o w o d z ić ,  że 
tych  dzie jów  nie m a ,  że dla tych  dziejów  do tąd  ob ję­
tych siedmiu tom am i, n a u k o w o ,  h is to rycznie ,  n a ro d o w o  
nie m a znaczen ia ,  że je  za n ie b y łe ,  f a łszyw e ,  a szcze­
gólniej za n ieuży teczne  ku  p rzy sz ły m  usiłowaniom  uw a­
żać należy  1

P an  W iszniewski p rze to  czyni odkryc ie ,  że nasz um vsł 
p rz e z  dz ie s ięć  w ieków  o d b y w a ł  fa łszyw y  k ie ru n e k ,  że 
p rz e z  dzies ięć  w ieków  popełn ia ł  ods tęps tw o  sw ej w ła­
snej, żyw o tne j ,  s tw arza jące j  zasady , że b y ł  o b łą k an y  i
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z łam any  ze w n ę trzn e m i pojęciami, że n ie p rze rw an ie  u p a ­
d a ł ;  że za ledw ie  1830 .  o d e b r a ł  uznanie, czem  był,  b y ć  
p o w in ie n ,  czem  b y ć  m ógł;  że w skrzes i  sw oje s tw a rz a ­
ją c e  po tęg i ,  zw róc iw szy  się ku  sw em u  na jp ierw szem u 
początkowi,  o d s tą p iw szy  swojćj w łasnej dzies ięc iow ieko-  
wej h is to ry i ,  za daw szy  fałsz sw em u dług iem u istnieniu. 
Mocno w ątpim y, czyli n a ro d o w e  sum ienie  takiem u ok re­
ś len iu  swej n a tu ry  uw ierzy .  Mocno w ątp im y, czyli na­
ro d o w e  sumienie uzna, że nasza  naukow a p rzesz ło ść  nic 
n ie  p rz e d s ta w ia ;  że n a j lep szy m , na j rozum nie jszym  ś ro ­
dk iem  s tw orzen ia  naszć j nowej ośw ia ty  ma b y ć  o d rz u ­
cen ie ,  zaparc ie  się w szys tk iego ,  co p rze z  dziesięć w ie­
ków  s tw a rz a ł  nasz  duch. P rz y  n a jg łębsze j  zatem  p e ­
w ności  p o w ta rz am y  zd a n ie :  z r y w a ć  zw iązek  p rzeszłości ,  
o d rz u c a ć  p rzesz łość ,  je s t  to p rze s tęp s tw o  pod  w zględem  
um ie ję tnym , a co p rz y k rz e js z a ,  j e s t  to p rze s tęp s tw o  pod  
w zg lę d em  m oralnym . Tej chwili,  k ied y  nasza li tera tura  
sw oje  h is to ryczne  sum ienie ksz ta łcone  dziesięć w ieków  
ro z e rw ie ,  tej sam ej chwiii i rzeczyw iśc ie  spe łn iona  bę­
dzie, p raw dziw ie  sk o n a ,  nie będz ie  dla niej żadnej na­
dz ie i ,  żadnej duchow ój z a s a d y  zm artw ychw stan ia .  Kie 
wskrzes i jej Pan  Wiszniewski tem alcbimicznem działaniem, 
pow inna w rócić  do swoich początków , do Swojćj niepoj-  
m u jem y  jakiej p rzedh is to rycznej istności. Coby P an  W i­
szn iew ski powiedział, g d y b y  je m u  radzono, aby  ja k o  czło­
w iek  p rzek reś li ł  sw oje  sumienie, a b y  za fałsz uznał sw oje 
życie, a b y  popełn ił  ods tęps tw o  ducha  jaki w nim był,  
jaki się w nim objawił, a b y  pow róc ił  do  tej sw ej istno­
ści, k tórej sam  nie zn a ,  k tórej nie po jm u je?  Tćj p rz e ­
cież najkrw awszej zniewagi P an  W iszniew ski n ie  o sz cz ę­
dza sw em u  narodow i.  Czyli m n iem a p r z y p a d k ie m ,  że 
to  j e s t  p ra w d a  je d y n ie ?  Jeżeli p r a w d a ,  niechże rac zy  
w ie r z y ć ,  że żadne  usiłowanie naszego  um ysłu  nie pod ­
n ies ie ,  że nic naszem u p iśm iennictw u życia i s tw arza ją­
cych  na tchnień  nie powróci.  B y łoby  naów czas  p rz y ­
k r y m ,  ale sz lachetnym  i wielkim obow iązkiem  uznać, 
jako  P an  W iszniewski p o r .  1830 . uznaje , że nasza  p rz e ­
szłość rozw iązana ,  to j e s t ,  że p rzechodz im y ,  że przej-
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dziemy w niebyt, w nicestwo. Po co szanować, po co 
miłować, po co ku życiu nowemu wzywać umysł, który 
przez dziesięć wieków dla siebie prawdy nie wynalazł, 
żadnej prawdziwej wielkości i piękności nie stworzył. 
Jest to wielka odwaga, mówić swej społeczności, że dzie­
sięć wieków nie żyła, albo żyła pod fałszywym kierun­
kiem. Takiej odwagi nie mamy i podobno gruntownićj 
rozumiemy nasze piśmiennictwo, podobno mocniejsze dlań 
wskazujemy podstawy, podobno pewniejsze potęgi roz­
winięcia i stworzenia dlań przeczuwamy, kiedy tej fa­
talnej odwagi mieć nie chcemy. Taka odwaga jest to 
zwątpienie, jest to rozpacz, jest to odstępstwo, albowiem 
tyle uczonemu, tyle poważnemu umysłowi, jako Pan W i­
szniewski, lekkomyślności przypisywać nie śmiemy. Ma 
przekonanie fałszywe, ale szczere.

Jest to złudzenie ogólniejsze, właściwe nie samemu 
panu Wiszniewskiemu, który do historyi literatury wnosi 
to, co do naszej politycznej historyi, niepobożnie, powierz­
chownie wprowadzono. Nasza polityka, nasza literatura, 
zbłąkane być miały. Politycznie i naukowo mieliśmy 
być społeczeństwem niepewnem, anarchicznem, niepojmu- 
jącem siebie, nie mającem prawdy. Pan Wiszniewski 
uznał, że nasza literatura, że nasza przeszłość rozwiąż 
zana. Jest przeto loiczno, kiedy Pan Wiszniewski, za­
wsze pewny siebie, nasze polityczne dawne jestestwo 
nazywa „ domem od dawna spróchniałym." Politycznie 
zatem — próchno! Polska byłaby fałszem przedłużonym 
dziesięć wieków ! Najszczególniejsze skreślenie naszej po­
litycznej i naukowćj wiedzy i przeszłości, dane przez hi­
storyka polskiej literatury, który niezawodnie we swera 
łonie ma piękne polskie serce! Jest przeto obłąkanie, 
zapomnienie się, jest nawet rozpacz przez miłość, do­
wód naszych niezgłębionych, naszych wewnętrznych bo­
leści, ale razem dowód prawdziwej istności ducha, który 
żyć i wierzyć nie przestał.
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22&
P a n  W iszniew ski miał p ow ody ,  k ie d y  m niem ał,  że 

nasze  p iśm iennictwo p r z e z  ca łe  dziesięć  w ieków  szło fał­
s z y w y m  k ie runk iem , że odnow i siebie , skoro  pow róci ku 
sw ym  p ie rw o tnym  a od rzu co n y m  żywiołom. P a n  Wi­
szniewski tw ie rd z i ,  że u nas, p ie rw szych  czasó w  naszć j  
h is to ry i ,  l i te ra tu ra  ce rk iew na  kw itnę ła ,  że księża c z e s c y  
P olakom  udzielili s łowiański o b rz ą d e k ,  że u nas  o b r z ą ­
d ek  kośc ie lny  odp raw iano  n a ro d o w y m  ję z y k ie m ,  lecz 
kościół łaciński zwyciężył,  kw itnąca  ce rk iew n a  li tera tura  
upad ła ,  m ow a n a ro d o w a  us tąp ić  m usiała  językow i łac iń ­
skiemu. P rze toż  d la tych  p rz y c z y n  u nas  p raw dziw ie  
n a ro d o w e  piśmiennictwo pow stać  i w ykszta łc ić  s ię  nie 
m ogło .  W s t rz y m a ł  j e  i z łam ał kośc ió ł  r z y m sk i ,  w p ływ  
europejsk ie j cywilizacyi. P o d  k ie runk iem  kościoła R zy ­
m u nie m ogliśm y  b y ć ,  nie by liśm y sam oistnym i,  n a ro ­
dowym i. Kościół R zym u i w p ły w  E u ro p y  sfa łszow ały  
n a sz e  d u ch o w e  i nasze  n au k o w e  rozwinienie.  B yć  miało 
d la  nas  n ieszczęście  i p rze k leń s tw o ,  że u nas kośc ió ł  
w schodn i nie p rze w a ży ł:  nie b y l ib y ś m y  błądzili p rze z  
dziesięć w ieków, po s iad a l ib y śm y  n a ro d o w e  piśm iennictwo, 
b y l ib y ś m y  zdobyli w spaniałe , samoistne wykszta łcenie .  Ko­
śc ió ł  R zym u zn ie ruchom ił,  o b łą k a ł  n a s ;  oska rżen ie  n ie  
nowe. W ynalaz ł  j e  u cz o n y  Maciejowski, a pan  W iszn ie­
wski jako  w idno ,  za w ie rzy ł  n ieom ylnej p o w a d z e .

O skarżen ie  atoli n ie m a h is to ryczne j  pods taw y ,  n ie ( 
ma n a w e t  cokolw iek w ażniejszych  pozorów . P ros i l iby ­
śm y, a b y  za p rz e s ta n o  ponaw iać  ty le  lekk ie  tw ierdzenia , 
m a ją c e  ce l  p rze k o n ać  albo w m ów ić ,  że Po lska  dziesięć 
w ieków  m ia ła  szkodliw e dla s ieb ie  d uchow e ży c ie ,  że jej 
religijne, katolickie po jęc ie ,  s tanow czo  przeszkodz iło  jćj 
sam oistnem u w ykształceniu . K atolicyzm Polsce miał o d e ­
b r a ć  na rodow ość .  S ą  to złudzenia. N arodow i,  k tó ry  
istniał dziesięć wieków, dow odz ić ,  że nie miał historyi 
p ra w d z iw e j ,  że trw ał p rze z  fałsz, p rze z  psow anie  i ła ­
m an ie  swej istności, — jakie ob łąkan ie !  jak ie  p o w ie rz ch o ­
wne, jak ie  n ieh is to ryczne  pojm owanie!

>
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Jeżeli zapy tam y,  k ie d y  u nas  kw itaę ła  ce rk iew na lite­
ra tu ra ,  jak ie  zostawiła pamiątki, a p rzynajm nie j w spom nie­
nia, h is to rya  nio d a  żadnej odpowiedzi.  Istniałaż, kwi- 
tnę laż  k iedykolw iek  ce rk iew n a  literatura, s łow iańska lite­
r a tu r a ?  P isano  c e rk iew n y m  ję z y k ie m ,  nie p rze czy m y , 
ale ce rk iew nej l i te ra tu ry  kw itnącej n igdy i n igdzie n ie  
było , nie by ło  tam n aw e t ,  gdzie  kośc ió ł wschodni sam o­
w ładn ie  panow ał.  O słowiańskim o b rzę d z ie  kościelnym  
p rz e z  czeskich  ks ięży  udz ie lanym  P o lak o m , o te rn ,  że 
u nas, nie w iem y kiedy, o b rz ą d e k  kośc ie lny  od p raw ian o  
ce rk iew n y m  czyli polskim ję z y k ie m ,  również  h is to rya  za­
chow ała  g łębokie  milczenie. Kościół R zym u nie odn iós ł  
zw yc ięz tw a  n ad  kośc iołem  wschodnim, k tó ry  u nas  n igdy  
nie był.  O b rz ą d e k  łaciński nie za lłum ił s łowiańskiej l itur­
gii, k tó re j  u nas  n igdy  nie znano. Kościołowi R zym u 
te j zb ro d n i  czyli zasługi p rz y z n a w a ć  nie trzeba .  Jest 
to p ro s ta  h is to ry c zn a  n iep raw da .  C zyn , że u nas  d ługo  
nie rozw inę ło  się zu pe łn ie  n a ro d o w e  p iśm iennictw o, n a ­
leża ło  odm iennie  w ytłóm aczyć .  R y ł to czyn  w łaśc iw y  
n ie  sam ej Polsce ,  ale w szystk im  eu rope jsk im  sp o łe c z n o ­
ściom, k tó re  chociaż m ia ły  św ie tne  i ob iecu jące  początki,  
rów n ie  ja k o  P o lsk a ,  p rz e z  ś re d n ie  wieki p raw dziw ój li­
te ra tu ry  nie rozwinęły .  Usiłowania Francyi,  Niemiec, An­
glii nie m ia ły  wielkich nas tęps tw ,  up ad ły ,  skonały .  Ko­
śció ł R zym u nie p rze szk o d z i ł  na jw span ia lszem u rozkw i-  
tnieniu  włoskiej literatury. L i te ra tu ra  Hiszpanii i F ra n cy i  
w y d a ły  a rc y d z ie ła  czucia i m yślen ia ,  chociaż H iszpania 
i F ra n c y a  u legały  najzupe łn ie jszem u katolickiem u k ie run ­
kowi, i może p rze to  je d y n ie  w yda ły ,  że o d e b r a ły  k a t o ­
lickie p rzygo tow an ie  i w ychow anie.  Trzebaż panu  W i­
szn iew skiem u dowodzić, że katolicki R zym  s tw orzy ł  świat 
E u r o p y ,  że w szys tk iem u p ięknem u  i p raw d z iw e m u  dał 
p o c z ą tk o w a n ie ?  Polska u leg ła  pow szechnem u  p ra w u ,  o- 
d e b ra ła  katolickie p rzygo tow an ie  i w ychow an ie ,  i We 
swoim czas ie  s tw o rzy ła  p iękne  i n a ro d o w e  piśmiennictwo. 
Jej XV. i XVI. w iek b y ły  razem  w iekami europejskiemi. 
Po lska  b y ła  na  w ysokośc i europe jsk ie j  cywilizacyi,  nl0 
spóźniła  się, może w yprzedz iła .  W e sw ym  duchu miała 
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p iękne, św ietne potęgi, bynajm nie j nie dow odzące ,  że jej 
życie p rzez  kośc ió ł  Rzym u o b łą k an e  czyli z łam ane  być  
miało. Możnaby n aw e t  pow iedz ieć ,  P o lska  najśmielsze, 
na jogrom nie jsze  z rob iła  postępy , miała na jczynniejsze  po­
tęgi rozwinienia. W esz ła  najpóźniej do  religijnej i poli­
tycznej je d n o śc i  E u ropy ,  n ie  miata p o d a ń ,  n ie miała po­
czą tków  zostaw ionych  p rze z  Rzym. W szys tko  zaczynać, 
w szys tko  w y d o b y w ać ,  w szys tko  s tw a rz ać  m u s ia ła ,  a je­
d n ak  w y ró w n a ła  w szystk iem u, p raw ie  z d o b y ła  p ie rw szeń­
stw o obycza jow ej i n au k o w e j  cywilizacyi. P o lska  pod 
k ierunkiem  katolickim, europe jsk im , zachow ała  n iezepsu-  
te, najżyw sze uczucie  sw ej narodow ości ,  żyła samoistnie, 
n ie od s tę p o w a ła  sw ego  sumienia. T rzeba  je j  n ie rozu-  
m ie ć ,  t r z e b a  n ierozum ieć  bistoryi cywilizacyi Europy ,  
a ż e b y  podnosić  takie skarg i ,  ja k o  j e  P a n  Wiszniewski 
podnosi.  Czem u n ie  pow iedz ieć?  P a n  W iszniew ski ani 
d la Polski, ani dla E uropy ,  an i d la tój z a sa d y  religijnej, 
k tó ra  s tw o rzy ła  m yśl  Polski i świat E u ro p y ,  nie m a u -  
czucia ;  p rzec iw n ie  m a dla nich u sp osob ien ie  najniebi- 
s to rycznie jsze .

Jako  nigdzie, rów nież  i u nas  kościół R zym u nie p rz e ­
sz k ad z a ł  rozkw itn ien iu  narodow ej samoistnej oświaty, dla 
każdej  m ow y  zachował uszanow anie ,  do  tej chwili p r z e ­
chow a ł  p ie rw o tne  słow iańsk ie  głagolickie pismo. Ku ża­
d n e m u  ję zy k o w i  nie miał n ie ch ę c i ,  a jeżeli  og ran iczy ł  
n aó w c za s  je d y n ie ,  k ied y  słow iański o b r z ą d e k  użyc  chcia­
no za n a rz ęd z ie  w y w ró c en ia  duchow ej je d n o śc i  cz łow ie­
czeństwa. B y ł  sp raw ie d l iw y ,  p r z e z o r n y ,  m o ż m b y  za ­
rzuc ić  b y ł  za  um iarkow any ,  za łagodny .  U stąpienie sło­
wiańskiej m ow y kościołowi Rusi 1 5 9 6 .  co w y d a ło ?  O b łą ­
kan ie  naszych  ludności 4 8 3 9 . ;  um ocnien ie  politycznej i 
religijnej niewoli.  Ogólnie pan  W iszniewski nie rozum ie  
najważn ie jszych  s tron  polskiej i eu rope jsk ie j  b is to ry i  i 
ęy w il iza cy i ,  albo rozum ie  i widzi ze  s tanow iska fałszy­
w ej,  n ieh is to ryczne j ,  n ieum ie ję tnej krytyki.  A przec ież  
h is to rykow i l i te ra tu ry  Polski,  jak ie  usposob ien ie  na jp ier-  
w s z e  m ieć  n a leż a ło ?  Nie k ry tyczne ,  n ie  p rzeczące ,  nie 
n a rz e k a ją c e ,  ale pogodne ,  tw ie rd z ąc e  i. miłujące. Mamy
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za wiele  w łasnych  i zag ran icznych  paszkwilów, o zdob io ­
ny ch  dosto jnem  nazw an iem  historyL Historyi p raw dzi­
wej nie znam y  jeszcze.

Byłże kościół R zym u dla Polski,  d la jej p iśm ienni­
c twa tem , czem b y ć  miał,  ja k o  twierdzi P an  W isznie­
w sk i?  P an  W iszniewski sam  nakazuje  n iew ierzyć  sw oim  
dziw nym  tw ierdzeniom . Czyliż nie sam  nau c za ,  że d u ­
chow ieństw o  polskie sp rzy ja ło  polskiem u ję z y k o w i?  Czy- 
łiż nie m ó w i,  źe duchow ieństw o zak ład a ło  szkoły ,  że 
nauczyc ie lom  n ak azy w a ło  zn a ć  ję z y k  polski ,  że p rz e d ­
m io ty  polskim w y k ładano  ję z y k ie m ?  Czyliż sam  nie- 
p rz y ta c z a  kośc ie lnych  pomników, p isanych  polskim ję ­
z y k ie m ?  B yły  polskie kancyonały ,  b y ły  naw e t  polskie 
ag endy ,  b y ły  n iezaw odnie  dla ludu polskie kazan ia ,  by ło  
polskim ję zy k ie m  tłóm aczone  pismo św. P ięk n a ,  bogo ­
b o jn a ,  p raw dziw ie  an ie lska ,  k ró low a J a d w ig a , najgłębiej 
kato licka ,  poleciła  w ykonać  na polskie pobożnych  dzie ł  
p rz e k ła d y ,  w prow adz i ła  naw e t  słowiański katolicki o b r z ą ­
dek. Nigdzie dow odów  tej m niem anej nienawiści ku  pol­
sk iem u ję zy k o w i,  n igdzie tych  w ym arzonych  p rzeszkód ,  
s taw ianych  p rz e z  kośc ió ł katolicki, p rze z  polskie ducho­
w ieństw o rozkwitnieniu narodow ej li teratury. Jeżeli u  nas 
p isano łacińskim ję z y k ie m ,  p isano nim w szę d z ie ,  a pi­
sano, podobno, p rz e z  konieczność.  Lecz u nas  ślepo, 
śmiesznie naś ladow ano  Rzym ian i G reków . Sam  P. Wi­
szniew ski b a rdzo  trafnie uw aża ,  że nasza  li te ra tu ra ,  po ­
zorn ie  łac iń ska ,  ma najw yraźnie jsze  n a ro d o w e  znamiona. 
P r z e z  w y ra z y  łacińskie m ówiło  polskie uczucie ,  w y d o ­
b y w a ło  się polskie natchnienie. Janicki ,  Kochanowski, 
S arb iew sk i pisali łacińskim ję zy k ie m ,  k tó ry  za swój wła­
s n y  mogliby uznać  Wirgili i Horacy, lecz pisali tylko 
o  P o lsce ,  dla drogiej Polski. Kochanowski na swój czas, 
pozos ta ł  n iedorów nanym , najświetniejszym w zo rem  łaciń­
skiej i polskiej poezyi.  D la  je d n e j  i drugiej b y ł  m is trzem  

dla je d n e j  ja k o  najszczęśliwszy, na tchniony naś lado­
w c a ,  —  dla d rug ie j ,  ja k o  stworzyciel.  L ite ra tu ra  pol- 
gka i łacińska p rz e z  wiek XVI. spółistniały, kwitnęły  ra '
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zem. W iek XVI. je szc ze  polsko-łaciński, dla polskiej mo­
wy, b y ł  zlo lym  wiekiem.

P anu  Wiszniewskiemu, p iszącem u dzieje polskiej m o­
w y  i myśli należało pierwej rozw iązać  py tan ie  —  czyli 
duch P o lsk i ,  sam  przez  s ieb ie ,  b e z  wcielenia do swej 
istności ze w nętrznych  w y o b ra ż e ń ,  m óg ł b y ł  się rozw inąć 
re ligijnie ,  politycznie i n a u k o w o ?  Czyli P o lska  mogła 
w s tąp ić  do jednośc i  Europy ,  i n iczem n iep rzyw iązać  sie­
b ie  do tej je d n o śc i?  Czyli P o lsk a  ś ró d  E u ro p y  mogła 
pozos tać  zupe łn ie  obca dla Europy ,  b y ć  po za n ią ,  n a ­
w e t  p rzec iw  niej,  ja k o  b y ły ,  jako  są  d o tą d  naw e t  s ło ­
w iańskie na rodow ości  p od leg łe  temu, co kośc io łem  wscho­
dnim n a z w a n o ?  Czyli n ieby ło  kon iecznem  p o zn a ć ,  p rz y ­
swoić sob ie  ogólne cz łow ieczeństw a p odan ie ,  pomniki 
nau k o w e  G recyi i R zym u, p ierw ej nim Polska zaczę ła  
w łasne  sam ois tne  rozw ijać ży c ie ?  Z żywiołów  Grecyi, 
R zym u i Ewanielii pow sta ła  dzisiejsza cyw ilizacya polska 
i eu rope jska .  Te żywioły  koniecznie p o zn a ć ,  do  nasze­
go um y słu  w prow adz ić  należało, jako  zaczęc ie ,  ja k o  p rz y ­
go tow an ie ;  należało  z rob ić ,  że powiem y, klucz, k tó rym  
m og libyśm y  o tw orzyć  nasze  w łasne duchow e życie ,  roz­
widnić tajem nice przeszłości.  Teraz  naw e t  eu rope jska  
l i te ra tu ra  tyle św ie tna ,  tyle p o tę żn a ,  tyle p ew na  swej 
w ielkości ,  w zm acnia  i rozszerza  swoje podanie. Zaczy­
na  czy tać  Egip t,  w stępu je  do tajemniczej In d y i ,  p rz y ­
sw aja  sobie w szystkie po tę g i ,  jak ie  tylko duch ludzki 
posiadał.  G d y b y  P. Wiszniewski b y ł  po łożył sobie  py ­
tanie i w łaściw ie rozw iązał j e ,  b y łb y  b y ł  n ie jako konie­
cznie uzyskał  p raw dziw e pojęcie Historyi L ite ra tu ry .  To, 
co  uważał jako  fa łszyw e,  ja k o  przeciwme naszem u d u ­
chow i,  b y łb y  uznał jako  konieczne warunki w prow a­
dzenia nas  do europejskie j jedności,  jako  przejście  ku  
rozkwitnieniu naszej wiasnój samoistnej l i tera tury  Jest 
to p rac a  wieków, czasam i je s t  to heroiczne usiłowanie, 
czasami naw et je s t  to m ęczeństw o. Pow iedziano bardzo  
p ięknie: kto łez  nie w y lew a ł ,  k to  w e sw ym  duchu  nie 
m ia ł  boleści ,  n igdy  n iezdobędzie  natchnień  i piękności 
n ie b a :  p ra w d a ,  dla cz łow ieka i dla narodów . Dotąd
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przyna jm nie j  h is to rya  n iezna ludzi i n a ro d ó w  p raw d z i­
wie w ielkich, k tó ry ch  życie za cz y n a łb y  uśm iech ,  uśmiech 
rozw ija ł ,  p r o w a d z i ł  i zam ykał.

W edle  tych p rz e k o n a ń ,  jak ie  ma P a n  Wiszniewski, 
na leża łoby  p rzy p u śc ić ,  że do tych S łow ian , u k tó rych  
nie b y ł  kościół R z y m u ,  eu rope jska  n iewchodziła cywili- 
z a c y a ,  i k tó rz y  nieznali łacińskiej m owy, rozw inęło  się 
m ocno p iękne  i p raw dziw e n a ro d o w e  piśmiennictwo. Nie­
byli ogran iczan i i łamani jak im kolw iek  ze w n ę trz n y m  w p ły ­
w em . Lecz dla p o d o b n y ch  w nioskow ań  h is torya  n iem a 
dow odów . Ż aden  naró d  słowiański uję ty  p rze z  kościół 
W sc h o d u ,  ksz ta łcony  duchow em i żywiołami W sch o d u  nie- 
w y d o b y ł  ze  siebie li tera tury ,  p raw dziw ie  p ięknem i utwo­
ram i n iezbogacił  swojej m owy. S am a krajow a liturgia, 
sa m e  słow iańsk ie  w y ra z y ,  ducha  w zbudz ić  n ie mogły, 
w szechs t ronne j,  okazałej n ie rozw inęły  wiedzy. Kościół 
W sch o d u ,  słowiański o b rz ą d e k ,  zn ieruchom ił s łow iańskie  
spo łecznośc i ,  p rzy tłum ił  ich ducha ;  kształcić  s ię ,  po ­
s tę p o w ać  niedozwolił .  Na postawienie jakiejkolw iek po­
l i tycznej ,  um ysłow ej czyli religijnej wielkości n ie miano 
z a cz ęc ia ,  nie miano pojęcia. Świat Zachodni rozw ija ł się 
i s tw a rz a ł ,  k ie d y  świat W schodni rozw iązyw ał s ię ,  nik­
czem nia ł  i um ierał .  Liturgia s łow iańska w ew n ę trz n ie  ży­
cia niemiała. S ą  to cz y n y  h is to ryczne ,  k tóre  P an u  Wi­
szn iew skiem u z rozum ieć  i u szanow ać należało. Po lska 
i C zechv p rzy ję ły  rzym ski europe jsk i  k ie runek  —  i u C ze­
chów  i P o laków  je d y n ie  powsta ło  p raw dziw ie  św ie tne  
piśmiennictwo, rozw inę ły  się najokazalsze u m y s ło w e  p o ­
tęgi. Kościół W schodni S łowianom, k tó rzy  je m u  pow ierzyli 
sw oje w y ksz ta łcen ie  —  nic nie dał. Zatrzym ał ich, opo-  
żnił p rzez  długie wieki;  w yosobn ił  i postawił po  za ru ­
chem  cz łow ieczeństw a Europy .  R ossya  przez  dziesięć 
w iek ó w  miała ce rk iew ne  pism o, żadnej obcej n iew pusz-  
cza ła  m ow y. I cóż w y n ik n ę ło ?  Zaledwie te ra z  ma niejakie, 
p iśm iennictwo i cokolwiek sobie  w m aw ia p różność  m oskie­
wskich uczonych, piśmiennictwo najmniej na ro d o w e ,  n a ś l a ­
dow ane , w ym uszone ,  b ły sz cz ąc e  sam em  zew nętrzncm  świa­
tłem, pozbaw ione duchow ej sw obody ,  n iem ające  natchnienia.
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Pan W iszn iew sk i  m ó g ł  b y ł  n iezr o z u m ieć  i n iew ytłóm a-  
c z y ć  c z y n u ,  a le  p ow in ien  b y ł  w id z ieć  i p rzyznać  czv n ,  
ż e  n arod y  s ło w ia ń sk ie  pod w p ły w e m  k ato l ick o -eu rop ej-  
skićj c y w i l i z a c y i ,  rozk w itn ę ły  d u ch o w o  —  a przec iw nie  
n a r o d y  ujęte p rzez  k o śc ió ł  W s c h o d n i ,  m im o zatrzym a­
nej o jczystej  liturgii d u ch o w o  zn ik czem n ia ły .  Zachód po­
czą tk o w a ł  n ajśw ie tn ie jsze ,  n ajśm ie lsze  d u c h o w e  ż y c ie  —  
W sc h ó d  przytłum iał j e ,  f a ł s z o w a ł ,  za trzy m o w ał .  6)

M ięd zy  m nogiem i tw ierd zen iam i p o w ie r z c h o w n e m i 7),  
w y m ie n ia m y  a a stęp n e:  Pan W iszn iew sk i m n iem a ,  że  na­
sza  literatura j e s z c z e  i dla tej p r z y c z y n y  w z ię ła  fa łszy ­
w y  i n ie n a r o d o w y  kierunek —  że j ę z y k  o jc z y s ty  zosta­
w ion o  g m in o w i ,  że  n asza  literatura ty lko  s z la c h e c k a ,  nie-  
rozw ija ła  s ię  z w n ętrza ,  że  lud od  niej miał b y ć  w y ­
kluczon y . Szlachta  przeto, polsk iej d u sz y  m ieć  niemiała!  
D o literatury u czu c  i natchnień n a r o d o w y c h  n iew n ios ła !  
Z gm inu przeto , jako  m niem a Pan W is z n ie w sk i ,  m ogła  
b y ła  w y j ś ć  n a rod o w a  literatura. Jest to za tem  w yra źn e

6) Pan Wiszniewski twierdzi,  że narody słowiańskie, które przy­
jęty wyznanie Wschodnie, zachowały więoćj narodowości,  że ich na­
rodowość nieponiosla uszczerbku. Pan Wiszniewski jBko dowód wy­
mienia moskiewskie spółeczeństwo. Jaki wniosek? Bardzo wyraźny, 
bardzo uderzający. Polska przez przyjęcie katolicyzmu osłabiła swoje 
słowiańskie uczucie, wynarodowiala siebie -  swego ducha obłąkała. 
Jest  to ogromna historyczna nieprawda. Pan Wiszniewski widocznie 
niepojmuje ani polskiśj, ani moskiewskiej historyi,  niema pojęcia ko­
ściołów Zachodu i Wschodu.

7) Pan Wiszniewski zatrzymał f ra ze sy  pochwał przed 1830. r. — 
przy  Homerze Mickiewicz — przy Arystotelesie Trentowski. Homer 
i Mickiewicz, każdy z nich, ma własne piękności. Między nimi, dla 
nich nie ma porównania. Arystoteles wyobraża ,  przedstawia i zamy­
ka cale myślenie Grecyi. Po nim szkoły filozoficzno umilkły, nic 
niestworzyly, głównych niezmieniły zasad. Arystoteles wymówił osta­
tnie słowo greckiój filozofii. Lecz u nas jeszcze nie ma filozoficznćj 
szkoły — zaledwie poczynamy filozoficzne myślenie. Jestto rzecz do 
odkrycia, do stworzenia. Pan Trentowski nie może być przeto Ary­
stotelesem polskiej filozofii, którćj jeszcze niema. Początkiem być mo­
ż e ,  może i n ie ,  albowiem przyszła filozofia, przez jakikolwiek naród 
byłaby przedstawiona, nie będzie powtórzeniem, przerobieniem nie­
mieckiej filozofii, ale jćj postępem, jćj rozwinieniem, rozwidnieniem
jćj głębokości.
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p rzek leńs tw o  przeciw  tej polskićj h is to ry i ,  j a k a  b y ła  —  
czy li  s łu szn e  —  najmocniej wątp im y. j j y  nieoczeku- 
j e m y  nadejśc ia  s tw orzen ia  Polski um ysłow ej,  ja k ie j jes'Z- 
c-z-e ś w ia t  ntew id% iał. S ą  to s n y  p ię k n e ,  a le  n ieb ezp ie ­
czne.  P od  każ d y m  w zg lędem  pow inniśm y za trzy m a ć  grun t 
h is toryczny . Po za g run tem  h is to rycznym  je s t  otchłań, 
j e s t  śm ie rć ,  do  k tó re j  s e rc e  polskie ani w z y w a ć ,  ani 
p row adz ić  n iepowinno. Sku tek  tych w ezw ań  b y łb y  nie­
za w o d n ie  taki, że p rze s ta l ib y śm y  b y ć  tern, czem  byli­
ś m y  h is to ryczn ie ,  że rozw iąza l ibyśm y  nasze  h is to ryczne  

jes tes tw o ,  a  czyli po lra ł il ibyśm y z d o b y ć  n o w e ,  czyli p rz y ­
padk iem  n ieby libyśm y  zm uszeni p rzy ją ć  inne —  z e w n ę ­
t r z n e ,  to po lecam y rozw ażyć  żyw o i pow ażnie  razem , 
u cz o n em u  W iszniew skiem u. B y ć ,  jakimi by liśm y  histo­
ry c z n ie ,  a lbo  n ie b y ć  —  nasz  b y t  p o d d a ć  obce m u  ze ­
w n ę trz n em u  by tow i —  to za te m ,  co P an  W iszniew ski 
m ianu je  zam knięciem  naszej p rzesz ło śc i ,  skończen iem  na­
szej h is to ryczne j  i um ysłow ej istności. Dalćj —  z nas 
i dla n as ,  nie ma nic. Je s t  to konieczne nas tęps tw o  teo- 
ry i  p rzy ję te j ,  u p o rn ie  i nam iętn ie  pop ie ranó j p rz e z  histo­
r y k a  polskiej l i te ra tu ry ,  k tó ry  byl k ry ty cz n y ,  k ie d y  j e ­
d y n ie ,  k ie d y  koniecznie  świat Polski d aw n y  z rozum ieć  
i um iłow ać  należało. B ez  miłości,  żaden  u m y s ł  i najdo­
stojniejszy, księgi życia Polski nie otworzy.

P an  W iszniewski m ógł by ł,  powinien b y ł  o tw orzyć .  Na­
g ro m ad z i ł  m n o g ie ,  szacow ne  wiadom ości,  posiada w sze ch ­
s tro n n e  umnictwo —  nigdzie zupe łn ie  nie je s t  cudzoziem ­
cem. Swoim duch e m  widzi c a ły  świat. W ysłow ien ie ,  
p rzeds taw ien ie  j a s n e ,  kw iec is te ,  p e łn e ,  m a  p raw dziw e  
p ię k n o ś c i ; chociaż w ysłow ien iu  ży c zy l ib y śm y  n ieco  w ię ­
cej p ro s to ty ,  sk rom nośc i ,  t rzeźw ośc i ,  tej złotej m iary ,  
k tó ra  pozwala m ówić to je d y n ie ,  co t r z e b a ,  co koniecz­
nie w ym ów ione  b y ć  powinno. Najogólniej, Pan  Wisznie­
wski n ie widzi ani swojej m y ś l i ,  ani sw eg o  s ty lu :  j e ­
szcze■ n ierozw ik ła ł  swojej w ew n ę trz n e j  is tnośc i ,  j e szc ze  
do niej n iew prow adz i ł  tej zgody, tej św ia tłośc i ,  tej, że 
pow iem y, bosk ie j m ocy, która w szystko ogarn ia  i w szy­
stko po jm uje ,  k tó ra  m e  pokazu je  s łabości i ciemności.
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P an  W iszniewski posiada  wielkie dary .  k tó rych  udzie le­
n ie ,  k tórych  p iękne  użyc ie ,  ze p so w a la  fa łszyw a te o ry a  
h is to ryczna ,  fa łszyw a te o ry a  filozoficzna. P o w ta rza m y  
p rz e to ,  H istorya Polskić j l i te ra tu ry  n iezaspokoila naw et 
u m ia rkow anych  życzeń. O draża  b łędam i ogrom nera i ,  p ra­
w ie n ie p rz eb a cz o n em i;  nie ma p raw dziw ej,  w ew nętrzne j  
w artości.  W  niej sumienie Polski sw ej p rzesz łośc i  nie- 
widzi —  a jeżeli w idzi ,  widzi takie p rzeds taw ien ie  sie­
b i e ,  pom ieszane ,  zaw stydza jące  i n ie p ew n e ,  że raczćj 
zn a la z ło b y  p o w o d y  n iepoznać  i nieuznać s ieb ie ,  aniżeli 
uw ie rzyć  sobie. Jestto  n ie zm azany  grzech  tej historyi, 
zaczę te j  p rz e z  w ielkie , p rz e z  sz lache tne  s e rc e ,  k tó re  
przecież  dla nasze j  naw e t  u m ysłow ć j  p rze sz ło śc i ,  p rzez  
w szys tk ie  wieki wielkiem ani sz lachetnem  b y ć  nieumialo. 
Znużyło  się, osłabło , zwątpiło , u p a d ło :  du ru s  labor, jako 
m ów i S k a rg a ,  fatigavit bovem . C zem u?  P an  Wisznie­
wski w e  swoim duchu  niem a je sz c z e  światłości p raw dzi­
wie boskićj,  o ty le ,  o ile duchow i cz łow ieczem u boskie 
światło  mieć wolno. P rz ez  n as tęp s tw o  n ie u ch ro n n e ,  tćj 
św ia tłośc i ,  k tó re j  n iem ia ł ,  n iep rzen iós ł  do  historyi sw e­
go społeczeństw a . N iepew ny, n ie w y t łó m a cz o n y  w ew nątrz  
s ieb ie  d la  s ieb ie  —  niezna laz ł  ani pew nośc i ani w y tłó -  
m aczen ia  dla duszy  Polski, dla um v słu  Polski.

Nasz s ą d  p o p rz e m y  je szc ze  innemi d o w o d y ,  a za­
m y k a m y  o św ia d cz en ie m , że m a m y  n a jse rd ec zn ie jsz e  u- 
sp o sob ien ie  uwielbić, a le uwielbić to, co m a p raw o  być  
uw ielbione,  że sami cz u je m y  g łębok i ,  n ieok reś lony  żal, 
k ie d y  nasze  usposob ien ie  uwielbienia cofać i p rzy tłum iać  
musimy. S łońce  na nasz nau k o w y  w idnokrąg  je szc ze  nie 
weszło . Zaledw ie widzim y p ie rw sz e  z a ch w y c a ją ce  p r o ­
mienie. Ach! k iedyż je  u jrzym y!
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Listy z Rzymu o Piusie IX. Papieżu.

LIST IIP- 

Ojciec Ś. Kaznodzieja.

2>o błogosławionych nowości a raczej wznowień z chwa­
lebnych  czasów kościoła, policzyc trzeba Piusa IX. o so­
biste kazanie do ludu, p rzerw ane na Innocentym III. 
Podczas kazań jubileuszowych Ojciec Ś. polecał O. \ e n -  
tu rz e ,  aby szczególniej powstawał na bluźnierslwo nie­
s te ty  zbyt upowszechnione śród tego  ludu namiętnego, 
k tó ry  zaklnie w przódy  nim się opamięta i z gniewu o- 
chłonie. O. Ventura odpowiedział, iż słowa jego nie są 
dość skuteczne na zgładzenie grzechu tak wkorzenione- 
go. „To wydam e d y k t“ rzekł papież. —  I edykt niepo- 
może, Ojcze Ś., odparł  kaznodzieja. —  „Trzeba jednak  
coś zrobić “ —  Trzeba O. Ś., trzeba, aby  W asza Świę­
tość sama do ludu przemówiła. —  „Kiedyż już tak od 
dawna (8 wieków) papieże niekażą, rzekł P iu s “ Nie tru­
dno było  kaznodziei przypom nieć, że i Ś. Piotr kazał, 
i że Ś. Leon i Ś. Grzegorz byli kaznodziejami zw ykły­
mi u Ś. Piotra. „No tb zobaczym (rzekł papież), ty za­
wsze bądź gotowym.** Jakież było zdziwienie i szczę­
ście ludu, kiedy ujrzał Piusa IX. od ołtarza przechodzą­
cego na ambonę. Było to 6. Stycznia. Kiedyście przy- 
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szli mi życzyć  d o b reg o  now ego  roku  (mówił), z a w o ła ł e m : 
„ n ie c h  Imio P ańsk ie  będz ie  b łogos ław ione ,  sit nom en 
Domini bened ic tum  “ w yście  w szyscy  jednog łośn ie  pow tó­
rzyli :  niech Imie P ańsk ie  będz ie  błogosławione. P ow tarzam  
i te raz  „ s i t  nom en  Domini benediclum ." P o leca ł  uni­
kać  b luźn iers tw a , k tó re  tak ciężko obraża  Imie Pańskie , 
to Imie , k lo re  pow inno  b y ć  wciąż p rzez  nas  b łogos ła ­
wione. P o leca ł  potem  pos łuszeńs tw o  kościołowi, p o p ra ­
wę złego  obyczaju , k tó ry  i duszę i ciało niszczy, zach o ­
w yw anie  pos tow  k ośc ie lnych ,  k tó re  tyle p o m ag a ją  do 
u trzym an ia  się w  powściągliwości.  Z achęca ł  szczególnie j 
m łodz ież  do  cn o ty  i ośw iadczył,  iż niczego d o b re g o  się 
p ie sp o d z iew a  po tych, k tó rzy  żyją w n ie łasce  bożej. Na- 
kon iec  czu le  i g o rąco  b ła g a ł  Boga o op iekę  nad c a łą  
rodz iną  C h ry s tu s o w ą ,  k tó re j  w y z n a w a ł  się n iegodnym  
ojcem i p a s te rz e m ,  a szczególn ić j nad  najbliższym so­
bie  ludem  rzymskim. Nauka ta ćw ierciogodzinna s p r a ­
wiła n iezm ierny  skutek. R zym ianie od tąd  więcćj się 
s t r z e g ą  bluźnicrstwra , z w iększym  żalem  się zeń  o ska­
rżają, —  gorliwi księża i św ieccy  u p am ię ly w a ją  b luźnią- 
cych i zw y k le  ze  skutkiem. Ojciec Ś. m a w szys tko ,  co 
stanow i kaznodzie ję .  P ię k n ą  tw arz  i postaw ę, g łos  miłv, 
Silny, czysty ,  p rzen ika jący , ru ch y  sz lac h e tn e ,  d a r  ujęcia 
i po iu sz en ia  serc . O dznacza ł  się w kaznodzie js tw ie  b ę ­
d ą c  k ap łan e m  i biskupem . Mówią, iż k ie d y  raz  kap łan  
każący  do ludu  w je g o  obecnośc i  za s ła b ł  w ciągu nauki, 
b iskup  Maslai w szed ł  n a  kaza ln icę  i c iąg n ą ł  do  końca.

P ie rw sze j tej nauki m ogliśm y tylko t re ść  p o d ać  —  
na jdok ładn ie jsze  zdan ie  s p r a w y  można znaleźć  w d z ie n ­
niku 11 nivcrs. D a je m y  n as tępn ie ,  jeżeli nie w łasne  s ło­
w a i w yra że n ia ,  to p rzyna jm nie j  myśli Ojca Ś. w iernie 
sp isane na raz ie  p rze z  k a p ła n a  o b e c n e g o  p r z y  p o m o c y  
pam ięc i  in n y c h ,  k tó rz y  także byli obecnym i.  B y ł  sn a dź 
zw yczaj d aw n y ,  iż w tłus ty  C zw artek  b iskupi r z y m s c y  
p rzy w o ły w a l i  p ro boszczów  i kaznodz ie jów  tak  z w a n y c h  
s ta c y o n a rn y c h ,  d a jąc  im naukę  i b łogos ław ieńs tw o  na 
p ra c ę  apos to lską  p o dczas  w ielkiego postu. Zw ykle k a r ­
d y n a ł  w ikary  dopełn ia ł  tego obo w iąz k u ,  w ty m  roku
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Ojciec Ś. w wielkiem podniesieniu ducha tak się ode­
zwał ( H .  Lutego 1847. r.): „Moi najmilsi Bracia! Sło­
wo Boże je s t  dobrem  tak wielkiem, iż nie by łoby  stów 
na jego  wychwalenie, gdyby go już samo nazwanie 
doskonale nie wyrażało. W szystko, co dobrego na zie­
mi i w duszach naszy ch , jest  dziełem słowa Bożego, 
którego opowiadanie zmienia postać świata. Wszystkie 
sk a rb y  religii są dobrodziejstwem słowa Bożego; sama 
religia jes t  słowem Bożem, które między nas zstąpiwszy, 
udzieliło się Apostołom, a przez nich i pr^ez ich nastę­
pców przeszło do nas z tąż samą dzielnością, tak iż 
wszyscy stanowimy jeden  łańcuch spływający od Boga, 
k tórego każde ogniwo ma całą moc łańcucha i począ­
tku jego. Dziękując Panu za to dobrodziejstwo, w tej 
chwili modlę się za wami. Duch Ś. niech zstąpi na was, 
k tórzy idziecie opowiadać słowo B o ż e , bądź z mocą, 
bądź  z słodyczą. Jeżeli opowiadać będziecie prawdy 
wieczne z m ocą, ubezpieczycie słabych przeciwko błę­
dom i złudzeniom świata, niesprawiedliwych zatrwoży­
cie sądem  Bożym. —  Jeżeli miłosierdzie Pańskie ze sło­
dyczą  opowiadać będziecie, przyciągniecie ku wam grze­
szników, skruszycie ich serca i napełnicie nadzieją i 
pragnieniem miłosierdzia Bożego; odniesiecie zbłąkane 
owieczki do owczarni Pańskiej, pogoicie rany i ożywicie 
dusze ich.

Napominajcie ze świętą surowością, a przyjmijcie 
grzeszników ze świętą słodyczą. Obowiązkiem jest ka­
żdego Chrześcianina, ale o jakże bardziej każdego ka­
płana naśladować Chrystusa Pana we wszystkich cnotach, 
których nam wzór zostawił, i naśladować go w tem 
szczególniej, co wyrażają o nim te dwa słowa: „zaczął 
czynić i uczyć.“ (Dzieje Apost. 4.) Pierwej czynić ani­
żeli uczyć. Czego więc nauczać macie, to już czynić 
powinniście: świętymi być. Świętość zwycięża świat. „Bądź­
cie, jako apostoł Paweł naucza, bądźcie przykładem 
wiernych w mowie, w obcowaniu, w miłości, w wierze, 
w czystości." ( i .  do Tym. IV. 12.) —  Już oto 20 czy 21 
lat jestem w kapłaństwie, widziałem świat i złości jego,
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a le  n ies lysza łem  tak  szkodliw ego sz em ran ia  w nstach 
b ez b o ż n ik ó w ,  jak ie  w y d a ją  usta  złych  księży sie jących  
z a ra z ę  m ię d zy  t rz o d ą  pańską.  Bądźcie w ięc  p rzy k ła d em  
w  m ow ie i w  obcowaniu . I w miłości: znam ieniem  po­
s łann ic tw a Bożego j e s t  miłość ku  wszystkim, a jej cechą  
o s ta te czn ą  opow iadan ie  Ewangielii ubogim. K iedy  Jan 
Chrzciciel chcia ł oświecić ucznie sw e  co do Chrystusa ,  
p o s ła ł  j e  ku  niemu z zapy tan iem , czy je s t  M essyaszem . 
C hrystus  P an  za cechę  os ta teczną  Bożego posłannic tw a 
sw ego  dal im to ,  iż opow iada  Ew angie lią  ubogim . J e ­
s te śc ie  z pow ołan ia  w aszego  opow iadaczam i Ewangielii 
u bog im , ubogim w szelk iego  s tanu ,  ubog im  na duszy. 
W s z y sc y  s ą  ubodzy  p rz y c h o d z ą c y  że b rać  u  s łow a Bożego 
światła  w  w ie rz e ,  m ocy  w nadziei i ognia w miłości. W szy ­
stkim w ięc bez różn icy  s tanu  i położenia udzie la jc ie  tej 
ja łm u ż n y  z n ieba ,  go tu jąc  p r z e d  nimi drogi Pańskie, 
upom ina jąc  i dźwigając w e d łu g  p o tr z e b y  k aż d eg o ,  ku  
zaopa trzen iu  w  n iedosta tkach  wszelkich. —  1 w cz y s to ­
ści: o wy, k tó rzy  p rzez  wiele godzin  dnia każdego  w  spo­
w iednicach  pańskich, sędziow ie i lekarze ,  pośw ięcac ie  się 
n a  ro zw ią zy w an ie  p ę t .  i leczen ie  trądu ,  pojmujecie, ja k  
d a lec e  k ap łan  Boży p rz e d  P a n e m  w czystośc i  chodzić 
powinien. —  I w  w ierze  nakon iec :  je s te śc ie  o p o w iad a­
czami w iary ,  bądźc ie  więc ludźmi w iary ,  w zo rem  ludzi 
w ie rz ą c y c h ,  iżby w szy scy  wiedzieli,  że każdy  u czynek  
w asz  je s t  z w iary  i pod ług  w iary. Macie do w alczenia  
szczególn ie j p rzec iw ko  dw o jgu  złem u, za le w a ją cem u  świat 
dzisiejszy, p rzeciw  pró-zności ducha  i za tw a rd zia ło śc i serca. 
B ę d ą c  naś ladow cam i Chrystusa, s łow a w asze  pe łn e  tchn ie­
nia Bożego u d e r z ą  ja k  wiatr  silny na te d y m y  p ró żn o ­
ści wszelkiój, i ja k o  wiatr  silny  rozw ie ją  je. B ę d ą c  n a ­
śladowcam i C hrys tu sa ,  s łow a wasze b ę d ą  p e łn e  miłości 
je g o :  a  p rz y  tym  ogniu za tw ardzia łe  s e rc a  s ia n ą  się 
jako wosk topniejący. (Ps. XXI., 1 5)- W  takim duchu  naj­
milsi B rac ia ,  p ie rw szy  wasz p as te rz  da je  wam posłannictwo 
C h ry s tu s o w e ,  abyśc ie  j e  spełnili ku  zbawieniu  ludu  i ku  
zbaw ieniu  w aszem u; a kapłani zagrzan i takiem  słow em , 
rozeszli się jak  Apostołowie jakoby lw y  ogniem oddychający.“
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Miłość Ojca Ś. do dzia tek  zrobiła  go kaznodzieja , 
ja k  b y ł  n iegdy  piastuoem. P roboszcz  kośc io ła  Śtej Ma­
ryi, zw anego  w iększym  (Maggiore), w opuszczonym  ko­
śc ió łku Śgo  W ita ,  zb ie ra  kilka r a z y  do roku  i p rz y g o ­
tow uje  dziatki do p ie rw sze j  kommunii.  Do tego  kościółka 
p r z y b y ł  n iespodzian ie  Namiestnik C hrys tu sow y  na ziemi 
d. 18 Kwietnia, i zab raw szy  m ie jsce  zw yk łego  katechisty, 
tak m ów ił  do  dzia tek  rozczu lonych  i n iew ie rzących  0- 
czoin  w łasn y m : „Zapam ięta jcież ten dzień  najpiękniejszy  
w życiu, w k tó ry m  m ocna p raw ica  P ańska  p r z y p r o w a ­
d za  w olnych  z niewoli do pokarm u, różnego  od  k w a sz o ­
nego  ch leb a  tego świata.1' M emenlote hujus diei in quo-  
datn in m anu ferti eduxit Vos D om jnus d e  loco justo ,  
e t non com eda tis  ferm entatum  p a n e m . . .  om nibus d iebus 
v itae ves trae .  (Ezech. XIII. 3. Deut. XVI. 3.). A m ów iąc  dalej
0 wielkich ko rzyśc iach  ja k ie  mieli w y c ią g n ąć :  „za kogo 
(dodał), za kogo będz iec ie  modlili się do  Pana  J e z u sa ? '1 
„Za W a sz ą  św ią tob liw ość11 zawołali jednom yśln ie .  „Ach! tak 
m ód lc ie  się za mną, a b y  ten  Bóg, k tó ry  mię chciał mieć 
sw y m  nam ies tn ik iem  na ziemi, oświecił mię i w sp a r ł  ca łą  
dzielnością w sze ch m o cn e j  p raw ic y  swojej, ab y m  się sta ł 
god n em  n a rzędz iem  je g o  chw a ły !  Ale m ódlc ie  się nadto  
z a  rodziców  w aszych ,  za kościół, za je g o  pas te rzów , za 
tych  szczegó ln ie j ,  k tó rz y  ro zsy p a n i  po  najod leg le jszych  
kra inach ,  og łasza ją  d o b rą  now inę ludom  b a rb a rz y ń sk im
1 n iew iernym ! m ódlc ie  się także za za tw ard z ia ły c h  g rze ­
szn ików , k tórzy nęd z n ie  ży ją  w ciem nościach i cieniach 
ś m ie r c i ! Patrzc ie  (dodał) jaki to miły stan łaski i cnoty, w któ­
r y m  je s te śc ie  te raz  oczyszczen i i zadow oln iem ! s ta ra j­
cież się go. zach o w a ć ,  a b y  zna leźć  pokój i b e z p ie c z e ń ­
s tw o  na z iem i,  a potem te n  p o b y t ,  w k to ry u i  w sze lka 
t ro ska  i t rud  ustaje, raj b łogosław iony .11 (A u s ły s z a w sz y  
od p ro b o sz c z a ,  iż tylko co o raju rozm yśla li ) .—  ,J  w y go 
już  kosz tu jecie  (c iągnął  dalej), bo pos iada jąc  ła sk ę  Bożą, 
je s te śc ie  w raju łaski, k tó reg o  niepowdnniście opuszczać ,  
ch y b a  dla p rze jśc ia  do  ra ju  chw ały ."  P o te m  d o d a w sz y  
wielo innych  s łów  rów n ie  p r o s ty c h ,  rów n ie  śwńętych» 
dał ini b łogosław ieńs tw o  i odpus t  o p ró cz  zw:yk!ego p rz y
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k o ń c u  ć w ic z e ń  d u c h o w n y c h ,  p o d  w a r u n k i e m  zm ów ien i a  
p e w n y c h  m od l i tw  na  c z e ś ć  Naj św .  P a n n y  p o d ł u g  swo je j  
i nt encyi .

2 2 . Maja w  Wi l i j ą  Z i e l on ych  Ś w i ą t e k ,  p o d ł u g  z w y ­
cza ju  p i e r w o t n e g o  kośc io ł a ,  w Chrzc i e l n i c y  K o n s t a n t y n o w ­
sk i e j  p r z y  Baz y l i c e  Ś. J an a  L a t e r a ń s k i e g o  o d b y w a  się 
z w y k l e  u r o c z y ś c i e  C h rz e s t  n i e w ie r n y ch .  Te go  ro k u  chc ia ł  
O jc i ec  Ś. d a ć  w ł a s n o r ę c z n i e  ten  S a k r a m e n t ,  a  nad to  
B i e r z m o w a n i a ,  toż Ci ało  i K r e w  P a ń s k ą ,  c z t e r e m  fz r ae l i -  
t o m  z r o ż n y c h  k r a j ó w  p o c h o d z ą c y m ,  p o c z e m  p r z e m ó w i ł  
do  n i ch ,  p r z y p o m i n a j ą c  ob i e t n i c e  i p r z e p o w i e d n i e  s t a ­
r e g o  zako nu ,  s p r a w d z o n e  w  C h ry s t u s i e  i ko śc i e l e  Jego,  
b ł o g o s ł a w i ą c  B o g a ,  że  wc i ąż  z b i e r a  do  o w cz a rn i  swej  
r o z p r o s z e ń c ó w  I z r a e l a ;  po leca ł  im z a p o m n i e ć  o b y c z a j ó w  
T y r u  i S y d o n u ,  a p r z y b r a ć  n o w e ,  o d p o w i e d n i e  n o w e m u  
c z ł o w i e k o w i ,  k t o r e g o  p r zy o b l e k l i  i t. d  O jc i ec  S l y  b y ł  
r o z c z u l o n y  aż d o  ł e z ,  n i e  mn ie j  o b e c n i ,  a t e m  b a rd z i e j  
n o w o c h r z c e ń c y .  Mówią ,  że  b y ł o  o b e c n y c h  w ie lu  Ż y ­
d ó w  R z y m s k i c h ,  i c z y  z  p o c h l e b s t w a ,  c z y  z uczuc i a  
w d z i ę c z n o ś c i  z a  ł a s k i  d o c z e s n e  o t r z y m a n e  i s p o d z i e w a n e  
o d  pa p i eża ,  c z y  n a r e s z c i e  z p o r u s z e n i a  łaski ,  mówi l i  do  
s i e b i e :  „ C z y  to n ie  M e s s y a s z ? "  O jc i ec  S ty ,  k t ó r e m u  to 
don i eś l i ,  m ia ł  o d p o w i e d z i e ć :  „ g d y b y  t y lk o  chcie l i  i ś ć  za  
m n ą ,  t o b y m  i ch  p e w n o  do  M e s sy a sz a  d o p r o w a d z i ł . 1'

P o d o b n i e  O jc i ec  S t y  od w ie d z i ł ,  n a u c z y ł ,  p o b ł o g o s ł a ­
wił  b r a c t w o  r z e m ie ś ln ik ó w  w  kośc i ó łku  S g o  El i giusza .  
2 7 .  Maja P iu s  IX. p o s t a n o w i ł  o d w ie d z i ć  Sub i a co ,  m ie j ­
s ce ,  g d z i e  S t y  B e n e d y k t  z a k o n  swó j  z a łoży ł .  O p a c tw o  
to p u s z c z o n e  w k o m e n d ę ,  p r z y n o s z ą c e  3 0 0 0  s z k u d ó w  
r z y m s k i c h  d o c h o d u ,  a  w a k u j ą c e  p o  śm ie r c i  św ią tob l i ­
w e g o  k a r d y n a ł a  P o l i d o r i ,  O j c i e c  S ty  p o s t a no w i ł  w z i ą ś ć  
d l a  s i eb i e ,  c e l e m  r o z d a w a n i a  c a ł e g o  d o c h o d u  na  miej ­
scu ,  t y m  b i e d n y m  gó ra l om .  Można  s o b i e  wy s t a w ić  r a ­
d o ś ć  m i e s z k a ń c ó w !  L u d  R z y m s k i  d a ł  p r z y  tej s p o s o b n o ­
śc i  j e d e n  z t y s i ą c z n y c h  d o w o d ó w  n a m i ę tn e g o  s w e g o  
p r z y w i ą z a n i a  d o  o s o b y  n a jw y ż s z e g o  p a s t e r z a .  Bo j a k ­
ko lw ie k  w y je ż d ż a ł  o 4 t e j  z r a n a ,  j uż  c a ł a  g ó r a  K w i ry -  
na łu  g ę s t y m  b y ł a  o s y p a n a  l ude m ,  wie lu  t a m  p o d  g o ł e m
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n ie b em  nocowało. Ojciec Ś ty  b y ł  w yraźn ie  rozczulony, 
u p rze jm ie  b łogosławił,  witał i dz iękow ał ,  a  lud z tą  uj­
m u ją cą  d o b ro d u szn o śc ią  w ołał :  „S zc zę ść  ci Boże w d ro ­
dze, O jcze Śty, odpocznij  sob ie ,  rozerw ij s ię ;  nie m yśl 
o niczern, i w raca j  do nas.“ Z acząw szy  od b ra m y  R z y m ­
skiej,  p rzy  każdej s tacyi zna jdow ał je zd n y c h  do eskorty ,  
tak, że p r z y b y ł  w sto koni do Subiaco. P o  d ro d z e  
w szędz ie  łuki tryumfalne , napisy, i l luminacye. O jciec S ty  
jako  o r d y n a r y u s z  miejscowy, podczas  Ms/.y Śtej w y k ła ­
d a ł  od  O łtarza  (Śgo Andrzeja) Ew angie lią  (30. Maja). 
„W ielki papież  (Pius VI.) w końcu  p rze sz łe g o  w ieku  z b u ­
d o w a ł  i pośw ięcił  tę św ią tyn ię  Bogu, a Bóg j ą  o tw orzy ł,  
a b y  w niej rozdz ie la ł  sw o je  miłosierdzia. Oczy i s e rc e  
P ań sk ie  s ą  zaw sze o tw arte  na lud swój, p rze to  w szy scy  
powinni p rzy c h o d z ić  do  tego  kościoła , d la  b łagan ia  go 
o łaski,  k tó ry ch  on n ieodm aw ia n ikomu p ro szą ce m u  z g o ­
r ą c ą  nadzie ją .  Ale oczy  i s e rc e  P ańsk ie  o tw ie ra ją  się 
także d la  widzenia g rze ch ó w  ludu swojego. W ażna p r z e ­
to d la nas, a b y  s e rc e  je g o  odpuściło  nam  p rzed  k a ra ­
niem. To też ile s k a rb ó w  m iłosierdzia zaw iera  św ią tyn ia  
P ańska !  Mieszka w p rzy b y tk u  pod postaciami sak ram enta l-  
nemi, ku  pocieszen iu  d u sz y  pokutne j,  zbliżającej się do  sie­
bie. Jak wielk ie  m iłosierdzie  Boże w tym  św ię ty m  t r y b u ­
n a l e ,  w k tó ry m  p r z e b a c z a ,  w k tó ry m  o cz y sz cza  dusze 
s k ru sz o n e ,  podnosi  i czyni g odnem i siebie. M iłosierdzie 
Bosk ie  ukazu je  się  także na o ł ta rzac h ,  na k tó rych  się 
p o w ta rz a  o f ia ra ,  k tó rą  dopełn ił  za rodza j ludzki. W s z ę ­
dz ie  w św ią tyn i m iłosierdz ie  P ańsk ie ;  ze  w szech  stron 
w  św ią tyn i s p ły w a ją  łaski Najwyższego, łaski obfite ;  tu 
on  oczeku je  sy n ó w  ludzk ich ,  a b y  im p o kazać  n iezm ier-  
n ość  s e rc a  swego. W  św ią tyn i B óg je s t  czczony  w  ta ­
j e m n ic y  T ró jcy  p rzenajśw ię tsze j ,  k tórej dziś święcim u ro ­
c z y s to ś ć ;  w św ią tyn i w ie rn y  b ie rze  n a tch n ie n ie ,  i rośn ie  
w  w ierze  z O jca ,  w nadzie i z S y n a ,  w  miłości z D u ­
cha Sw. - W y p a d e k  n a s tę p u ją c y  a zaw sze  opa trzny ,  
dz iw ny  w p ły w  w y w a r ł  na  um ysłach . U pały  b y ły  p rz e d ­
w c z e sn e ,  susza  p rze d łu żo n a  groziła  zniszczeniem  u ro ­
dzajów, lud p rosił  p ap ie ż a ,  a b y  im d eszc z  u Boga wy-
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modlił.  Ojciec Św. ob ieca ł  się modlić. W  p a rę  godzin 
po tem  obfita sp a d ła  ulewa. Tak Bóg nag rodz i ł  w iarę 
ludu  i da l  św ia d ec tw o  świętości p o m a za ń ca  i nam iestn i­
ka  sw ego.

P ra w d z iw y  p as te rz  d o b r y  o b c h o d z i ł  p iecho tą  miej­
sca  p e łn e  p am ią tek  ojca zakonn ików  zachodn ich :  zbie­
r a ją c  p roźby , ro zd a jąc  w łasn ą  r ę k ą  ja łm użnę. W  Vico- 
v a r o ,  w ra ca jąc  do R z y m u ,  sp y ta ł  m ie jscow ego  lekarza  
o stan  zd ro w ia  ludności.  O dpow ie  wiejski E sk u la p ,  iż 
ty lko  j e d e n  s ta rz e c  ob łożny  n iem ógł w y jść  na sp o tk a ­
nie Jego  Świątobliwości.  „ P ó jd ź m y  go o d w ie d z ić 1' rzek ł  
Pius. Ucieszył n ie b o ra k a ,  o b d a r z y ł  ho jn ie ,  ub łogosław ił  
w ie rn e g o  z w d z ięczn o śc i  i szczęśc ia  w ra z  z rodziną, 
p o d c z a s  k ied y  lud  o b e c n y  zaw odził  s ię  od p ła c z u ,  że 
m u Bóg takiego d a ł  ojca. N ieraz bow iem  len  lud, k tó ­
r y  tak g łęboko  czuć um ie ,  py ta  się  w za jem : „ J a k  się  
taki cz łow iek m ógł ś ró d  nas  w y ro d z ić ?  z k ą d  się w z ią ł? "  
A inni z ró w n ą  p ro s to tą  o d p o w iad a ją :  „W yraźnie  B óg 
sam  go przysła ł ,  anioł to z nieba." N ieraz po d o b n o  w  m ie­
śc ie  sam em  d r a p a ł  się po w ązk ich  i c iem nych  schodach  
do  b iednych  c h o r y c h ,  k tó rz y  Wyjść z do m u  n iś  mogli, 
ja k  n. p. 25 .  M arca,  k ie d y  p o d łu g  zw ycza ju  o d w ied z a  
kośc ió ł Dominikanów. In n ą  r a z ą ,  dow ied z ia w szy  się, iż 
je d n a  rodzina  b an k ie rsk a ,  k tó rą  k ie d y ś  zna ł  w  d o b ry m  
b y c i e ,  sp a d ła  do  osta tn ie j nędzy , znag ła  n aw ie d z i ł ,  ja ł­
m użną  ho jną  na razie o b d a r z y ł  i u trzy m an ie  d o ży w o tn e  
zapewnił .  K iedy w ra c a ł ,  ca ła  lu d n o ść  r z y m s k a  w y sy ­
pa ła  się na spo tkan ie  na kilka mil p rzed  m iasto ,  p o d o ­
b n ie  j a k  zeszłej je s ie n i ,  k iedy  ob jeżdżał okolice Tivoli, 
F ra sca t i ,  Albano. —  P ra w d z iw ie  „ z a c z ą ł  czyn ić  i mówić." 
W s tąp ien ie  sw e  na tron  obchodził  ro z d a n ie m  z wła­
sne j  kieszeni posagów  kilkudziesięciu b ie d n y m  a poboż­
n y m  dziew icom . W  czas ie  w ylew u T y b ru ,  datk iem  i u- 
s tanow ien iem  kom m issy i,  złożonej z p ie rw szy ch  pań  i pa ­
n ó w  rzy m sk ich ,  p rz y  po m o cy  duch o w n y c h  p o d  p re z y -  
d e n c y ą  k a rd y n a ła  w ikarego , p rz y s z e d ł  w pom oc ciężko 
u trap ione j  ludności. Ustanowił k o m m issy ą  o so b n ą  ku ro z ­
poznan iu  p o trze b  różnych  klass m ieszkańców. O d ja ł-
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mużn swoich s ta rozakonnych  n iewyłączył.  Ktoś (do po­
żałowania) z ironią pow iedz ia ł  najp iękn ie jszą  pochw ałę  
P iusa :  „ T e ra z ,  k iedy  jaki s łużący  nie m a  m iejsca, p isze 
do papieża.*1 M agistraty już dziś w ied z ą ,  iż n iem ożna 
lepiej obchodzić św iąt na  cześć  papieża ,  ja k  ro zd a jąc  
ho jn ie  zapom ogi b iedac tw u. W ydatk i  dom u sw ego  o g ra ­
n iczy ł do  m ożebnego  minimum. W stąp iw szy  na  tron, 
3 0  koni k a z a ł  ze  swej stajni sprzedać .  W  grubej  sukni 
p o d sz a rza n e j  chodzi,  m a rsz a łe k  d w o ru  m usiał się d ługo 
ta rg o w a ć ,  nim sob ie  pozwolił d ru g ą  sp raw ić .  Z dom o­
wnikami zachow ał p a t ry a rc h a ln y  zw ycza j  z czasó w  sw ych  
b iskupich : p rze d  roze jściem  się na sp o c zy n e k  daje  w szy ­
stkim błogosławieństwo. Rano wsta je  —  godzinę o b ra ­
ca  na  ro z m y ś la n ie ,  po tem  pobożnie  m sz ą  św. odp raw ia  
i drugiej na  dziękczynien ie  słucha. P rz y  wielkich c e r e ­
m oniach kośc ie lnych ,  ja k  p ryw a tn ie  m odląc  się w jak im  
kośc ió łku  (do bliższych i p iechoto dochodzi)  budu je  o b e c ­
n y ch  i do łez  po rusza  an ie lską sw oją  pobożnością . Nie 
rob i  trudności ro zd a w a ć  ciało Pańsk ie  w łasn ą  r ę k ą ,  np. 
w  dzień  Ś. P iusa  Y. (5. maja) w kościele  St. Maria Mag- 
g io re ,  gdzie  leżą  św ię te  je g o  zwłoki. O godzinie 6tój 
z r a n a ,  pomim o deszczu  kilkaset osób  zb iegło  s ię ,  ab y  
p rz y ją ć  chleb  żyw ota  z r ą k  żyw ego  Ś. P iusa  IX. W  dzień 
Św. L udw ika G onzagi,  op iekuna uczące j  się m łodz i,  p o ­
do b n ie  uszczęśc ił  uczn iów  kollegium rzym skiego. Taką  
ufność a św ię tą  poufałość o b u d zą  w p rz y s tę p u ją cy c h  do 
niego, iż n iek iedy  poleca ją  s ieb ie ,  albo  rodz iny  swoje 
je g o  m odlitw om , na  co on najchętniej p rzys ta je  i pew no  
dopełnia. —  P o zn aw sz y  się już z człow iekiem , kap łanem , 
nauczyc ie lem  duchow ieństw a , p rzy s lą p im  do skreślenia 
czynów  panu jącego  dziedz ica  doczesnego  w  spuściźnic 

Piotrowej.

Przeg ląd  Poznański. — v. 56
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L I S T  IV‘y- 

Pius IX . reformator państwa.
Do najtrudniejsze j części p r a c y  nasze j p rzy s tę p u je ­

m y ;  b o  do zdan ia  sp ra w y  o naj trudniejszem  zadaniu  
P iu sa  IX. N astąp ił  on w  kap łaństw ie  na jw yższem  po 
znakom itym  papieżu, nas tąpił  w rz ą d a c h  d o cz esn y ch  po 
n ie szczęś l iw ym  p an u jąc y m , k tó ry  p rzeży w szy  d o " s ta ro ­
ści w klasztorze, m usiał co do r z ą d ó w  pańs tw a spuścić 
się na innych. B urzl iw e w ypadk i,  pow stan ia  ludu zm u­
s iły  G rz eg o rza  do zad łużenia  się do  resz ty ,  do  karan ia  
i w ięz ienia p o d w ła d n y c h ,  a  gdy  ni wojsko zwiększone, 
ni k a r y  b ez p ie cz eń s tw a  nie daw ały ,  do  od d an ia  się nie­
ja k o  w  o p ie k ę  Austryi.  P o w o d y  j e d n a k  złego  są  da ­
wniejsze. Dawniej miasta i p ro w in c y e  r z ą d z i ły  się p ra ­
wie sa m e  p rz e z  się —  m ała  liczba w yższych  u rzę d n i­
k ó w  do  u trzym ania  s to sunków  z r z ą d e m  c e n tra ln y m  po 
w iększe j  części d u c h o w n y c h ,  żyła z bogatych  benefi-  
c y ó w  i C a m e ry  aposto lsk ie j,  za o p a t ry w an e j  dochodam i 
z ob cy c h  k ra jów  kato lickich; p oda tków  do s k a rb u  pu ­
b licznego  p raw ie  nie b y ło :  także r z ą d  cen tra lny  księży 
b y ł  lekki, n iekosztujący,  ow szem  ludność dochodam i w ła ­
snym i bogacący .  W p ra w d z ie  już p rz e d  o k k u p a c y ą  fran- 
cu z k ą ,  p ro w in c y e  m ało  d b a ły  o u t rzym yw an ie  d ep u lo .  
w an y c h  swoich p r z y  k o n g reg a cy i  cen tra lne j del Buun 
Governo w  Rzymie, celem  obm yślan ia  i b ron ien ia  inte- 
re s só w  sw oich ,  i r o sn ą c y  d esp o ty zm  m il i ta rny  w całej 
Europ ie ,  o b w iew a jąc y  i R zym  docz esn y  i u p ad e k  ducha 
obyw ate lsk iego  szczególniej w e W łoszech  b y ły  tego po­
w o d e m ; ale m ilita rny  d esp o ty zm  republikancko-francuzki 
do  re sz ty  m unicypia  i r e p r e z e n ta c y e  p row incyona lne  p o ­
dwoił, a n iem ając  anna t  i innych d o chodów  kośc ielnych, 
podatk i na u t rzy m an ie  wojska i licznój adm inistracyi n a ­
łożył. Pius VII., w ra c a ją c  do  posiadłości sw oich ,  s tan  
taki r z e c z y  u t rzy m ał ,  w a d y  p raw ie  sam o centralizacyi 
zachowując*). N a  odkup ien ie  d ó b r  duchow nych  i inne

*) P rz e d  1808. Legaci ograniczali  się do po tw ie rdzen ia  tabel  o p -  
poxym acy jnych  z d a w an y c h  r a ch u n k ó w ,  now ych  tax (balzeki),  p r z e d a ż y
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ro s ty tu c y e  na 2 0  milionów szkudów  sk a rb  zad łużył,  a 
sp ro w a d z o n y  do  szczup łych  a rc y d o c h o d ó w  z zagranicy ,  
p o d a tk ó w  zm nie jszyć  nie m ógł i rząd  ks ięży  ze  sk a rb u  
pub licznego  g łów nie  się  opłacał.  Stolica Apostolska za­
ję ta  czuw aniem  n ad  sp raw am i kościoła, nie m ogła  za jąć  
się po lepszeniem  stanu  d o cz esn eg o  państw a. Pra łac i 
r z ą d z ą c y  nie mieli nauk uprzednich ,  ani dość  biegłości 
adm in is tracy jne j  pod ług  p o trze b  now ożytnych . Ztąd zn ie­
chęcen ie  do rz ą d ó w  księżych ją t r z o n e  je s z c z e  duchem  
z łe g o  n ie w ie rn eg o  liberalizmu francuzkiego, g ra ssu jąc eg o  
po  W ło sz e c h ,  konsp iru jącego  w lożach wolno-raularskich, 
a  g łów nie  węglarskich. W  skutku ty c h  p rzy c zy n  w y­
b u ch ło  pow stan ie  1831 .  r. w raz  z w stąp ien iem  na tron 
G rzego rza  XVI. Na p rzy t łum ien ie ,  u t rzy m y w a n ie  liczniej­
s z e g o  w o jska ,  ile p rz y  n ie ko rzys tnych  nag łych  poży ­
c z k a c h ,  p rz y b y ło  je sz c z e  k ilkanaście milionosv szkudów  
długu*). R e fo rm y  na p rze d s taw ie n ie  pięciu d w o ró w  o- 
b ie c a n e ,  a  z o b a w y  g rassu jąceg o  ducha  rew olucyjnego , 
i m ów ią  w  skutku  ta jem nych  rad  A ustryi bojącej się 
wszelkie j zm iany  n ie d o trz y m a n e ,  zaogn ia ły  wciąż u m y -  
sly, ob jaw ia jące  się  to w k o n sp irac y ac h ,  to  w pow sta ­
niach, choc  hezsilnych . W ięzienia b y ły  pełne, w y g n ań ­
có w  za g ran ic ą  wielu —  nienaw iść  ludności do  r z ą d ó w  
k ap łańsk ich  posun ię ta  do najw yższego  stopnia, rew o lu c y a  
go tow a i cz eka jąca  ty lko chwili sposobnośc i  do w y b u ­
chu: w takim stanie zna lazł  dziedzictwo P io trow e Pius IX.; 
i pomimo cudow ne j zm iany um ysłów , m óg ł najszczerze j  
n ap isać  do  b ra c i ,  a b y  się nie cieszyli z  je g o  w yboru ,  
a le racze j  płakali.

d o b r  n i e r u c h o m y c h  i r o z s t r z y g n i e n i a  z a j ś ć  m i ę d z y  p r y w a t n y m i  a p u ­
b l i c z n o ś c ią .  M o tu  p r o p r i o  P iu s a  VII. z 6. L ipca  t&!6. d e s p o t y z m  f r a ń -  
cu z k i  z a c h o w u je ,  ró w n ie  j a k  e d y k t  G rz e g o rz a  XVI z 5. L ipca  1831. r., 
ta  iż w s z e lk i  a k t  i k o m m u n i k a c y e  z r z ą d e m  id z ie  p r z e z  i z a  p o z w o ­
l e n i e m  G u o ern a to ra  p ł a t n e g o  o d  r z ą d u ,  k t ó r y  t e ż  m a  w s z ę d z i e  p i e r ­
w s z e  m ie j s ce  p r z e d  G o n f a lo n ie r e m  (m a ire )  o b i e r a ln y m .

j  D ii i0 p u b l i c z n y  n ie  j e s t  d o k ł a d n i e  z n a j o m y ,  u t r z y m u ją ,  ż e  d o ­
chodzi ,  a m o ż e  i p r z e c h o d z i  40 m i l io n ó w  s k u d ó w .
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Ojciec S. zaczą ł  od zniesienia nad z w y cz a jn y c h  woj­
sk o w y ch  t rybuna łów . K w es tya  am nesty i  w ysz ła  w raz  
na stół. W y z n a c z y ł ,  a racze j  p r z y b r a ł  sob ie  do boku  
sześc iu  ka rd y n a łó w .  L ud  czeka ł  n iecie rp l iw ie  rezu lta tu  
d ługich i częs tych  narad .  Je d n eg o  ranku  znaleziono na 
m u rach  K w irynału  k ar tę  z n ap isem : „Ma-staj che  f a j? “ 
„Mastaju co s to isz, co c z y n isz ? “ Pius IX., k tó rem u  ją  
p rze d s taw io n o ,  nap isa ł  p o d  sp o d e m : „A sp e l ta  e lo ve-  
drai.“ „ Z a c z e k a j ,  a  zo b a cz y sz"  i kaza ł  p rzy b ić  na  tern 
sam em  miejscu. P rz y sz ło  na reszc ie  do  w otow ania  —  
je d e n  tylko k a r d y n a ł  Gizzi da ł  ga łkę  białą. W tenczas  
papreż  p rz y k ry w s z y  gałki c z a p e c z k ą  sw oją  białą, rzek ł :  
„ t e r a z  w szys tk ie  b ia łe ,"  i na tychm ias t  m ó w ią ,  że w ła­
sn o ręc zn ie  napisał ak t am nestyi,  ten  Jubileusz d o cz esn y  
dla po d d an y c h  swoich. Rzym ianie też nazwali go il per- 
dono, co znaczy  też i odpust.  W  piśmie tern maluje się 
s e rc e  Piusowe.

„P iu s  IX. N ajw iern ie jszym  p o d d a n y m  swoim po ­
zdrow ien ie  i apos to lsk ie  b łogosław ieństw o . W  dniach, 
w  ciągu  k tó ry ch  nas w zrusza ło  do głębi s e rc a  publiczne 
w ese le  z naszego  w ynies ienia na pap iez tw o ,  nie mogli­
śm y  się od jąć  uczuciu boleści ,  m y ś ląc ,  iż niemała liczba 
rodz in  z naszych  p o d d an y c h  trzy m an a  b y ła  w  o d d a le ­
niu od udz ia łu  w spó lne j  radośc i ,  a lbowiem  pozbaw ione  
pociech  d o m o w y ch ,  znosiły  w ielką  część  kary ,  zasłużo­
nej p rzez  n ie k tó ry ch  z nich, za o b raz ę  p o rzą d k u  tow a­
rzysk iego , św ię tych  p raw  praw ow itego  panującego . O b ró ­
ciliśmy leż w y ro k  litościwy ku wielu n iedośw iadczo­
ne j  m łodzi,  która jakko lw iek  pociągnię ta  łudliwemi o- 
b ietnicami ( lusinghe) do z a b u rzeń  po l i tycznych ,  zda ła  
się nam  bardz ie j zw ie d z io n ą ,  ja k  z w o d z ą c ą  (zw odzi-  
c ie lską) .  I p rze to  już od onczas zam yśla liśm y  w yc ią ­
g nąć  r ę k ę  i o fiarować pokój s e rc a  tym  zb łąk a n y m  sy-  
n o m ,  k tó r z y b y  się pokazali szczerze  żałującymi. T y m ­
czasem  p rzy w ią zan ie ,  jak ie  d o b ry  lud nasz  nam  po­
k az a ł ,  i oznaki stałej czci, jak ie  Stolica Apostolska w n a ­
szej osobie o d e b ra ła ,  p rze k o n a ły  nas, iż możem  p r z e b a ­
czyć b e z  n iebezpieczeństw a publicznego. S tanow im y

l
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przeto i rozkazujemy, ab y  początki naszego papieztwa 
b y ły  obchodzone (solennizati) następnemi aktami łaski 
najwyższej: „I- Więźniom politycznym odpuszczamy re ­
sztę kary, aby tylko na piśmie złożyli uroczyste zobo­
wiązanie się na uczciwość (sal proprio onere), iż nieze- 
chcą w żaden sposób ni w jakimkolwiek czasie nadużyć 
tej łaski, i ow szem , że chcą dopełnić wszystkich obo­
wiązków dobrego poddanego.11 W szyscy podziwiali, tern 
bardziej ułaskawieni, delikatność Ojca Ś., wymagającego 
tylko słowa uczciwości, to też dobrowolnie zobowiązali 
się u roczystą  przysięgą , wielu z oświadczeniem się go­
towości przelania ostatniej kropli krwi w obronie Ojca Ś., 
i trzeba w yznać, że z wielu z nich ma wielką pomoc. 
11. Pod tym samym warunkiem pozwala wrócić wygnańcom 
politycznym, k tórzyby  w ciągu roku przez nuncyuszów 
lub innych reprezentantów świętej stolicy oświadczyli się 
z ochotą korzystania z lej łaski. III. Uwalnia tych, któ­
rzy  byli pod nadzorem policyi i niezdolni do praw muni­
cypalnych za udział w zaburzeniach. IV. P rzeryw ane 
wszystkie procedury kryminalne, polityczne jeszcze nie- 
zaw yrokow ane, uwalnia obżałowanych, chyba, iżby klory 
sam chciał dalej prowadzić w nadziei wykazania swej nie­
winności. V. Wyjmuje od tej łaski małą liczbę duchow­
nych, officerów i urzędników w więzieniach, lub zbiegłych, 
już potępionych albo pod processem politycznym, o któ­
rych zachowuje sobie postanowić na przyszłość. (Już po 
dziś dzień bodaj wszyscy wolni). VI. Nie obejmuje tym 
aktem laski występków innych, tak więźniów jak w y­
gnańców, około których mają prawa zw ykłe ,  zwykłym 
porządkiem  stanowić. Potem tak kończy: „Chcem y się 
spodziew ać, iż ci, k tórzy korzystać b ęd ą  z naszej ła ­
skawości, zdołają w każdej chwili uszanować i nasze pra­
w a i własną cześć. Spodziewamy się jeszcze ,  że zmię­
kczone serca naszem przebaczen iem , zechcą wyzuć się 
tych nienawiści domowych, które namiętności politycz­
nych są zawsze przyczyną , albo skutkiem: tak, iż się 
splecie napowrót prawdziwie ta związka pokoju, którą 
chce bóg , aby byli związani z sobą wszystkie syny je-



dnego  Ojca. G d y by  p rzec ie  nadz ie je  w jakiej  części  b y ły  
za w iedz ione ,  j akko lwiek  z g or zką  bo leścią  d u sz y  naszej ,  
p r z y p o m n i m y  j e d n a k  sob ie  za w sze ,  iż jeżeli  ł a skaw ość  
j e s t  p r zymio tem najmilszym pan ow an ia ,  sp rawied l iwość 
p ie rwsz ym jego  obowiązkiem.  Dano  w Rzymie u Seta 
Maryi większej  dnia XVI. Lipca MDCCCXLVI., pap iez twa 
naszego roku p ie rwszego  “ Niepodobno  opi sać r adości  
powszechnćj .  Całe miasto by ło  na tychmias t  i l luminowa- 
n e ,  ludność t łumnie pob iegła do K w iryna łu ,  pod z i ęko w ać  
Ojcu Sw. i wziąść  j e g o  błogosławieństwo.  Ści skano się 
z p łacz em po ulicach. Co podnosi  cen ę  wszystkich czyn­
ności  Ojca S., to spo sób ,  w jaki  ozyni ,  ucz uc ie ,  del ika­
tność j akie pokazuje .  Niedość  że uwolni ł ,  al e wielu p rz y ­
puśc i ł  do  s i eb ie ,  nie chciał  s łuchać  oska rżeń  s i ę ,  ca łą  
p r ze sz ło ś ć  kazał  puścić w m e pa mi ęć ,  i j a k  sy n ó w  m a r ­
n o t r aw n yc h  do łona przytulał .  Biednie jszych to z wła­
snej  kieszeni  w odzież zaopa t rzy ł ,  to miejsca do powro tu  
p łaci ł ,  to pozwoli ł  po  c a le m  pańs twie  zb ie r ać  składki  
dla  opa t rzen ia  rod z in ,  składki  te i w innych  częściach 
W ł o c h ,  j a k  n. p. w  Toskani i  się zb ierały.  To też 19S° 
L ipc a ,  k iedy  Ojciec Sw. pod ług  zwyczaju  j e cha ł  do ko­
ścioła m is sy on ar zó w  Sw. Wincen tego  a Paulo,  ca łe  Cor­
so by ło  kwiatami w y s ł a n e ,  okn a  w d r a p e r y e ,  chorągwie  
z dewizami u b r a n e ,  z okien wdały chustki ,  s y p a ł y  się 
kwiaty,  i n i eus ta j ące \ i v a t  roz legało  się w  powiet rzu  i po­
w sze chn y  b y ł  płacz  z wielkiego wesela.  Takiśi  oracyi  
żaden  pa nu j ący  niemiał .  Kiedy w raca ł ,  w c ia snym zam ­
ku  koło p lacu pocz ty ,  u ła skawien i  w liczbie ki lkudziesię­
ciu,  otoczyl i  p ow óz ,  i pomimo wzbran ian ia  się papiez -  
k iego,  pomimo op or u  jaki  straż p r z y b o c z n a  stawiała,  
wy przęg l i  kon ie ,  i ćwie rć  mili polskiej,  pod  p r z y k r ą  gó- 
r ę ,  p rzemien iając s i ę ,  powóz  ciągnęli .  O dzn ac za ł  się de -  
mons t rac ya mi  szczęścia  swego  s ł a w ny  ad w oka t  Galetti 
zB o lo g n i i ,  k tó rego  rodzina  p r zez  lat ki lkanaście codz ien­
n ie  o d b y w a ła  p ie lg rzymkę  do cud ow nć j  Matki Boskiej,  
w mocnej  nadziei ,  że im męża i ojca wróci .

Ty m c za se m  d ep u t a c y e  od miast ,  p rowincy i ,  kapi tuł  
już zaczę te ,  t rwa ły  p rze z  nas tęp ne  j e sz c ze  miesiące .
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Śród ciężkich upałów letnich od rana do późnej nocy’ 
musiał słuchać i odpowiadać, dowiadując się o potrze­
bach i życzeniach kraju, wlewając we wszystkich nadzie­
j ę ,  ujmując niewymownym wdziękiem rozmowy swojej, 
dziwiąc niesłychaną pamięcią, żywością umysłu, znajo­
mością rzeczy, potrzeb kraju i wieku. Kogo raz widział 
przed laty w ie lu , przypomniał sobie nietylko o sobę , ala
0 czem mówili. Panom rzymskim podeszlejszym p rzy ­
pominał szczegóły z pierwszej młodości i spólnych za­
baw. Jednego urzędnika miasta, w którem był bisku­
pem , k tóry  mu wiele dokuczył i nieprzyjął ofiarującego 
się dla złagodzenia trzymać do chrztu, lub ochrzcić wła­
snoręcznie nowo narodzonego dziecka, spyta! uprzejmie, 
czyby nieprzyjął biskupa rzymskiego, jak  mu się nastę­
pne u rodzi?  —  i tak zwyciężonego niewyczerpaną do­
brocią pod s topy swe rzucił.

P ierw szy  ten okres wesela ludu rzymskiego skończył 
się łukiem tryumfalnym, pod którym Ojciec Śty prze­
jeżdżał 8. Września do kościoła N. Panny zwanym del 
Popolo. Jednak i śród obchodów i powinszować nietra- 
cił czasu papież Reformator. Już 24. Sierpnia kardynał 
Gizzi sekretarz  stanu w ydał okólnik do rządców prowin- 
cyi, k tóry  jest  jakoby pierwszym zarysem  jego planów. 
S ądząc  słusznie, iż niewiadomość, brak wykształcenia mo­
ralnego w ludzie jes t  źródłem  próżniactwa, niedostatku
1 często zbrodni, poleca im , aby z dołożeniem się miej­
scowych biskupów i rad municypalnych, obiecując po­
m oc z swej ‘strony , zajęli się oświatą i wychowaniem 
moralnem ludu, aby dłonie zebrane obrócić ku rolni­
ctwu, ku przemysłowi, a czas wolny zajmować ćwicze­
niem w wojskowości. To też szkółki dla ludu tak dzienne 
jak nocne, a raczej wieczorne, dla wyrobników i rzemie­
ślników tak młodych, jak  dojrzałych, już zaczęte za Grze­
gorza XVI. staraniem Braci nauki chrześciańskiej i gorliwych 
księży, przy pomocy świeckich niezmiernie zostały roz­
szerzone i podniesione. Ojciec S. wszelką daje zachętę; 
9. Marca niespodzianie wieczorem nawiedził szkółkę ai 
Montii słuchał, p y ta ł ,  chwalił, rozdawał własnoręcznie



n a g ró d  y. Czego się  nie można sp o d z iew a ć  po  niejakim 
czas ie  po tych  szkołach  p rz y  p raw dziw ie  religijnym kie­
r u n k u  i n a d z o r z e ?  S zkół g im nazya lnych*)  bezpła tnych , 
t r z y m a n y c h  p rze z  rozm aite  za k o n y  Jezuitów, Pijarów, 
S o m a sk ó w  etc. w ca le  nie b ra k u je  —  chodzi bardz ić j  o 
u d o sk o n a len ie  m e to d ,  sz lachetne  spó łzaw odn ic tw o  i z a ­
m iłow anie  r z e c z y  o jczys tych  tak  dziś o b u d z o n e  p rzy  
pokoju  i k o rzy s tn y c h  okolicznościach ,  postaw i szko ły  
rzy m sk ie  na równi z na jp ie rw szem i w  Europie ,  tak wielki 
za p a s  zdolności w ro d z o n y c h  w tym  ludzie. S ław n y  u- 
n iw e rsy te t  Bonoński reo rg an iz u je  się i ma b y ć  rów nie  
j a k  i w Macwata rzym sk i (Sapienza) o p a t rz o n y  w  fakul- 
te k  adm inistracyi,  k u rsa  ekonomii politycznej,  finansów etc. 
(Młodzi p ra łac i  z re fo rm ow anej akadem ii duchow nej w licz­
b ie  k ilkunastu ,  k tó r z y  już d y s ty n k c y ą  d o k to ró w  z te ­
ologii i p ra w a  k anon icznego  o trzy m ali ,  m a ją  także mieć 
k o n fe re n c y e  w ty c h  p rzedm io tach  z do d an iem  ku rsó w  
h is to ry i ,  dyp lom a tyk i  etc., a b y  zdolni byli do admini­
s tracy i  i nuncyatur).  W y s łu c h a w sz y  ła skaw ie  d epu tacy i  
uczn iów  un iw ersy te tu  rzym skiego , n ie ty lko  chę tn ie  p r z y ­
s ta ł i polecił , a b y  biblioteki publiczne b y ły  o tw ar te  w dnie 
w a k a c y jn e ,  ale nad to  d o d a ł ,  iż myśli w ięcej  zrob ić  niż 
to ,  o co prosili;  i jeże li  n iem ając  b o g a c tw  angielskich, 
n ie  może za im prow izow ać  Oxfordu i C am bridge,  p rag n ie  
stopn iow o na takiej stopie nauki p o s ta w ić ,  a b y  żadnej 
z w yższych  szkó ł eu ro p e jsk ic h  nie mieli do  z a zd ro sz cze ­
nia. Szko łom  sz tuk  p ię k n y ch  d o s y ć  j e s t  k o n tynuow ać  
tę  o p ie k ę ,  k tó rą  pap ieże  sta le  im d a w a li ;  sztuki kw itną  
w e  W łoszech , można pow iedz ieć ,  naturaln ie , j a k  o w oce  i 
kw ia ty  b ez  u p raw y .  Akademii p ięknćj  l i t tera turze  po­
św ięconych  je s t  kilka, A rk a d y jsk a ,  T y b e r y u s k a  &. chodzi 
o to, ab y  im d a ć  k ie runek  poważniejszy , ale i oto myśł 
poważniej obudzona  i sk ie ro w a n a  sp raw i s iłą  rzeczy . 
Na zas tąp ien ie  I n s t y tu tu  f r a n c u z k ie y o  Pius IX. w sk rze-

*) Tu należy wspomnieć także o Izb a ch  p rzy tu łk u  zakładają­
cych się wszędzie, o Izbach ogrzanych (S ca ld e ita jo ), o żło b k a ch  dla 
biednych , drobnych i nawet ssących dziatek.
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sił ak a d em ią  dei Lincei za łożoną w r. 4 60 3 .  przez  F r y ­
d e ry k a  Cesi z książąt A quasporta ,  która za godło  w zię ła  
L y n x a ,  a  do k tórćj i s ław ny  Gallileusz należał.  Aka­
dem ia ta rychło  p o d u p a d ła ,  w sk rzeszoną  została za cza­
sów  Piusa VI. i francuzkich p rz e z  professora  Scarpelini, 
a le się n iewzmogła . P o  reo rgan izacy i obecnej  ma mieć 
cz łonków  zw ycza jnych  30,  w ys łużonych  10, k o r re sp o n -  
den tów  włoskich 20, obcych  20,  honorow ych  n ieog ra ­
niczona. Zachowuje p ie rw szy  swój cel pośw ięcania  się 
naukom  m a tem atycznym , z dodaniem  technicznych  i z a ­
stosowanych . Ojciec S. najchętniej pozw olił  p o d d a n y m  
swoim jeźdz ić  na ko n g ressa  uczonych  naprzem ian  w ro­
zm aitych  miastach włoskich zb iera jące  się w  Paźdz. Karól 
Canino insty tucyę  tę  z Niemiec do W ło ch ,  a n ap rz ó d  
do  Toskanii przeniósł.  Ostatni kong res  w Genui najwię­
k szy  zapał objawił dla Piusa IX., n a s tęp n y  ma o d b y ć  się 
w  W enecyi.

W olność d ruku  jakko lw iek  ograniczona, je s t  do s ta te ­
czna do  w yrażenia  wszelkiej myśli zbawiennej,  wszelkićj 
k ry tyk i poważnej sys tem atu  rządow ego . C enzura  z ło­
żona z ludzi światłych i sz an o w an y c h  w większości św ie­
ckich, s trzeże je d y n ie  od  rozszerzan ia  bezbożnośc i ,  z e ­
p su c ia ,  po tw arzy .  Dzienniki w liczbie i w artości zn a ­
cznie się podniosły. Dla ludu w ychodzi il popolare, PAr- 
tiyianello. Nadto  P. Oktawiusz Gigli w y d a je  biblio teczkę 
p o p u la rn ą  w stu tomikach p,o 10 bajoków. P o litycznych  
p rz y b y ło  c z te ry :  il Contemporaneo, la lit lancia  (pół u rzę ­
dow y),  V H alko, la Palladę i świeżo piąty la Speran za , 
k tó r e ,  szczególniej dw a p ie rw sze  d o b o rem  a r ty k u łó w  i 
s ta rannośc ią  r e d a k c y i ,  nie u s tępu ją  d o b ry m  pism om  te ­
go rodza ju  w k ra jach ,  gdzie w olność polityczna i świa­
tło o d d aw n a  upow szechn ione .  P om ijam  sp e cy a ln e  j a k  
A strea  (J|a p raw n ików ; Locoinoliva dla d ró g  żelaznych, 
kilka a r ty s ty c z n y c h  i lekkiej l i teratury. Do zachę t  o św ia ­
ty  t r z e b a  po liczyć op rócz  licznych m edalów  z ło tych  i 
s r e b rn y c h ,  d e k o r a c y e  d ane  znakom itym  literatom i a r ­
tystom. W s k rz e sz o n y  o r d e r  P iusa  IV. m a być  nag rodą  
wszelkiej zasługi cywilnej.

P rzeg ląd  Poznański . —  V. 57
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O jciec  Ś ty  n iep rzes ta je  na hojnych jałm użnach, na za­
chęcaniu  miłosierdzia, na podnoszen iu  i w racan iu  do pier­
w szych  celów  i życia insty tu tów  dobroczynnych ,  pragnie 
je szcze  i s ta ra  się leczyć  ubóstw o  w  z a ro d z ie ,  ob u d ze ­
n iem  zam iłow ania  do p rac y ,  i p rzeds taw ien iem  pola do 
za ro b k u .  R zym  oczy sz czo n y  zos ta ł  z że b raków  n ienale-  
żących  do  państw a rzym skiego , albo sam ego  miasta. T e ­
muż losowi miał p o d p a ś ć  Dominik Guidi, wieśniak z Mon- 
dolfo w okolicach Sinigaglii, świeżo p rz y b y ły  do Rzymu, 
k ie d y  Ojciec S ty  dow iedz iaw szy , się, iż służąc w dom u 
Mastajów, to n ącego  w  szóstym  roku  życia uratował,  p rz y ­
w oła ł  go do s ieb ie ,  om dla łego  z r ad o śc i  otrzeźwił, ob ­
d a ro w a ł  i odes ła ł  do Sinigaglii, po leca jąc  braciom  sw oim , 
a b y  o losie je g o  i córki j e d y n ć j  do r e sz ty  życia pam ię­
tali. Znaczna  c z ę ś ć  żeb raków  m ie jscow ych zg rom adzona  
zos ta ła  do za k ła d ó w  s ta ran iem  g u b e rn a to ra  Rzymu. Zgro­
m adzen ie  XX. Som arkow  na ten  cel ob róc iło  k lasztor  Sgo 
Alexego. Ankona u p o sa ż y ła  dom  zarobku . Roln ic tw o 
ile m oże zachęca ; sam w okolicach Rzymu za łoży ł szko­
łę  rolniczą. Ins ty tu t  w lym  celu ustanow iony pod  p rez y -  
d e n c y ą  k a rd y n a ła  w ikarego. N adbrzeża  m orza  ś ródz iem ­
nego, niskie, wilgotne, opuszczone,  o b ró co n e  na u p raw ę  
ry żu  z szczęś liw ym  skutkiem. P rz y k ład e m ,  w sparc iem  oso- 
b is tem  i r z ą d o w e m  za ch ęca  explo ilacyą  min różnego 
kruszcu .  Szczególn ie j że lazne około  Civitavechia mają 
b y ć  ró w n ie  k o r z y s tn e  albo i korzys tn ie jsze  od  najle­
p s z y c h  w e  W łoszech  na w y sp ie  Elbie. Miny te  s ą  a rc y  
w ażne  w tej chwili, k ied y  się m ają  zacz ąć  drogi że la zn e ;  
chodzi ty lko o po łączen ie  w je d n o  różnych  kompanii, 
n ad  czem  s ła w n y  O. Ventura, pos iada jący  wielki w pływ  
n a  u m y s ły  i M§r Amici z po lecen ia  Ojca Sgo usilnie p r a ­
cują. Mówią, że ska rb  dla zachęcenia  kapitalistów zapew nia  
4 od sta  minimum dochodu. S k a rb  tak  w ycieńczony, miał­
b y  kapita ły  już złożone na sw e  rozporządzen ie .  Ojciec 
S ty  obm yśla  wszelkie ś rodki dla zmniejszenia d ługu  k ra ­
jo w e g o ,  ekonom ija  najsu row sza  w szędzie  zap row adzona .  
Stan  f inansów ma b y ć  n a p r z ó d  p rze d s taw io n y m  d e p u ­
to w an y m  z prowincyi,  k tó rzy  się na począ tku  W rześn ia
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zebrać mają •). Istotnie tylko kraj, na ich wezwanie , n o­
wym  wysiłk iem  może przywrócić równowagę w budżecie. 
W ażną ekonomiją m ógłby  skarb zrobić pozbyciem się. 
p u łk ó w  szwajcarskich drogo kosztujących, ile dziś po u- 
stanowieniu gwardyi narodowej, ale mają kontrakta aż 
do r. 1 8 52 .  Pomimo tych trudności rząd papiezki sta­
ra się wciąż, aby cena chleba nisko stała, uwolnił od 
podatku wszystkich sklepników, którzy niepłacili nad 2 
szkudy patentu, a świeżo cenę soli o -5 zniżył, wynurza­
jąc  żal swój, że pomimo usilnych starań dotychczas w ię­
cej dla ukochanego ludu sw ego  niemógł uczynić. Trak­
tat handlowy świeżo zawarty z królestwem Sardyńskiem, 
na stopie zupełnej wzajemności,  oprócz ważności polity­
cznej, podniesie koniecznie handel i marynarkę kupie­
cką. Świeżo Xżę Broschi-Onesti otrzymał przywilej zbu­
dowania czterech żelaznych mostów na Tybrze, dla po­
łączenia dwóch stron Rzymu. D o sy ć  było nadużyć, wie­
le nieporządku i lenistwa w administracyi. Ojciec Sty  
chciał poznać wszystkie nadużycia, i przeto przystęp do 
siebie ułatwił; zaskarżenia i przedstawienia każe sob ie  
niechybnie przedstawiać. Posłuchanie publiczne co dni 
1 5ście, na które m zw ykle  50  osób się znajduje, w'szelką 
m ożność ukrzywdzenia i p rzem ocy oddala. To też cza­
rodziejska zmiana po biórach co do uprzejm ości i sko-  
rości. Osoby źle zasłużone stopniowo są oddalane, a zdol-  
niejszemi i cnotliwszemi zastępowane. Kommissye do reform 
administracyjnych w wojsku, więzień, szpitalowi t. d. w yzna­
czone. P yk asterye  rozrzucone i niezależne prawie od sie­
bie urządzone, i ześrodkowane zostały ustanowieniem  
rady stanu. Nie jest  to organizacya doskonała, bo nie na 
n ow o , ale z materyałów exystujących jak można było  najle- 
P'ój na teraz zbudowana; ale zaw sze  jes t  przejściem do 
lepszego  rozwinięcia. Ma roztrząsać spoinie spraw'y 
w a żn ie jsze , ł )  gdzie zachodzi styczność łub kollizya  
wdadzy różnych minisleryów, 2 ) reklam acye od decezyi

) Na teraz Ojciec Śty sam ich wybrał:  jednego z 3 cli kandyda­
tów, przedstawionych przez rządzców prowincji .  W ybory trafne i 
powszechnie mieszkańców zadowalniajqce.
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w  d y k as le ry ac h  po jedynczych  do  se k re ta ry a lu  s tanu ,  3) 
r e fo rm y  podziałów  te rry to ry a ln y c h ,  4) s tanowienie now ych 
p ra w  i u rządzeń ,  albo ich ob jaśn ien ie ,  5) w szystko  co 
się tyczy  finansów , ekonomii, sp ra w  ogólnych państwa, 
je d n e j  lub kilką p row incy i,  6) nom inacye  n iek tórych  u- 
rz ę d n ik ó w  pub licznych ,  7) w szystk ie  sp raw y ,  k tó re  p a ­
nu jący  odęsz le  do  rozbioru  albo stanowienia rady. „Kiedy 
m ów iem y  spraw y n a jw ażn ie jsze  (mówi Ojciec Ś ty  w swo- 
je m  molu proprio  z 14. Czerwca), n ie trzeba  sądzić ,  ab y śm y  
chcieli rozróżniać  westchnienie ostatniego z naszych  pod­
dan y c h  od  sp ra w  najpilniejszych. Ale szanu jąc  praw o, 
k tó re  nak ład a  nam  śm ier te lnym  chybki b ieg  czasu, oceT 
n iać b ęd z ie m y  w ażność sp ra w  p o d łu g  ważności rze czy  
sam ćj raczej niż osób .“ Ministrów je s t  siedmiu: 1) kar­
d y n a ł  se k re ta rz  stanu p rez y d u jąc y ,  2) k a rd y n a ł  kam er-  
hng, m inister rolnictwa, p rze m y s łu  i sztuk pięknych, 
3ż k a rd y n a ł  do tychczas  p re z y d e n t  d ró g  i w ód (aque e 
s trade ) ,  m in is te r  sp raw  publicznych. (Cztery inne mini- 
s le ry a  p e łn ią  m onsignorow ie  p ie rw szego  s topnia  (del fio- 
chetto), 4) Mgr a u d y to r  k a m e ry  apos to lsk ie j ,  minister 
spraw iedliw ośc i.  Z zadowolnieniem  p o w sze ch n e m  molu 
proprio  pap iczk ie  o db ie ra  mu p raw o  sądzen ia  p rze z  po- 
je d y ń c z e g o  sędzię  z sw ego  ram ien ia  sp ra w  ważności 
nieokreślonej.  5) Mgr g u b e rn a to r  Rzymu, minister poli- 
cyi za raze m  w calem  pańs tw ie ,  ina p o d  swemi ro zk a ­
zami ż a n d a rm e ry ą  i w szelkiego żołnierza policyjnego. 
Teraźniejszy  p ro g u b e rn a to r  je s t  świecki, niemniej się n a ­
zyw a M onsiynore , j a k  w Rossyi cywilni n oszą  ty tu ły  g e ­
n e ra łó w .  6) Minister sk a rb u  (skarbnik  tescriere). 7) 
p re s id e n te  dęlle a rm i ,  minister  wojny. Ż yczeniem  p o ­
w szechnem  i s łusznem , a prze to  za p ew n e  się na tern 
skończy , a b y  kilka m in is te ryów  szczególnie j ostatnie b y ły  
o b sa d za n e  świeckimi. S karbn ik  dzisiejszy ma mieć so­
b ie  dodanych  dw óch  rad có w  świeckich. Tak zm odyfi­
k o w an y  sys tem  Congregacyi w p ro w a d zo n y  p rzez  Syxtu-  
sa  V. d la uniknienia za częs tego  uciążliwego zw oływ ania  
wszystkich  k a rd y n a łó w  na radę .  Zarazem  przew aża jąca  
w ostatnich czasach w ład z a  s e k re ta rz a  stanu  zos ta ła  o-
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kreś lona ,  przewaga moralna w samej radzie dodaniem 
dwóch innych kardynałów zahamowaną.

Reformy w prawodawstwie jeszcze nieskończone, na­
pomkniemy wszakże, co zrobione dotychczas. Naprzód 
poleci! Ojciec S. spisywanie statystyki kryminalnej i p o ­
dawanie raportów co miesiąc,  a to w celu uprzedzenia 
zbrodni ,  usuwając przyczyny.  Wyznaczył  kommissyą 
z najbieglejszych prawników,  jak Pagano,  Silvani, Gui- 
bani etc., która podzieliwszy się na pięć sekcyi pracuje 
usilnie od roku:  1) nad urządzeniem t rybunałów,  2) 
kodexu kryminalnego,  3) kodexu cywilnego, i) p roce­
dury kryminalnej, 5) cywilnej. Grzegorz XVI zrobił nieco 
dla prawodawstwa,  ale niedosyć. Opierano się na ko- 
dexie Justyniana, prawo administracyjne było na wzór 
francuzkiego, odwoływano się niekiedy' do dekrelalów 
papiezkieh, prawa kanonicznego, w procedurach też miej­
scowe i prowincyonalne zwyczaje i t radycye wchodziły 
w drogę.  Kodexa mają być  już rnocno posunięte i niedłu­
go ogłoszone. Co do trybunałów Ojciec Ś. rozporządze­
niem 1. Stycznia 1847.  r. trzy kryminalne w samym 
Rzymie,  tak zwany del Oonerno kamery  apostolskiej i 
senatorskiej (d e l  Campidoylio)  zbił w jeden o dwóch 
turnach czyli sekcyach. 20 urzędników przybyło ze 
znaczną ekonomią dla skarbu;  w pierwszem półroczu 
548  spraw' więcej osądzono,  niż dawniej w ciągu roku. 
O ile wiadomo,  t rybunał  Corwulty podzielony na dwie 
ins tancye , ma sądzić sprawy cywilne,  a w najwyższej 
instancyi wszystkie sławny t rybunał  delta Rola. Legacye 
w Bononii, a marchie w Macerata mają mieć t rybunały  
urządzone  na sposób rzymskich. Rząd zrzeka się t ry­
bunałów osobnych dla spraw fiskalnych i ogranicza się 
na prokuratorach do bronienia ich przed trybunałami 
zwykłemi.

Rok cały up łyną ł  był  od wstąpienia Ojca Ś. na tron. 
Pokoj publiczny w Rzymie pomimo naturalnej surexcv- 
tacvi umysłów nie by ł  zawichrzony. Na prowincyi od 
czasu do czasu w rozmaitych miejscach szczególniój na 
wiosnę przy niedostatku, a bardziej jeszcze sztucznie cx-
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ploatow anej o b a w ie  g łod u ,  w y b u c h a ły  zamieszki, ale  ma­
łej w agi i ła tw o  p rzytłu m ian e .  R oczn ica  panow ania  Oj­
ca  Ś. o b ch o d zo n a  b y ła  z najw iększą  u ro c z y s to śc ią ,  ch oć  
z p e w n e m  zim nem , nie  z e  w zg lę d u  na papieża, ale n ie­
k tórych  w y ż s z y c h  u rzęd n ik ów  d u ch o w n y ch  i św ieckich ,  
k tóry m  lud nieufał. W sp a n ia ły  sztandar, który na znak  
braterstw a  miasto Bononia p rzy s ła ło  R zym ow i, o b n o ­
s z o n y  b y ł  17. C zerw ca  o b o k  1 4  ch orą gw i 14  c y r k u ­
ł ó w  rzym sk ich  i ch orągw i z m ia steczek  oko liczn ych  R zy­
m u ,  k tóre  p r z y b y ły  z sw em i m uzykam i. 3 0 0  śp ie w a ­
k ó w  w y k o n a ło  hym n n o w y  na c z e ś ć  papieża pod b a l­
k o n e m  papiezkim. W szak że  w  kilka dni potem  2 2 .  kar­
d y n a ł  Gizzi sekretarz  s ta n u ,  pon ow ił  w e z w a n ie  z e  stro­
n y  Ojca Św., a b y  poprzestać  u r o czy s to śc i  w y s ta w n y c h ,  
k o sz tu ją cy ch ,  o d ry w a ją c y c h  lud od  pracy , m łod zież  od  
nauk —  dziękując za p r z y w ią z a n ie ,  p ozw ala jąc  o b ch ó d  
na 17. L ipca  w roczn icę  ed y k lu  a m n e s ty i ,  a le  zabrania­
ją c  innych zgrom ad za li  s ię  licznych  b ez  p o zw o len ia  rzą ­
du. *). Zaczęto  n ieco  szem rać .  W ie le  już b y ło  i ku

*) Po  p r z y p o m n i e n i u ,  c o  w  c ią g u  r o k u  O jc iec  Ś. z ro b i )  d la  ludu ,  
i j a k  lu d  m u  b y t  s z c z e r z e  w d z i ę c z n y m ,  d o d a j e :  „ J e g o  Ś w ią to b l iw o ś ć  
in a  n a jm o c n ie j s z e  p o s t a n o w i e n i e  p o s t ę p o w a ć  na  d r o d z e  p o l e p s z e ń ,  w e  
w s z y s tk i c h  ty c h  g a ł ę z i a c h  p u b l i c z n e g o  z a r z ą d u ,  k t ó r e  tch  m o g ą  p o ­
t r z e b o w a ć ,  a le  z a r a z e m  m a  p o s t a n o w i e n i e  c z y n i ć  to  z r o z t r o p n e m  i r o z -  
w a ż o n e m  s t o p n i o w a n i e m ,  w  o b r ę b a c h  o p i s a n y c h  w-arunkarni  i s to tn ie  
o d p o w i e d n i e m i  p a n o w a n i u  i r z ą d o m  d o c z e s n y m  g ł o w y  k o ś c io ł a  k a t o ­
l ick iego ,  z k tó r e m i  n i e m o g ą  s ię  p o g o d z i ć  p e w n e  fo r m y ,  k t ó r e b y  p o d k o ­
p y w a ł y  t r w a ł o ś ć  s a m e j ż e  w ła d zy ,  a  p rz y n a j m n i ś j  z m n i e j s z y ł y b y  t ę  z e ­
w n ę t r z n ą  w o l n o ś ć  i n i e p o d l e g ł o ś ć  w  w y w i e r a n i u  n a j w y ż s z e g o  p r y m a t u ,  
d la  z a p e w n i e n i a  k tó r ć j  to  w o ln o ś c i  i n i e p o d l e g ł o ś c i  Bóg z r z ą d z i ł  w  g łę ­
b o k i c h  s w y c h  r a d a c h ,  a b y  S to l ica  A p o s t o l s k a  d o c z e s n e  p o s i a d a ł a  p a ń ­
s t w o .  O jc iec  Ś w .  n ie  m o ż e  p r z e p o m n i e ć  ś w i ę t y c h  p o w i n n o ś c i ,  k tó re  
go  o b o w i ę z u j ą  d o  p r z e c h o w a n i a  n i e ty k a ln y m  p o w i e r z o n e g o  m u  s k ł a d u  
[d e p o s i to ] .  P r z e t o  J e g o  ś w i ą t o b l i w o ś ć  p o s t r z e g ł a  z c i ę ż k ą  t r o s k ą  d u ­
s z y  s w o je j ,  iż  n i e k t ó r e  u m y s ł y  w z b u r z o n e  ( S p i r d i  ag i ta t i )  c h c i a ł y b y  u -  
ż y ć  s t a n u  o b e c n e g o  r z e c z y ,  k u  w y ł o ż e n i u  i p r z e p r o w a d z e n i u  n a u k  i z a ­
m i a r ó w  z u p e ł n i e  s p r z e c z n y c h  je g o  z a s a d o m ,  a lb o  d o  p o p y c h a n i a  ku  
n a ł o ż e n i u  m u  z u p e ł n i e  p r z e c i w n y c h  n a t u r z e  ( indo le)  s p o k o jn ć j  i p o j e -  
d n a w c z ć j ,  a  w z n io s ł e m u  c h a r a k t e r o w i  N a m ie s tn ik a  C h r y s t u s o w e g o ,  m i ­
n i s t r a  Boga p o k o ju ,  O jca  w s z y s tk i c h  k a to l ik ó w ,  d o  ja k i e jk o lw ie k  częśc i



17. Lipca coraz więcej p rzybyw ało  podejrzanych figur 
z prowincyi. Furmani rzym scy, m szcząc braci swoich

świata oni należą, albo ku obudzeniu w ludnościach pismem i słowem 
pragnienia i nadziei reform po za krańce wzwyż wyznaczone. W pra­
wdzie w raalćj liczbie są takie głowy, a jako zdrowy sąd obok pra­
wości, która kieruje zamysłami i postępkami znacznćj większości, zdo­
łały dotychczas przywieść do odepchnięcia takich poduszczeń i rad 
mniej prawych,  tak Ojciec S. trzyma zapewne, że  takowe nigdy n ie-  
znajdą dobrego przyjęcia.'4 Przebija się tu między innemi słusznemi i o— 
baw a,  aby ludnoście  niedomagały się konśtytucyi. Czy roztropnie 
uprzedzać było czas i następstwa, które są w ręku  Boga? W takim 
razie lepiej czynem i sposobem postępowania, jak słowami z góry pro­
tes tować. Nie jest dana człowiekowi powiedzieć: pójdę póty, a n:e d a -  
lćj. Ile że powołanie deputowanych przygotowuje koniecznie rep re -  
zentacyą narodową jako wieniec wszystkich innych instytucyi, jakikol­
wiek będzie jćj rodzaj, kształt,  jakiekolwiek attrybucye. System kon­
stytucyjny, który czyni panującego nieodpowiedzialnym, nietykalnym, 
więcćj może dogodności jak niedogodności rządom doczesnym papie- 
żów przedstawia,  a w każdym razie więcćjby im czasu i wolnój my­
śli do zajmowania się sprawami powszechnego kościoła zostawił. Nio 
byłoby też to rzeczą nową i bez posady historycznćj. [Contemporaneo 
z 26. Czerwca], Klemens VII. w konśtytucyi 202. poddaje sądom Gmin  
postępowanie urzędników, nakazując im z końcem każdego roku i r y -  
chlój, gdyby się ich urząd  pierwój skończył, ścisły rachunek z swoich 
czynności, jakakolwiek byłaby ich godność. „Archiepiseopati, Episco­
pal!,  Abbatiati, aut quavis alia Ecclesiastica, seu seculari dignitate fun- 
gentes.44 Paweł Ul. w konśtytucyi 114. oświadcza, iż zażądał od p ro ­
wincyi posiłku 300,000 szkudów złotych, i że Romanie, Exarchat Ra- 
weński,  Marchije, Ambrija i Patnmonium, postąpiły mu tę pomoc. 
Następca jego Juliusz III. w konśtytucyi 1S3., mocą ktorćj nałoży! nad­
płatę i  bajoka [quattrino] na każdy funt mięsa, sprzedawany szcze­
gółowo, daje znać zarazem, iż przez Breve z 11 Marca 1553. polecił 
był legatom, vice-legatom, kommissarzom etc. przywołać naczelników i 
starszych wszystkich miast i miejsc w państwie,  celem spytania się 
ich o zdanie wlć j  m ierze ,  a dowiedziawszy się (dodaje), ii na sze  p r o -  
w in cye  i m ia s ta  p o tw ie rd za ją ,  nakazujemy wierne wybieranie tego 
podatku. Grzegorz XIII. nareszcie w Bulli, którą potwierdza reformę 
statutu rzymskiego, uwiadamia, iż municypijom wolno było przedsta­
wiać i rozbierać prawa s ta tu tow e,  warując jednak przed ich wykona­
niem potwierdzenie  panującego. Gdyby papież chciał podobne a ttry­
bucye przyznać radom prowincyonalnym wjedno zebranym, czyby nie 
mógł zacząć swego m o tu p ro p rio  od słów: „ idąc  za przykładem na­
szych poprzedników Klemensa VII , Pawła Ul., Juliusza III., Grzegorza
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o d e s ła n y c h  z N eap o lu ,  zaczęl i  p rześ la d o w a ć  Furmanów  
rod em  z kró les tw a  N eap olitań sk iego .  O jciec Ś. uwolnił 
już b y ł  Ż ydów  od  p oniżających  cerem onii  przy  p łacen iu  
podatku na karnawał. P rzy ją ł  ła sk aw ie  prożbę  ich, a b y  
m ogli zam ieszk ać  w  m ie śc ie ,  zanadto b ę d ą c  śc iśn ięc i  
w  od d zie lon ej  c z ę śc i  zw anej Ghetto *). M ieszczanie  i ku­
p c y  rzy m sc y ,  p rzesad zają  n ieb ezp iecz eń s tw o  konkuren-  
cyi. Kilkaset ludzi, najw ięcej n iezn a n y ch ,  z e b ran y ch  przed  
a m b a sa d ą  a u stryack ą  od g ra ża ło  s ię  kilku k ard yn a ło m  i 
prałatom  p r z y b y ły m  na obiad. P o g ło sk a  ch o d z i ła  po  
m ie ś c ie ,  iż furmani przyznali s i ę ,  że  byli płatni po 5  
p a u łó w  na dzień. C okolw iek  bądź, n iepokój w  u m ysłach  
cora z  to s ię  w z m a g a ł ,  w s z y s c y  przeczu w ali  jakieś  n ie­
s z c z ę ś c i e .  O jciec  Sw. pod d. 5 . L ipca  og ła sza  ustano­
w ien ie  G w ardyi N arodow ej (Civica) p o d p isa n e  p rzez  kar­
d y n a ła  Gizzi. K ła d z iem y  tu 13  artyk u łów  w  skróceniu.  
N ależą  do niej:

i )  Co do w ie k u : „R zym ianie i c u d z o z ie m c y  prawnie  
osiedli od 2 1 — 0 0  lat ,  jeże l i  ich stan zdro w ia  na czas  
lub na z a w sz e  nieuwalnia.

X M lg o  p o s t a n o w i l i ś m y  i s t a n o w i m y .  . .  . ' .  T e r n  b a r d z i e j ,  iż  t y m  s p o ­
s o b e m  w  16 w i e k u  S t o l i c a  A p o s t o l s k a  z a g r o ż o n a  h e r e z y ą ,  c i s n ą c ą  s i ę  
a ż  d o  W i o c h ,  ś c i ś n i ę t a  w o k o ł o  p o s i a d ł o ś c i a m i  c e s a r s k i e m i ,  z a g r o ż o n a  

w c i ą ż  n a p a d a m i  f l o t  t u r e c k i c h ,  w y s z ł a  z w y c i ę z k o  z  t y l u  i t a k  c i ę ż k i c h  
w a l k  i t a k  s z e r o k o  z a s ł y n ę ł a .  N ic  n i e p r z e s a d z a m y  n a p r z ó d ,  a l e  z d a j e  
s i ę  n a m ,  i ż  k a r d .  G izz i  z b y t  i z a w c z e ś n i e  s i ę  s t r a c h a ł ,  i p r z e z  t o  w a ­
ż n o ś ć  d a l s z e g o  s ł u ż e n i a  k o r z y s t n i e  O jc u  S. z  u t r a t ą  p o p u l a r n o ś c i ,  s o b i o  
o d j ą ł .  —

*)■ W  w i e k a c h  ś r e d n i c h ,  k i e d y  ź l e  z r o z u n r a n a  g o r l i w o ś ć  l u d ó w  
u c i e m i ę ż a ł a  Ż y d ó w ,  ( n i e p r z e c z ę  c z ę s t o  w i n n y c h ,  i z b r o d n i c z y m  f a n a ­
t y z m e m  g r z e s z ą c y c h )  p a p i e ż e  n a j ł a s k a w s z e  d l a  n i c h  m i e l i  u s p o s o b i e ­
n i a .  M a r c i n  V ., k t ó r y  m i a ł  z a  u l u b i o n ą  m a x y m ę :  , , 0  w y ,  k t ó r z y  s ą ­
d z i c i e  l u d z i , ' k o c h a j c i e  S p r a w i e d l i w o ś ć "  b r o n i ł  i c h  g ł o ś n o .  M ik o ła j  V .  
p i s a ł  w  r.  1462 .  d o  r z e c z y p o s p o l i t ć j  L u k i e c k i ć j  : „ ż y d ó w  S t w o r z o n y c h  
p r z e z  S t w ó r c ę  w s z y s t k i c h ,  n i e p o w i n n i  u n i k a ć  G h r z e ś c i a n i e  , . .  t r a k t u j ­
c i e  z  n im i  w  i n t e r e s a c h  b e z  s k r u p u ł u . . .  n i e o b c i ą ż a j c i e  i c h  w i ę c e j  j a k  
s w o i c h . . . "  P i u s  II. s u r o s v e m i  k a r a m i  k o ś c i e l n e m i  p o g r o z i ł  t y m ,  k t ó -  
r z y b y  w p r o s t  l u b  z  u b o c z a  u c i e m i ę ż a l i  Ż y d ó w ,  ż e  m i e l i  p r a w o  ż y ć  
w o l n y m i ,  m i e ć  s z k o ł y ,  s y n a g o g i ,  s m ę t a r z e ,  b a n k i ,  n i e p o d l e g ł o ś ć  w  u -  
m o w a c h .  N a k a z a ł ,  a b y  n i k t  i c h  n i e z m u s z a l  d o  p r a c o w a n i a  w  s z a b a s ,  

n i  d o  c h r z t u ,  i a b y  d z i e c i  d o  lu t  12  b e z  z g o d y  r o d z i c ó w  n i e c h r z c o n e .  

( R e s k r y p t e m  d o  P a r m y  14 62.) .
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2j  M ają praw o i obowiązek  na leżen ia : właściciele, 
k u p cy ,  n ac ze ln icy  fabryk,  synow ie  ich m ieszka jący  w  do ­
mu rodzic ie lsk im , ludz ie  professy i n au k o w y c h  i l iberal­
nych, u rz ę d n ic y  rzą d o w i i p ryw a tn i  m a ją c y  s ta lą  płacę, 
r zem ieś ln icy  m a js try  t. j. nacze ln icy  sk lepów .

W olni są  duchowni, wojskow i w służbie czynnej, 
służący, n a jem n icy  dzienni,  i w sz y sc y  m a jący  za jęc ia  
pod łe  (mestieri sordidi o abjetti).

4 )  W y łą cza ją  się, nacechow ani ja k ąk o lw ie k  infamiją, 
n ie m o g ą c ą  dow ieść  pos tępow an ia  publicznego  i p ry w a ­
tnego  b ez  zm az y  (irreprensibilo) i znanego  p rzy w ią zan ia  
do r z ą d u  papiezkiego.

ó j  w R zym ie b ęd z ie  14 batali jonów osobnych  o d ­
pow iad a ją cy c h  1 4 tu  o k ręg o m  Rzymskim , w szakże  w  nie­
k tó ry c h  je s t  po 2  i 3 ty s iące  ludzi. W yz n ac zo n e  de-  
p u ta c y e  (po 3 w  każ d y m  cy rku le ) ,  do  u łożenia roi. To 
sam o p raw o  ma b y ć  zas to sow ane  do  miast p ro w in cy o -  
nalnych. P ra w o  o rgan izacy jne  najrych lej obiecane. Rzym  
m a do 1 2 ,0 0 0  gw ardzis tów , państw o do 1 5 ,0 0 0 0 ,  nieli- 
cz ąc  p ro le ta ry u szó w ,  k tó r z y b y  mogli b y ć  pow ołan i jako  
rezerw a .  Znane są  w szystkim  dogodności i n ied o g o d n o ­
ści dla r zą d ó w  tej instytucyi, a b y  się  nad tem rozwodzić. 
Dla papieża, k tó ry  nie miał o ozem p o w ięk szy ć  wojsk, 
ani chce  żyć  pod  op ie k ą  o b c y c h  bagne tów , (k tó raby  
p rzem ien iła  pap ieża  w  p o d d a n e g o  obcego  p ań s tw a ,  i tak 
m yśl Bożą  w daniu sw ym  nam iestn ikom  doczesnego  stanu z u ­
p e łn ie  obaliła),  by ło  koniecznością . O rgan izacya  pod p i­
sana  p rzez  k a rd y n a ła  F e r re t t i ,  k tó ra  og łasza  za zam ach  
p rzec iw  stanowi ob radow an ie  gw ardzis tów  (ma się rozu ­
mieć o ile takich), k tó ra  stawia xiążąt rzym sk ich  na czele b a ­
talijonów, a nie t lóm aczy  się, czy  b ro ń ,  której z re sz tą  
n iem a dosyć, będz ie  d an a  do d o m u , czy za chow yw ana  
n a  od w ac h ac h  o k r ę g o w y c h , k tó ra  n a re szc ie  p rzew idu je  
m ob il izacyą  i użycie po za m iastem : tw o rzy  na k o rzy ść  r z ą ­
du  siłę o b ro n n ą  w  razie p o trze b y  na z e w n ą trz ,  zb ro jn ą  i 
m ora lną  w  mieście, z łożoną  z ludzi pos iada jących  grunta, 
m o ra lnych ,  zn a n y ch  z p rzy w ią zan ia  do  is tn ie jącego  s ta~ 
nu rz e c z y ,  i tak oddzie la  i zabez p ie cza  od ludzi n iepe-  

Przegląd Poznański. — V. 58
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w nych ,  za g o rąc y ch ,  n iec ie rp l iw ych ,  trzym ających  to w o- 
b a w ie ,  to w niechęci o tw arte j inne r z ą d y  w e W łoszech, 
a  przynajmniój s łużących  za p o z ó r  ku  temu. G w ardya  
po k a z a ła  ry c h ło  uży teczność  swoją. P isem ka ulotne, na­
m ię tn e ,  w y ch o d z i ły  z ta jem nej drukarni.  N areszc ie  za­
czę to  p rzy b ijać  po  ulicach p isane kar tk i ,  z imionami o- 
sob  o sk a rżonych  o zd radę .  Ludzie  podejrzan i miewali 
schadzk i  z częśc ią  żandarm ów . N iek tóre  z o sób  oska­
rżo n y c h  uciekły cz y  tylko z samej o b a w y ?  K ardyna ł Giz- 
zi, dos taw szy  już d y m is s y ą ,  czeka ł tylko p rz y b y c ia  sw e­
go n a s tęp c y  i n iebył z b y t  czynnym . G u berna to r  miasta 
w każ d y m  razie  b a rdzo  w inny  za  n iedbals two, o n iczem 
w iedz ieć  n iechcia ł ,  i kw aśno  o d sy ła ł  wszystkich do Ci- 
eervaccbio ,  (Angelo Brunetti) k u p c a ,  k tó ry  sz cz e rze  p r z y ­
w ią z a n y  do Ojca Św., wielki w y w ie ra  w p ły w  n a  p ros ty  
lud ,  on łagodzi w zb urzone  um y s ły ,  on nareszc ie  w y ś le ­
dził p ie rw sz y  p e w n e  knowania. D ość ko ło  15§° L ipca 
ludność  b y ła  w najw iększem  p rze ra żen iu ,  pod  k rzyżo ­
w y m  ogn iem  p rze raża jących  pow szechn ie  b a jec zn y c h  wie­
ści,  a  r z ą d u  ja k o b y  nie było. W tenczas  kilku xiążąt 
r zy m sk ich :  P iom bino , Massimo, Aldobrandini (Borghese), 
Viano (Altieri) ,  na  czele  kilku ty s ię c y  na p rę d c e  zfor- 
m o w an y c h  i uzb ro jonych  obywateli,  po rozsy ła ło  dla bezp ie­
czeńs tw a o so b y  papiezkiej i pa tro le  sam ego  miasta i na ra ­
zie dobiło  policyą. Tym czasem  p rz y b y ł  k a r d y n a ł  Ferre tti ,  
no w y  se k re ta rz  s tanu ,  zn a n y  z swej p raw ości ,  p rzy w ią ­
zania do Ojca Ś. i energii. P rz y ję ty  z tryum fem , silną 
r ę k ą  pochw yc ił  za cugle w ładzy .  G u b ern a to ra  do Sy-  
cylii,  o jc zy z n y  swej, o d e s ł a ł —  siedzi w N ea p o lu ,  gdzie 
mu ciasno i n iebezp ieczn ie ,  a w P a le rm o  i p o k az ać  się 
nieśraie. Innych  u rzęd n ik ó w  pozm ieniał.  W e zw a ł  lud 
do  pos łu szeńs tw a  praw u  i karnośc i ,  ob iecu jąc  sp raw ie ­
dliwość p rzeciw  ty m ,  k tó rz y  się p raw dziw ie  winnymi po 
każą. N iek tórych  w ypuśc i ł ,  dla r e sz ty  p rocess  ma b y ć  
publiczny, k tó ry  najlepiej po k aż e ,  ile b y ło  p ra w d y  w tylu 
wieściach. Jedni tw ie rdzą  za nadto, d ru d z y  do tychczas  
w szys tk iem u przeczą .  D ruków  ta jem nych  za k az a ł ,  i już 
p r a s s y  wyszukał.  G u b e rn a to r  czynn ie  mu pom aga, a p rze d
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p rzy b y c iem  wraz z O. V en tu rą  wiele na  uśm ierzen ie  
u m y s łó w  w płynął .  K ardyna ł ogłosił listę dep u to w a n y ch  
z p row incy i ,  k tó rzy  się m a ją  z e b ra ć  na  począ tku  W r z e ­
śnia. Zapew ne w tenczas b ę d z ie  og łoszone u rządzen ie  
m unicypijum  rzym skiego , nad  k tó rem  kom m issya w y z n a ­
czona pod k a rd y n a łe m  Altieri usilnie od  roku pracuje.
0  ile wiadom o, ma się sk ła d ać  ze stu osób  wziętych 
w dw óch trzecich z właścicieli różnych  k la ss ,  a w jednej  
t rzecie j z u c z o n y c h ,  sztukmistrzów , z dodan iem  cz te­
rech  d u chow nych ,  z k tó ry ch  dw óch  Ojciec Św ię ty  sam, 
a  dw óch  k a r d y n a ł  w ikary  zanommuje. Ci m ają  w y b ie ­
r a ć  p re z y d e n ta  (senatora) ,  i dziewięciu r ad z co w  do  r z ą ­
dzenia. —  Wolim w strzym ać się do  ogłoszenia p raw a
1 n iedaw ać  dalszych  w iadom ości zaw sze  n iepew nych. —- 
G w a rd y a  n aro d o w a  ćwiczy się ciągle w robieniu  b ron ią  
—  postaw a je j militarniejsza zdaniem  m ojem  od posta­
w y  s ta łego  w o jska ,  p rzyna jm nie j  piechoty . Pokój w  mie­
śc ie  do sk o n a ły  i zupe łny ,  równie  ja k  w reszc ie  państwa, 
ale niepokój z zew nątrz .  K ard y n a ł  F e r re t t i ,  objeżdżając  
s tanow iska gw ardy i  i pochwaliwszy je j czujność i ochotę 
m ilita rną : „ p o k a ż m y  (rzeki) E u rop ie ,  iż sami sobie p o -  
trafim w y s ta rc zy ć ."  D a łb y  Bóg, aby  się b e z  tego  o b e ­
szło —  n iebezp ieczeńs tw o  w szakże  grozi. P om im o Piu­
sa  IXgo oczy  wszystk ich  W ło ch ó w  ku  niemu zw rócone , 
w  n iego  ja k  w tę c z ę  nadzie i patrzą .  R ocznica w stąp ien ia  
n a  t ro n  Ojca Ś. b y ła  obchodzona  ja k  święto pow szechne  
w łoskie. W  Toskanii szczególniej, ile że bezpiecznej.  —  
W  Livorno 6 0 0 0  ludu ,  n iem ogąc  się zm ieścić  w kościele, 
pom im o u le w y ,  to w arz y szy ło  dz iękczynnem u  Te Deum,
0 k tó re  u duchow ieństw a prosiło. P iza ,  w iedząc  co Ojcu 
Św. najw iększą  p rzy jem ność  sp raw ia ,  ubogich w ch leb
1 inne p o trz e b y  zaopatrzy ła .  W  sam ym  Medyolanie, w W ie­
dniu p rz y  ob ie d z ie  d y p lo m a ty c zn y m ,  d an y m  p rze z  nun- 
cyusza ,  b rzm ia ł  hym n  papiezki. W  Lucce i P a rm ie  żoł- 
n ie rs tw o  gw ałtow nie  rozpędza ło  tłum y, spokojnie świąt- 
kujące . K iedy  p rz y p o m n im ,  iż Ojciec Ś. co rok  ponawia 
p ro te s ta c y ą  o tę  le g a c y ą ,  i że ze  śm ierc ią  a r c y - x ' ^ m -  
ezki w ra c a  k w e s ty a  o s u k c e s s y ą ,  w y p a d e k  ten  nabiera
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większej wagi. W  N eapo lu  głucho. Król jeździł do T ryes tu  
d la porozum ienia  s ię ,  ja k  m ów ią ,  o ożenieniu hr. T rapani 
b r a ta  swego, z j e d n ą  z a rcy -x iężn iczek ,  co do  skutku 
n iedoszło ,  ale w r z e c z y  bodaj dla porozum ienia  się nad  
s tanem  W ło ch ,  b o ć  i u n iego n ie spoko jn ie ,  n iepew no. 
D ziw na, iż około  17. L ipca ,  k ie d y  się lękano  w ybuchu  
w  R z y m ie ,  o d d z ia ł  wojsk neapolitańskich  zbliżył się ku 
g ran icom  s tanów  pap iezk ich ,  a w sam  dzień  2 — 3 0 0 0  
A ustryakow , z b ron ią  n a b i t ą , zapalonem i lontami, z u sp o ­
sobien iem  n iep rzy jaznem , n ieuszanow aw szy  chorągw i pa­
pieskiej, w esz ło  do  F e r ra ry ,  rozłoży ło  się w mieście i za­
czę ło  patro low ać. D o ty ch czas ,  j a k  wiadom o, ograniczali 
się n a  za jm ow aniu  cy tade ll i ,  co im k o n g ress  w iedeńsk i 
n a  og ran iczoną  l iczbę lat w yznaczy ł.  K ard y n a ł  legat Ciac- 
chi p e łn ą  godnośc i  zaniósł p ro te s ta c y ą ,  k tó rą  Ojciec S. 
pochw alił  i po tw ierdz ił ,  o dw ołu jąc  się za raze m  do  ciała 
dyp lom atycznego .  Zrazu Diurio di Koma ogłosiło, iż m a  
za p ew n ie n ie ,  że w ejście  to m a  ty lko na ce lu  odnowienie 
i w zm ocnien ie  garn izonu  zw yk łego ,  i że trak ta t w iedeński 
n iebędz ie  p rzek roczony .  P o te m ,  ja k  s ły c h a ć ,  dyp lom a-  
cy a  ce sa rsk a  w y t łó m a c z y ła ,  iż w y ra z  place  znaczy  nie- 
ty iko w arow nię ,  ale i miasto sa m o ,  p rzec iw ko  dotych­
czasow em u w  k ażdym  raz ie  rozum ieniu  od lat 30 .  Kar­
d y n a ł  Ciacchi dla uniknienia kollizyi, w zbron ił  gw ardy i  
na rodow ej  patro low ać w części m iasta ,  zajętej p rzez  Au- 
s t ryaków , że je d n a k  z ich s t ro n y  m ia ły  b y ć  p row okacye ,  
w y s trz a ły  do  ludu. N akoniec  k a rd y n a ł  g w a r d y ą  zu p e ł­
n ie  rozbro ił  i z w in ą ł ,  a  A us tryacy  ca łe  miasto i b ra m y  
je g o  obsadzili w liczbie 10 ,0 0 0 ,  z a k ła d y  pap iezk ie  rugu ­
jąc. W iadom ość  ta spó łcześn ie  dosz ła  do R zym u z od­
p o w ied z ią  P an a  Guizot, in te rpe llow anego  w  izbie parów  
k tó ry  n iechcąc  o d p o w iad a ć  i n iew ie rząc  zajęciu  F e r ra ry  
zap ew n ił  ogó ln ie ,  iż F ra n c y a  b ęd z ie  w spiera ła  um iarko­
w an e  re fo rm y Ojca Sw. Jak iego  rodzaju  będz ie  to po­
parcie?  dopóki re fo rm y  za um ia rkow ane  u w ażane  b ę d ą ?  
ja k  s ię  postawi S a rd y n ia ?  ja k  o bce  p a ń s tw a ?  c z y  się 
A ustryacy  p osuną  i jak ie  z tego m ogą  w yn iknąć  n as tęp ­
stw a p r z y  n iew ym ow nem  zaognieniu  p o d d a n y c h  papież-
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k i ch  i w sz y s t k i ch  W ł o c h ó w ?  P r ó ź n a b y  b y ł o  w n io sk o ­
w a ć ,  z a c z e k a j m y  na  w y p a d k i .  Młodz ież  r z y m s k a  z a p i ­
s u j e  s i ę  n a  l i ście  oc ho tn ików,  g o to w y c h  do  użyc i a  w  r ę ­
c e  O jca  Sw. i p o d ł u g  j e g o  up od o ba n i a .  —  Dz ięk i  Bogu,  
na  t w a r z y  O jca  Sw.  w s z y s c y  mogl i  pod z iw iać  w  dz i eń  
W n i e b o w z i ę c i a  N. P a n n y  w  kośc i e l e  St. Mar ia  Magg iore ,  
p o k ó j  i b ł o g o ś ć  n i e w y m o w n y .  Ufa B o g u ,  k t ó r e g o  wol i  
j e d y n i e  s z u k a ,  a k t ó r y  w s z y s t k o  mo ż e ;  ufa s z c zeg ó l ne j  
o p i e c e  Naj św.  Pa n n y .  „U fa jm y  ( z a k o ń c z y m  j e g o  s ł o w a ­
mi) iż P a n ,  k t ó r y  z a c z ą ł  od  dz i w ów ,  s k o ń c z y  n a  cud a ch . "

W iadomości bieżące.
Ze wszys tk i ch  epok h i s to rycznych najmniej  znana  jest  

■w p ow sze ch no śc i  epoka od u p a d k u  p ań s t w a  Rzymskiego do 
Karóla  W.  Nauka  szkóloa  zos t awia  zwy k le  wrażen ie  z u pe ł ­
nego  zn i s zczen ia ,  p r z e r w an i a  ciągu jedne j  cywil izacyjnej  k o ­
lei. Tymcz as em w  r zeczywi s to śc i  ge rmańsk i e  ludy,  k tó rych  
nie  z a w s z e  s ł u szn i e  z k l as sycznego  p rzyzwycza jen i a  b a r b a ­
r zyńcami  n a z y w a m y ,  p r z ez  d ługie  s t ósunk i  obznajomione 
z p r a w a m i ,  zwycza j ami  i obyczaj ami  r zymsk i emi ,  jeśl i  nie 
zn ikczcmn ia łych  Rzymian ,  to oświa t ę  r zymską s za no wa ły  i 
wsze lk i emi  s i łami  s t a ra ły  się sob i e  przyswoić .  Dzicy I l un -  
n ow ie  niszczyli  wszys tko  w  swo im p rz echodz i e ,  Wa n da lo ­
wie  r a b o w a l i ,  ale inne hordy umiały  w ła sn oś ć  publ i czną 
i w ła s noś ć  p r yw a t ną ,  pomniki  kamienne  i pomniki  p i s ane  
och ran i ać :  ko de xa  ba rb a r z y ń c ó w  (Leges ba r ba ro rum) ,  k tó r e  
zos t ały  ułożone po największój  części  p r zed  kodexami  J u ­
s t yn i ana  dos t a t eczn i e  pokazuj ą  u sposobi en ie  nac ze l n iko wi  s t a r ­
szyzny  wszys tk i ch  ge rmańsk i ch  zab o rców.

Bohat er sk i ch  post ac i  między królami  i wo dza mi  l u d ó w  
pó łn ocn yc h  nie b r a k ,  wszak że  na jświetn i e jsze między nimi 
miejsce należy się Teod o ry kow i .  Cały cykl  poezyi  he ro icznćj  
u t w or zy ł  się z w ie r s zy  na  cześć  T eod o ry ka  czyli  Diet r icha 
ś p i e w a n y c h ,  p o d cz a s  k i edy  poważnie i sza  h is torya z uszano ­
w an ie m  p r a w o d a w c ę  i odnowic i e l a  choć ua k ró tko  dawnej  
rzymskiej  św ie tnośc i  w  nim wskazu je .  Wysoki emi  uczuc i a­
mi p r a w d z iw e j  ludzkości  zag rzany,  chcia ł  Teodo ryk  p o r ó ­
w n a ć  pod  każ dy m w zg lędem i zlać w j edno  zwyci ęzców
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Ostrogotów i zwyciężonych Rzymian, choć sam Arianin, szcze­
rze z początku tolerował  katolików, wznioslemi uczuciami i 
wzniostemi myślami rządził  się przez ciąg długiego pano­
wania i dopiero pod koniec życia do tyranii się zniżył.

Montesquieu miał ochotę pisać o Teodoryku.  Nie przy. 
szło mu na to ; w każdym razie w E sp rit des loci (t. III. r. 12.) 
wskazał  wielką różnicę, jaka zachodzi między rządami Ostro­
gotów w Italii, a innemi współczesnemi zawiązkami nowych 
monarchii.

Osobną historyę Teodoryka i to ba rdzo mierną ułożył 
był Cochlaeus w końcu XV. wieku.  Teraz  dopiero wyszło 
ważne dzieło o życiu jego i o całej epoce pod tytułem: Hi- 
sto irc de Theodoric, roi des Ostrogoths pur M r. le M arquis  
du R o u re  (2 Vol. Paris 1846).

Teodoryk pochodził  z książęcój u Ostrogotów rodziny, 
urodzi ł  się na początku V. wieku w Panonii,  którą Ostro­
goci zajęli byli po ustąpieniu Wisygotów do Włoch i do 
Galii. Óstrogotowie niedogodni sąsiedzi dla cesars twa wscho­
dniego, raz lepsze drugi raz gorsze z Konstantynopolem mie­
wali stósunki:  bądź co bądź,  cesarze zawierzali  ich poczci­
wości ,  kiedy ich na żołd przyjmowali  i straż przyboczna 
cesarska składała się w tój epoce z Ostrogotów.  Teodoryk 
w  niemowlęcych prawie leciech,  odesłany został do Kon­
stantynopola jako zakładnik.  Kwitnęła tam jeszcze wówczas 
nauka  w szkołach sofistów, które n iedawno po śmierci J u ­
liana zostały były chrześciańskiemi.  Teodoryk ,  który dzie­
sięć lat w stolicy przepędzi ł ,  miał dosyć czasu,  żeby się 
z całą rzymską oświatą zapoznać.  Barbarzyńcy posiadali si­
ł ę ,  brakowało im ducha organizacyi.  Teodoryk uczuł  tę pra­
w dę  i sztuki rządzenia w Konstantynopolu się nauczył.  Wyo­
brażenie o prawności  tak dalece opanowało młodego xięcia 
Ostrogotów, że kiedy wrócił  do swoich i wyprawę na Wło­
chy przedsięwziął ,  udał  się pierwćj o pozwolenie,  o inwe­
styturę do cesarza Zenona.  Późnićj także długo nie przestał  
odwoływać  się do Konstantynopola.  Do Włoch przybył  Teo­
doryk po Wisygotach,  Hunnach,  Wandalach i Herulach.  He- 
rulowie,  których wódz Odoacer  ogłosił się był  królem wło­
skim, mieli jeszcze potęgę,  Teodoryk zaczął  od tego, że się 
z niemi panowaniem podzielił.  Wkró tce  potem wzmógłszy 
się na siłach, zgniótł I lerulów i podobuo Odoacra zamordować 
rozkazał .  Pierwsza to jest  zb rodnia ,  jaką mu zarzuca hi- 
storya.  Owładnąwszy  Italią na drodze porządnój,  odebrał  
część własności Rzymianom i uposażył swoich Ostrogotów, 
których liczba nie mogła przenosić miliona. Od razu jął się 
s tarać o zbliżenie do siebie dwóch szczepów.  , , Sąsiadu je­
cie posiad łościam i, pisał do jednój z raunicypalności,  sąsia-
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d u jc ie ż  m iłością chrześciańską, a pilnie przest rzegał ,  żeby 
p r aw o  nie przemoc Cjura  non brach ia )  rządziło. W  Kassio- 
dorze  znalazł znakomitego ministra.  Kassiodor pisał edykta,  
s zumnemi rozprawami o cnocie i o wielkich zasadach za ob­
ficie ozdobione,  ale nie mnićj pomagał Teodorykowi w szla­
chetnych usiłowaniach przez przeszło trzydzieści trzy lat świe­
tnych i spokojnych.  Teodoryk mieszkał w  Rawennie,  gdzie 
równie  jak i w Rzymie kwilnęły nauki. Odetchnęły Włochy 
pod jego łagodnemi rządami,  skłonni do uwierzenia w bez ­
pieczeństwo ludzie, zaczynali już myśleć,  że czasy wstrzą­
śnięć przeszły.  Teodoryk,  który nie zaniedbywał  przyjaźni 
z królami barbarzyńskimi,  ożenił się był  z siostrą wodza 
Franków,  p rawowiernego Chlodwiga,  a sam siostry^ swoje wy­
dał  za Ariańskich xiążąt, Gondebald3 króla Burgundów i na­
s tępcę Genzeryka w Afryce. Pokój panował  na wszystkie 
strony; r azem zakłóciły pogodę nieuśpione kwestye niepod­
ległości narodowej i prawowierności  religijnój. Rzymianie 
nie mogli zapomnieć przeszłości  swojój nawet  pod dobremi 
rządami.  Katolikom trudno się było zgodzić z r ządem Ariań- 
skiro. Żył wtenczas w Rzymie jeden z ludzi przynoszących 
zaszczyt epoce swojój i krajowi.  Boel ius,  bo o nim mówi­
my, z pat rycyuszów pochodził.  Nauki odbył  starannie i na ­
we t  jeździł do Aten rozgrzać się przy ostatnich zarzewiach 
gasnącej  mądrości  greckiój.  Za powrotem ożenił się z córką 
Symmacba znakomitego obywatela i osiadł w spokojnem ustro­
niu blisko Subiaco,  gdzie właśnie wtedy  powstawał  zakon 
Św.  Benedykta,  pierwszy zakon doczesnym potrzebom r ó ­
wnie jak potrzebom zbawienia w spóleczeństwie odpowia­
dający. Boelius był  prawmwiernym synem kościoła i s ąs i e­
dztwo z Subiaco nie mały wp ływ na nim wywrzeć  musiało.  
W zaciszu swojem,  które nam tak wymownie opisał ,  kilka 
dzieł wykończył;  te po największój części zaginęły.  Sławka jego 
mądrości  nie długo się ukrywała:  wezwali  go na wspó łobywa­
te la  do Rzymu i tam ozdobiony wielką wówczas godnością 
pa t rycyusza ,  miał zaszczyt witania Teodoryka.  Teodoryk 
polubił  mądrego Rzymianina i choć zostawiał pewną  niepod­
ległość senatowi i miastu Rzymowi,  przyłożył się nie mało 
do ściągnienia nowych zaszczytów na jego głowę.  Zrobio­
no Boetiusa prefektem pretor ium,  dwa razy konsulem, w  koń­
cu nawet  niedorosłych jego synów do konsulatu powołano.  
Syty zaszczytów Boetius zapragnął  kraj swój wyzwolić:  być 
może,  że go także zapał religijny uniósł. Bądź co bądź, 
wszed ł  w  stósunki z Konstauty nop o le m, gdzie wówczas p a ­
nował  Justyn,  p rawowie rny następca Ariańskich cesarzów. 
Cała rzecz tego sprzysiężenia nie jest wyjaśniona w hisloryi, 
to tylko wiadomo,  ze na oskarżenie Teodoryka senat Boe-
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t iusa i Sy mmacha  na  śmier ć  skaza}.  Zamknięto Boetiusa nie 
da l eko  Med io l an u ; n ie  dość  na tern, pa s tw iono  się nad nim, 
b r a n o  go na l or tury .  Wszys tki e  te okropności  kalają pamięć  
T eo do r yka .  Boet ius  w  więzieniu napisa ł  s ł aw ny  swój poema t  
P ociechy filo zo f ii ,  poema t  t en  ceniony nad wszys tko  do X. 
w i e k u ;  jes t  to dialog między w ięźn i em a filozofią,  w  formie 
dosyć  pogańskiej  i zlą ł a c iną ,  a le  p r a w dz iw ą  wy sokośc i ą  
myśl i  nacechowany .  Boet i us  wk ońcu  zos t a ł  s t racony,  r ównie  
jak  i Symmach.  T e o d o ry k ,  k tó ry  w k ró t c e  po tćm umar ł ,  
nie p r ze s t a ł  już p r ze ś l ad o w ać  religii .  Wia do m o ,  że papież 
J an  był  za n iego więziony,  Są tacy,  k tó r zy  chcą  Te o do ry ka  
t l ómaczyć i w pode j r zen ie  poda j ą  s r ogo ś ć  j e g o ,  dla tego,  
że wszys tki e  d o w o d y  his toryczne  cze rp ać  mus imy w P ro ­
k op i e ,  k tóry w  t rzydzieści  lat później ,  p isząc  o t ryumfach 
Bel i zaryusza  w e  Włoszech,  mus ia ł  być  s t r on ny  dla Rzymian,  
a up rz ed zo n y  p r z e c i w  Os t r og o to m,  k tó rych  w ła śn i e  Beliza- 
r y us z  wy tęp i a ł .  Nam się zda j e ,  że dosyć  jes t  na d w ó c h  nie­
z a p rz e c z o n y c h  f ak t ach :  t o r t u r  w  w ięz ieniu  i śmierc i  Boetiusa,  
ż eby  rdzą  po k ry ć  c hw a ł ę  w o d z a  Ost rogo tów.

P. d u  Roure  d o b r ą  i naucza j ącą  da ł  u cz on em u  św ia tu  
ks iążkę.  Znajomość  ź róde ł  j ak  na jobsze rn i e j s zą  pokaza ł .  
W sp o m n ie ć  także na l eży ,  że ba rd z o  piękni e prze t łómaczył  
P ociech y filozofii. J e dn a  r zecz  dz i wn ie  w H in loryi Teodo­
r y k a  u de r z a :  P.  du  Roure  z zawzię tośc ią  z ak ra w a j ąc ą  na 
ana ch ron i zm pow s t a j e  w  całym ciągu na Chlodwiga  i na 
F r a n k ó w ;  w sz ak ż e  d r ob na  ta w ada ,  l i cznych zale t  p i ęknego 
i piękni e nap is anego  dzieła  n ieumnie j sza .
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